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~l AWKA: ZDROWIE 
Mam znajomych, ·kt6rzy niedawno 

kUPili ~ynkowi papugę. Karmili ją 
świeżą sałatą i papuga po dwóch ty­
godniach takiej „diety" zdechła. Wów­
czas to moi znajomi zrozumieli, że nie 
tylko papużce nie wolno dawać sałaty, 
ole i synowi też. 
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Wschodnie losy Polaków 

' SLADEM JEDNEGO 
TRANSPORTU (1) 

Na polu i w łaźni "Spotykaliśmy lu­
dzi, których ojcowie i dziadkowie byli 
Polakami. Już nie potrafili mówić po 
polsku. ,.., 
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Niedziela, rano. Gospodarz (w ka­
peluszu, odświętnym ubraniu) wy­
prowadza dwie krowy na łąkę. Czy 
będzie głosować? Tak. Na „Solidar­
ność" - Czego się spodziewa po 
tych wyborach? - Niczego. Tak, jak · 
było , tak będzie. 

Wieś Tąbędz; wiedzie do niej „je­
szcze ciepły" (w piątek, drugiego 
czerwca, ukończony) asfaltowy dy­
wanik. Tutaj przychodzą oddać swój 
głos mieszkańcy sześciu · okolicznych · 
wsi. „Przedtem nie wybierali a za­
liczali" - mówią członkowie' komi­
sji. Minister Jastrzębski ma wielu 
zwolenników w swojej rodzinnej 
wiosce. Niektórzy chćą glosować na­
wet za chorego ojca czy dziadka. o 
drogę walczyli 25 lat. - Nikt mi 
nie będzie mówić, kogo mam wy­
biera~. Obiecał i słowa dotrzymał. -
Ale i tutaj wyborcy są podzieleni: „ 

BÓG RODZI Sl·Ę 
o t1AZ cz ~. A~ TY RZYiOWKA 
-
Kiedyś ,była nawet świetlica. Dziś z atrakcyjnymi 

n.ag rodami: ·telewizor wciśnięty w wolny kąt kOry­
tarzq, tu także odprawiane są msze 
św. W małych salach ani° się ruszyć. 
Łóżko przy łóżku. W nagłych przypad­
kach r·eanimuje się pQcjenta na pod­
łodze. 

ROBOT KUCHENNY 
WAZOH Z LAKI 
I TORBA TURYSTYCZNA 
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- Zobaczymy, czy dotrzyma swoich 
obietnic, gdy zwycięży... O godz. 
11.00 . swój głos oddało już ponad 
40 proc. uprawnionych z tego ob­
wodu. 

- Uczestniczą. Ale często nie wie­
dzą, kogo skreślić - mówi mąż 
zaufania PZPR, Mikołaj Borkulak. 
- Nie wiedzą, co to jest senat -
dopowiada mąż zaufania Soli~ar-, .„ „ 
nosc1 , Tadeusz Łada. - Są nie-
doinformowani. 

Obwód nr 7 w ZDK Relaks" w 
Zambrowie. Pierwsza oddala swój 
głos starsza pani z laseczką, pani 
Irena Depczyńska. Kwiatów nie 
dostała - tutaj już nie ma tego 
zwyczaju. „Jak jest cicho, to słychać 
tylko skreślenia za kotarą." - Trze­
ba głosować na · zambrowiaków -
mąż zaufania Dominika Jastrzęb­
skiego, Larysa Kozłowska. - Razem 
zdawaliśmy z Dominikiem matur~. 
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LAUREACI KONKURSU 
IM. ZYGMUNTA GLOGERA 

AL C.J BIEDiWIECKA I 
„Łomżyńskie atakowane pr.zez 

wojnę: została zietnia i woda." 
Tak myślała na poc"!ątku. A po-:­
tem zaskoczenie. Kościoły, kla­
sztory, dwory, stry~hy, zakrystie 
- ileż odkryć! I nieraz śledztwo 
detektywa, by dot~zeć do praw­
dy sprzed setek lał. Sześć lat 
pracy, trzy książki, bogata doku­
mentacja fotograficzna, mapy, 
bibliografia. „Katalog zabytków 
sztuki" - ogromna praca, pod­
budowana ogromną wiedzą. 

- Czy to iest dzieło pani ży­
cia? - pytam autorkę, Marit 
Kałamajskq-Saeed. 

- Nie. To dopiero początek. 

W tej chwili pracuję nad mono­
grafią Ostrej Bramy w Wilnie. 

Niewysoka, o zdecydowanych 
ruchach 1 sposobie bycia. Wy­
czuwa się w niei upór i żarliwość 
badacza. 
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~ GtAS.KANIE. SAMOWOLI: Dlaczego zdecydował się pan na nieiegalną budowę? - Bo taJc jest 

szybciej. ~ „NIE ZAKŁADAĆ SPRAWY": Zabójstwo czy samobójstwo? Po kilku miesiącach śledz­

twa odpowiedź nie jest jednoznaczna. ~ KARTOFLANY BIZNES: Przyczyną ogromnego popytu są 

katastrofalne nieurodzaje u n~szych wschodnich sąsiadów. ~ KAZAN PO WYBORACH: Nie wy­

daje się jednak, by wyborców kazańskich którykolwiek z kandydatów „kupił" jednym, spektaku­

larnym chwytem. 

• \V wystąpieniach telewizyjnych 
przed wyborami Wojciech Jaruzel­
ski i Lech Wałęsa zaapelowali o 
rozważne poparcie w głosowaniu 

idei „okrągłego stołu". „Byłoby 

zgubne dla Polski pójście drogą 

wrogości, napięć, wst~ąsów" - po­
wiedział Wojciech Jaruzelski. 

O W woj. łomżyńskim na 234 tys. 
uprawnionych do głosowania osób 
w wyborach wzięło udział ponad 
152 tys. osób, co stanowi 64,5 proc. 
Spośród kandydatów na senatorów 
największą liczbę głosów un:yskali 
kandydaci . KO „Solidarność" 

Lech Kozioł (100 980) i Ryszard 
Reiff (96 219) i oni zdobyli manda­
ty, W wyborach do Sejmu mandat 
nr 229 zdobył Ryszard Krasżewski 
z KO „Solidarność" (99 216 gło­
sów), a mandat nr 230 - Marek 
Rutkowski, również reprezentują~y 

KO „Solidarność" (95 215 . g•osóyv). 
Wyniki. glosowania na mandaty nr 
227 i 228 nie zostały rozstrzygnięte. 
18 czerwca ponownie ubiegać. się 

o · nie będą: Mieczysław Czerniaw­
ski i Wojciech Konoplańskl .(o man­
dat 227) oraz Ryszard Grodzki i · 
Witold -Leśniewski (o mandat 2281. 
Żaden z kandydatów z .listy krajo­
wej nie uzyskał więcej niż 50 J>.roc. · 
głosów. · . 

• Hołdem dla Prymasa Tysiąc­
lecia - Stefana Wy~yńskiego, na­
zwał arcybiskup Bronisła.-w Dąbrow­
ski pakiet tzw. U.staw kościelnych, 
uchwalony w maju przez Sejm IX 
kadencji. ~rócz zaprowa4.ze~ia ładu 

w stosunkach państwo - Kościół, 

ustawy te pozwalają również Koś­
ciołowi na oficjalne podjęcie chi~-

Z DESZCZOWEGO KOŃCA ubie­
głego tygodnia zadowoleni są rolni­
cy, choć wielu gospodarzom popsuł 
on szyki: zmokło siano. Bardzo do­
bry stan plantacji ozimin, zbóż Ja­
rych i roślin okoIJOwych rokuje nie­
złe zbiory. Choć łomżyńskie pola 
ot-rzymały w tym roku, jak zwykle, 
mniej nc;..wozów niż średnio w kraju 
(114 kg NPK na hektar; średnia 

krajowa - 190 kg) natura sama 
nadrobiła braki. Dobra sytuacja jest 
również w ogrodnictwie. Zapowia­
dają się obfite zbiory truska4Wek i 
porzeczek. . 

OD 1 LlPCA zniesione zostaje o­
bowiązkowe (ustawowe) ubezpiecze­
nie zwierząt od padnięcia i uboju z 
konieczności. Ubezpieczenie będzie 

odtąd dobrowolne, na podstawie in­
dywidualnych umów z inspektora­
tami PZU. W naszym województwie 
wprowadzenie tej zasady było jed­
nym z głównych postulatów, tr:wa­
Jącej od wczesnej wiosny akcji pro­
testacyjnej rolników. Przej~ała się 
ona m.in. w odmowie świadczenia 

pierwszej i drugiej raty zobowiązań 
płatniczych. Po wp.rowadzeniu do­
browolności ubezpieczeń zwierząt 
rolnicy odstąpili od tej tormy pro­
testu zaznaczając, że na załatwienie 
czekają inne jeszcze ich żądania, 
m.in. obniżen.ie s~ładki emeryta.-lne-j. 

OD POCZĄTKU MAJA w Kom­
binacie PGR „ Wizna" działa zarżąd 
komisaryczny. Jego zadaniem Jest 
przyspieszenie realizacji programu 

-uzdrowienia sytuacji finansowej 
przedsiębiorstwa. Jak słę dowiedzie­
liśmy, pogłoski o rychłym bankruc­
twie kombinc;.-tu są fałszywe, a Jego 
likwidacja nie wchodzi w grę. 

AFERA ze sprowadzeniem do wst 
Czaje 'Wólka (gm. Ciechanowiec) 
przez spółkę „SkanlasH toksycznych 
odpadów s Austrll spowodowała 

liczne konitróle działalności tej fir­
my. W Ich WYDiku wykryto, że 

spółka zajęła ·grunty rolnicze pod 
tartak, stola-mię I ma.gazyny bez ze­
zwolenia na zmianę Ich przezna­
czenia. Prokuratura ReJonwa -z Wy­
sokiego Maz. uważa Jednak, że winy 
za la.ma.nie prawa w tym przypadku 
nie ponosi zarząd spółki; lecz Urząd 
Miasta I Gminy w Ciechanow;cu, 
który w,idał' pozwolenie na budo­
wę tartaku w Czajach Wólce bez 
decyzji o wyłączeniu placu pod In­
westycję s produkcji rolnej. Tym­
czasem za.gadka 500 beczek z odpa­
dami czeka· nadal na wyJaśnłenłe. 

AZ SZESCID zapaśników w st7lu 
wolnym • nanego województwa 

łalności charytatywnej w ramach 
„Caritas Polska"· 

e Narasta w społeczeństwie po­
czucie ubożenia. Z badań CBOS-u 
wynika, że miesięczne dochody 75_ 
proc. gospodarstw domowych sta.41"­
czają jedynie na zaspokojenie pod­
stawowych potrzeb. Dwie trzecie ro­
dzin żyje oszc:z;ędnic, aby odłożyć na 
poważniejsze zakupy; ponad jedną 

trzecią na-wet przy zaciskaniu pasa 
nic stać na poważniejsze z e:.•'n1py. Co 

czwarty respondent CBOS-u twier­
dzi, że 1>ieniędzy wystarcza mu tyl­
ko na na„jtańsze jedzenie i ubranie. 
Kilka procent żyje na paziomie 
mm1mum biologicznego. Najbied­
niej żyją osoby starsze, emeryci i 
renciści ·o·raz robotnicy niewykwali­
fikowani. 

• „Gazet<.• Bankowa" po analizie 
ostatnich d anych GUS-u, NBP i Mi­
nisterstwa Finansów, dotyczących 

finansów państwa, stwierdza, iz 
budżet centralny osiągnął stan ban­
kructwa. Deficyt w tym budżecie 

wyniósł 30 kwietnia br. prawie 2,6 
biliona zł; tymczasem Sejm, uchwa.­
l~jąc ustawę budżetową. na rok 1989. 
założył deficyt w \vysokości 1,6 bi­
liona. Wydatki budżetowe opłacane 
są w dużym stopniu pieniędzmi bez 
pokrycia, co wpłynęło przyspieszają­
co na procesy inflacyjne. 

• Swoje „tajemnice" ujawniają 

MON i MSW. Minister obrony na-

wywalczyło awans do fina.łów XVI 
Ogólnopolskiej Spartó.•!<iady Młodzie­
ży. Są to: Robert Paliszewski, Ra­
fał Haponik, Andrzej Maliszewski i 
Adam Oszkinis z klubu ,,Budowla­
ni" Lomża ora.z Janusz Boć i Piotr 
Olszewski z ,, Warmii• Grajewo· W 
eliminacjach strefowych, które od­
były się w sali Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Lomży, wzięło udział ok. 200 
zli.'Wodników z województw: biało­

stockiego, olsztyńskiego, ostrołęc­
kiego, warszawskiego i łomżyńskie­
go. Obserwatorzy zgodnie orzekli, że 
ostatnio zrobiono w naszym woje­
wództwie bardzo wiele dla ·odbudo­
wania tej dziedziny sportu. 

MIESZKANCY ul. 22 Lipca w 
Lomży po raz kolejny domagają. się 
od władz miasta ograniczenia ruchu 
poja.ozdów na swojej ulicy (postulu­
ją wprowadzenie zasady ruchu jed­
nokierunkowego.; chodzi o ~mniej­

szenie hałasu). My ze swej strony 
dorzućmy, że starannego przeglądu 
wy!llaga cały system rozwiązań tzw. 
inżynierii ruchu w Lomży. Ulice na­
szego mias~ jakie są - każdy wi­
dzi. Bezpieczne po-ruszanie się po­
jazda.zni w wielu miejscach utrud­
niane jest dodatkowo przez niefor­
tunne ustawienie znaków lub ich 
brak. M.in. nieb.ezpieczny jest wylot 
ul. Rey:rµonta (od strony ul. Gwardii 
Ludowej), wjazd na os. Waryńskie­
go od strony Kopernika (ulica jest 
tak wąska, że dwa pojazdy nie mo- · 
gą się minąć) oraz wy j~d z Łom. 
żyńskich Zakładów Spożywczych na 
ul. Zjazd. -

rodowej zadecydował, że publikować 
będzie można dane sta•tystyczne, do­
tyczące m.in. liczby żołnierzy odby­
wających zasadniczą służbę wojsko­
wą, liczby emerytów i rencistów 
wojskowych, przeciętnego wynagro­
dzenia miesięcznego według stopni 
i stanowisk oraz przeciętnej mie„ 
miesięcznej ·emerytury i renty woj­
skowej. MS\V znosi klauzulę tajnoś­
ci w stosunku do danych o liczbie 
żołnierzy, odbywających służbę woj­
skową w jednostkach mu podleg­
łych, oraz o liczbie pracowników cy­
wilnych resortu. · 

(S) ' Rada Narodowa miasta. Lodzi 
nie udzieliła absolutorium prezyden­
towi Jarosławowi Pietrzykowi. 
Główną przyczyną. tej decyzji były 
fatalne wyniki budownictwa miesz­
kaniowego w Lodz.i (wykonano w · 
ub. roku 74 proc. planu). · 

e Z Włocll wróciła delegacja woj. 
łomżyńskiego w skfad,zie: ·wicewo- · 
jewoda. Edward Dąbrowski, prezes 
V'!ZGS-u \Vitold Leśniewski i dy-
rektor zambrowskiej „Ilawełny" 

Czesk•iV Zagdański. ProwadzonO' 
rozmowy z przedstawicielami prze­
mysłu wfoskiego na · temat współ­

pracy. O ich wy~ikach poinformu­
jemy. 

· • \Vładze woj: łomżyńskiego 

rozpoczęły pertraktacje z dyrekto­
rem austriackiej spółki IGB - Eri­
chem Schmidtem (tej samej, która 

dostarczyła ch.odnię Łomżyńskim 

Zakładom Spożywczym) na tem„-t 

modernizacji zakładów mleczarskich 

w Piątnicy i Kolnie. 

KLUB WODNY „Canoe" przy Za­
rządzie Oddziału PTTK w Łomży 

proponuje na lato: sply~ Biebrzą 

(29 czerwca - 3 lipca) i V Ogólno­
polski Spływ ,,Pisa 89" im· Adama 
Chętnika (2~23 lipca). Zaintereso­
wami mogą zgłpsić swój udział lub 
za.sięgnąć · informacji w biurze 
PTTK w Lomży (ul. Giełczyńska 1, 
tel. 47-18). 

ZDZISLA W JASTRZĘBSKI i 

Waldeltlar Bagiński z Lomży schwy­

tali i oddali w ręce milicji psycho­

patę, który · popełnił czyn lubieżny 

na małoletniej . dziewczynce„ 

W KANTORACH wymiany waluł 
w Kolnie ł Wysokiem Maz. w u­
biegłym tygodniu ·dolary skupowa­
no po 3750 zł, a ~rzedawc;.-no po 
4.000 zł; bony skupowano po 3650, 
a sprzedaw~ńo po 3900. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 9000 zł za kwintal, psze­
nica - 11000, owies - 10000, Jęcz­
mień - 11000, ziemniaki - 4500, 
mieszanki zbożowe - 10500, kurczak 
- 2000, para prosiąt - 30-40 tys., 
para warchla.<ków - 45-60 tys., 

. krowa młoda z przychówkiem -
250-360 tys„ krowa starsza - 150-
250 tys„ koń roboczy - 0,6-1 mln 
zł, Jabłka .- 500 zł za kg, . _cebula 
- 50Q. _ogórki - 1000, PO;Dlidory -
2200, cielę rzeźne - 800 zł za kg, 
tucznik - 750, · przędza wełniana -
15 tys. za kg, czosnek -:- 50 zł za 
główkę, j?-•ja - 40 zł sztuka. 

tygodnia 
- Powinniśmy być zawsze· z rządem tam, gdzie w grę wchodzą 

reformy, a zawsze z opozycją tam, gdzie zagrożone są swo~dy 

demokratyczne. 
Piotr Kuncewicz, krytyk 
literacki, współpracownik 
„Kontaktów" 

"To bardzo dziwne, ie odwaga wojskowa jest tak pospolita, a cy­

wirna tak rzadka." 
Mark Twain 

NA GORĄCO 

bez kompleksó·w 
Ło1mżyńskie Za.kłady SpożYwc 

któ.re w dąg·u sweJ 20-letniej ~· 
storii były przeciętną, nkzyirn n:· 
wyróżniającą się spółdzielnią Pr ie 

d 't ' o. wa zącą w prym1. ywnych- war'U«ł 

kach przetwórstwo owoców wa· 
rzyw i ruina leśnego , nagle 'zadzi­
wiły wszystki~h nie::Wyikłym jak n~ 
nasze waruin:k1 p.rzeJawem przedsię 
bi~rcz?ści. ~rząd z.u.pełnie samo: 
dz1eln1e, na włąsną rękę, sfinalizo 
wał druży kontrakt z austriacką fir. 
mą IGB na budowę nowoczesne~ 

· chłodni; stworzoo-0 też warunki d~ · 
zrealiz.owa:nia za..sadmczej części tej 
inwestycj i w rekordowym· tern.pie_ 
w ciągu 84 dni. W ubiegłym ty"od. 
niu odbyła s ię w Chojnach bPod 
Łomżą uroczy.st o ść oddania obiektu 
do użytku· W efek cie spółdzielnia 
uzyskała ogr<imne możliwośc i zwięk. 

szenia skupu i przetwórstwa oraz 
perspektywę rozszerzenia eksportu 

Jak to się stało, że prezes Łom~ 
żyńs>kkh Zakładó·w Spożywczych_ 

Zenon Swięsz:kowski, o którym 
wcześniej mało kto słyszał. nagle 
przeistoczył się w menedżera mię. 

dzynarodoweJ klasy? Wyjaś1I1i enie 

te j tajemnicy · jest bardzo proste. 
Przez długie lata ·menedżeirowie na. 
szej go·spodal"'ki skrępowani byli 
gorsetem biurokratycznego centra. 
li7lrl'AU, Teraz mogą działać swobod. 
n iej. Jedni z.aczynajg ostroimie, im. 
ni od razu i<łą na całość. Wybierają 

rozwiązania najkorzystn iejsze, gWa. 
rantujące szybki zy.~k. W prz.ypad. 
ku Ło·mżyńskich Zakładów SpożyW. 

czych . najmtt'atnlej:s.z.y był zawsze 
eksport przetwMów' owocowych na 
Zachód. Pryłnitywna baza pizetwór. 
cza nie po?;walała wykorzystać 

wszyistk:ich m0żli:wości rolniczego 
regionu. Logicznym więc było dąże­
nie do zainwestowania w nowoczes. 
ną chłodnię gkładową. 

Jeszcze jesienią .ubiegłego roku 
zanosiło się na to, że przedsięwzię­

cie nie obejdzie się bez pośredni­

ków. Spece od handlu za.gracniczne- · 
go żywili przekonanie, że prezes 
niewiellkiej spółdzielni z Łomii:y ra. 
czej nie poradzi sobie z załatwie. 
niem międzynarod:owego kontraktu. 

. Wszystko się zmieniło, gdy tekę mi­
ni·st:ra współpracy gospodarczej z za­
granicą objął Dominik Jastrzębski. 

LZS poradziły sobie nie tylko z 
załatwieniem kOintralktu. Zarząd 

spółdzielni umożHwił również głów­

nemu wykonawcy - polo1nijnej fir. 
mie USP International - prace 
przy budowie chł-0-dni w błyskawicz. 
nym tempie. Udało się wzn ieść o­
biekt w najkrótszym z możliwych 

terminów. Na tydzień przed rozpo­
częciem sezonu skupu truskaweik za­
częły pracować nowe chłodnie. A za 
owoce można na Za.chodzie uzyskać 
zma~znie wyższą cenę niż za świeże· 

Obecny na tiroczys.tości otwarcia 
dyrektor generalny firmy IGB -
Erkh Schmidlt - z uznaniem mó­
wił o współ1pr~y z polskimi przed. 
siębiorstwami po uzy·skaniu przez 
nie samodzielno'śd. Jego zdaniem 
polscy menedżerowie są świetnymi 
fachowea·mi i ambitnymi ludźm~ 
czego najlepszym przykładem jest 
prezes Swięs.zkowski. Amerykański 
Polonus - Mkhel Hryc'kowia:n, 
właściciel przedsięb i orstwa budo­
wlanego USP International, również 
d-orzudł parę komplementów. Wszy­
scy uezest.niey przed•sięwzięcia byli 
bardzo zadowoleni, bo każdy zrobił 
dobry interes. (maik) 

PROPOZYCJA 
DLA WSZYSTKICH 

KONKURS 
NA HASŁO 

DLA KANDY·DATA 
„Łatwo haslami sypać jak · 

z rękatvci 
trudniej zmieniać systemy „ 

, i stanowić prawa 

- napisał pan Tomasz · Włosik ~ 
Łomży. Swięta to prawda. Za naJJ11 

pierwsza tura wyborów. po­
nieważ układanie haseł kandydat~ 
· tak bardzo spodobało się nasz1-­
Czytelnikom, postanowiliśmy da~ sabl; 
tysfakcję jak największej liCZ 

CIĄG DALSZY NA STR. 15 



yitJtlJTY N~W& Handlowo­
owa Spółdzielnia „Rolnik", 
powstała I połączenia GS-u 
.em, zwróciła sii: do banku 
·e1czego o kredyt na budowę 

Jl10warowego w Piekutach. Ed­
sachajko, dyrektor banku: -

11 w grę wchodzi olbrzymia, 
ea 'na.$ze możliwości.. kwota. 

.n prosić o pomoc mne ban-
1~ kon~ekwencji. dzieliA się . z 

1 rowizJą. Obawiam su~. ze 
trzedsięwzięcie dla naszego 
może być nieopłacalne. PKO 
uje od kredytów 22 proe. 

·iji a my ty lko 3 proc. To 
d~prowadzić do sytuacji. że 

caiąc miliona~i n te zarob imy 
l\l'oje ut rzymanie. 

pocznych 

• 

fSTltĄGI (gm. Zambrów). 
ańcy starają się o budowę 

do Zbrzeźnicy. Stanęło na 
że jeśli · w czynie społecznym 
onaią 30 proc. prac, to pozosta~ 
toszty _ pokryte zostaną z _ fun-· 

gminnego. 
SKARŻYN St:,AR.Y - (gm. Zam­
). Zatarły sit; granice między 

~amf l kilku rolników nie mo-
oudować ogrodzeń. Rozgranlczeń 
ą dokonać tylko geodęcl. ale 
~ muszą _pokryć ~teresowa-

1 własnej kieszeni. _ 
1 IABf,O~KA KOSCIELN~ ~m. 
okie Maz.). - Byłoby " bliżej do 
Miodusy Stasiowięta, gdyby 
a zbudowana· kladka na Ja· 

ce. Część pr_ac m_ogHby wykó­
sami mieszkańcy, ale koniecz~ 

~st fachowi nadzór, np. przez 
· nierów z WZfR-u. . 
TYBORY MISZTALE (gm. Wy._ 

·1 Maz.). Cho~ wszyscy są zgod­
!e zjazd z szosy na drog~ pro­
zącą do wsi jest niebezpiecżny. 

nikt nie może się zabrać do 
przebudowy . 
TYBORY KAMIANKA (gm. 

. kie Maz.}. Rolnicy domagają 

aby cukrownia w Łapach od- . 
a od nich buraki własnym 

portem i dos tarczała wysłodki 

iospodarstw. 
I JABŁOŃ USZYNSKIE (gm . 

. kie Maz.). Konieczna jest ko­
a rozkładu jazdy autobusów 
Jabłonki Kości elnej tak, aby · 

' idżający uczniowie mogli zdą­

'na lekc je o godz. 8.00. 
I STARA RUS (gm. Wysokie 
7l. Rolnicy z. tej i sąsi edn ich 

· postulują, aby Przedsiębiorstwo 
tu Zwi erzętami Hodowlanymi 

miejscu uruchomHo punkt sku-

I OSIPY ZAKRZEWIZNA (g.m; 
okie Maz.). Jeżdżące przez w1es 
' ie 'pojazdy ze żwirem niszczą! 
:~. Nikt _jedna.k -nie ~wa pi si~, 

ją naprawić. Poszkodowani są 
·zkańcy . · 

ł MYSTKI RZY~I (gm. Wyso 
Maz.). Odkąd sołtys wyjecba 
USA, nie ma· komu pilnowa 
isklch spraw. (W.K.) 

medawno zakończony pierwszy 
l~d dorobku kultury i sztuki 

~ łomżyńskiego (impreza ta po-
zana będzie co pii:ć lat) stał się 
odzianką przede wszystkim dla 
ego organizatora Woje- -

zkiego Domu Kultury. Spec-
e! I WDK. na có dzień udrę-
1 fatalnymi warunkami pracy, 
li si~ naoczńie przekonać, że w 
· tereni~ dzieje si~ dużo· i cieka-
Bazą a·matorskiego ruchu ar~ 

rcznego ~ą przede wszystkim 
_Jskfe i gminne domy kultury. 
emce. organizacje społeczne 

-.. w na.jmnieJszym stopn.iu -
oty, Duża liczba zaprezentowa­

na przeglądzie '?espolów mu­
nych. grup tanecznych, teatrów 
!orskich. zespołów folklorysty­
{h ·itp., świadczy o chęci dzieci 
t Odzieży do uczestniczenia w 
Urze. \;t/ygląda na to, że mlo-
ludziom znudziła się wreszcie 

;~z~a; chcą spędzać wolny czas 
z1e1 aktywnie Ich potrzebom 

kl
zawsze potrafią sprostać pla­

kul tury. o czym świadczy} 
Ó\Vny poziom przedstawionych 
Odukcji artystycznych". 
e po kolei. „Stan posiadania" 

Poszczególnych dziedzinach za-.. 
ntowano na kilku dużych lm­
ch - przeglądach. W Kolnie 
daliśmy folklor oraz zespoły ta­
~e. Jeśli chodzi o kapele, ga-. 

Jarzy l śpiewak6w ludowych, 
"" lat prym wiodą Kurpie. Fol-

„, -

., 
:. ;; ~" . , 
. " ( 

·~,.,., - „_ 
. • ._ '; „ .. · „ t:: ... ~ • • 

Z Kazimierzem Zabor,szczy- _ _,,, :~ ~tawł~a SJ?óJ~a "t~te~pe;ro , 

ki · - l -- ż -ń kich · - bY'łf ~~ ~11-u· nie do przyJęc1a. Zr~ 
em, w!cepreze~em or:n Y ,_s :; zign-ó~allsmy , ie współpracy. BTJ 

Zakładow Spozywczy~h - ·o t.ó dramatyczńy - moment; . cale 

wielkim skoku w nowc)pes~ść przedSl~~~ie wisiało· na włosku. 

- ·rozmawia Maria Kacźyńsklli PostanC?w1liśmy sami pertraktować 

:: · . · \.,.,./:.~.:'.. „-.„-. z firmą IGB. Jej szef potraktował 

-~:@wi1:1l~!i~l:i~.ll~ii~,~:1]:i1~!-~ ra~~y~~\:Ar~ ;~w~:ie ~~~;~~1:1~ 
„.,,„ ,~„,· ~~{'?Mti wano nas w Ministerstwie Wsp6?-

..... ~~·-=·.·>.·.·.·„ -
At.ffNWJ~ pracy Go~darczej z Zagranicą. 
r~;.::'·'-jfff~ Dawniej sprawy wlokły si~ tarń 

~'~l.W.i:@=t~ miesiącami, a teraz, pod kierow­
·"· ~ 'T\t nictwem Dominika Jastrzębskiego, 

e==:@\' wszelkie pozwolenia otrzymaliśmy 

:$.}('} . w ciągu jednego dnia. W lutym br. 
tt'Mf.(.\, otwarto . nam kredyt w banku 
::*N?/\\ PKO SA (w wysoko ~ ci 6,4 mln ma­
''.::".:J<i::\/,'\: rek RFN). 9 marca wykonawcy we­

. '!=:11b/i:' szli na plac budowy w Chojnach. 
Yftt=:: Wcześniej, bo w styczniu, założy­

"\/\!/ liśmy w \Varszawie własne biuro 
::(/=(::. handlu zagranicznego - „Narexim·•. 

łogt. Grupa naszich pracowników 
pobiera nauk~ w Danii. 

- C• łla sp6łclzielnl SDacsr •owa m-
weatycJ&f 

, 

- Nowe tycie, nową jakość. Jest 
naszym oknem na świat. Pó .zakoi1-
czeniu budowY' wielkość produkcji 
zwiększy się 3-ł razy. Nastawia­
my się na przerób truskawek l po­
rzeczek or~ kalafiorów, marchwi 
I brukselki. Ceny mrożonek na Za­
chodzie s:t o 50-60 proc. wyższe 

ad cen świeżych owoców i warzyw. 
Liczymy więc na znaczne zyski, 
które pozwolą nie tylko spłacić kre­
dyt dewizowy, ale i zainwestować 

w unowocześnienie działu cukierni­
czego; w tej chwill jest on typo­
wą manufakturą. Chcę także dodać, 

że odbywa się modernizacja naszej 
starej przetwórni owoców w Choj-

, . ~~- ok o a sw1at 
MAKIA JtACZY!CtSJtA: - Stała się 

necz niebywa1as w ciąl:'ll dosłownie 

kilku miesięcy Łomiyńskie Zakłady 

Spożywcze a mauu!aktury prze.:i;sztalci­

ły 1łę w Jeden s 11ajaowocześniejszyc1a 

zakładów produkcyjnych w nanyna we· 

Je,t.ództwie . .Jak ao tef;'o liosrdoT 

KAZIMIERZ Z.ABORSZCZYK: 
Z zamiarem modernizacji ·1 rozbu­
dowy przetwórnt. nosiliśmy się od 
dawna. W ubiegłym roku _ stanęliś­

my_ przed szans~ w ramach · roz­
woju produkcji proeksportowej, bu­
dowy nowoczesnej~ wielkiej chłod­

ni. W październiku na · _ targac.h 
„Pola.,."Ta" w PQ.źnan-iu, wspólnie z 
THZ .,Interpegro" wybrali~ID.y Qfer':' . 
~- aus.triackiej firmy IBG. Poqpisa- · 
ny zosta1 wstępny kontrakt, na mo­
cy którego budow~ chłodni w Choj,.. 
nach miała pilotować spółka „In­
tei-pegro". Potem~ przy · finalizowa- -
niu sprawy, nasze drogi rozeszły 

si~: warunki udżiału w przyszłych 

zyskach z ek,sploatacji chlodn~, któ-

klor kurpiowski, żyw~y i wyra­
zisty, ma wielu ,,wyznawców" za­
równo wśród starszego pokolenia, 
jak 1 młodzieży. Na estradzie w 
Kolnie k.rólowaiy jak· zwykle ze­
spół śp'ie.]\1aczy i kapela kurpiowska 
z Nowogrodu. . 

Okazale wypadła prezentacja 
grup tanecznych i- chór6w szkol­
nych. Wystąpiło 28 zes.polów (w 

większości dziecięcych). ·w. przecl- · 
wieństwie do ch6r6w, kt6re miały 

wsrównany, dobry poziom„ umiejęt­
ności niektórych tancerzy pozosta-

wiały wiele do życzenia. Jednak 
samo zainteresowanie młodzieży 

nauką tańca jest .zjawiskiem k:o­
rzystnyril. Duże zasługi w tworze­
niu kultury tańca ma niewątpliwie 
choreo.gra! zespołu „Łomża" - Ka­
zhpierz Pawczyńsld. Przez 10 lał 

przez zespół przewinęło si~ 1100 
·osób; to właśnie byli tancerze 
„f..omży" prowadzą teraz kółka ta­
neczne w domach kultury, świetli­

cach i szkołach. 
I 

Zajęło się ono sprowadzaniem kon­
strukcji i wyposażenia chłodni, a 
w przyszłości będzie zalatwiać spra­
wy związu-ne z eksportem naszych 
wyrobów. 

- - Dziś aa placu budowy "'. Chojnac11 

obiekt closłownie rośnie w oczach. Pra· 

cuje · wiei~ specjalistycznych firm; peł­

no t11 cud:tozientc6w. ltont.rast mięcby 

tym, c.- · powstaje, a starymi 11zopkanti, 

w k~órych mieszczą się linie procluk· 

~yJne, Jest u4.erz~.i~cy. Czy uie dosta~ 

liście zawrotu i:ł-owy od t,e:-o ske>kll. .., 

.Jlowocze'snoiić? 

;..._ RŻeczywiście , sprawy potoczy­
ły si-ę - w ' szaleńczym · tempie. WY-­
daje m1 sję, że jak .dotąd pqtrafi­
.fuy stanąć na wysokości zadania. 
Jeszcze w tym . sezonje rozpocznie­
my eksploatację chłodni. ~onie~aż 

jest ona wyposa.lona w · najnow-0-
cześniejsze urządzenia (według wy-

. niogów EWG na rok 1992), koniecz­
ne jest specjalne przeszkolenie ·za-

Na przeg l ą d z ie ze. połów woka14 
no-instrumentalnych w Wysokiem 
Maz. było dużo hałasu 1 tyleż praw­
dziwego z.apa-lu. Okazuje si~, że e­
lektroniczne instrumenty muzyczne 
wraz z .,oprzyrządowaniem" współ­

czesnej estrady przyciągają mło­

dych ludzi jak magnes. Niestety. 
dobFY sprz~t muzyczny jest bardzo 
drogi i fundowanie go domom kul­
tµry <;zy świetHcom z myślą ~o arna- . 
·torach _fµoże wzbudzać wątpliwości. 

Jednak władze kulturalne nie szcz~­
dzą pie'{liędzy; coraz więcej plac6-

wek kultury nabywa odpowiednie 
.wyposażenie. 

W Zambrowie zaprezentow·ali się 

recytatorzy. Poziom ich wyst~pów 

oceniono na trójkę z plusem. Zna­
cznie lepiej wypadl przegląd tea­
trów amatorskich. ~tóry połączono 
z wojewódzkimi eliminacjami . Ogól­
nopolskiego Festiwalu Teatrów A­
matorskich. Wzięło w nim udział lG 
grup teatralnych - zwyci~zców eli· 
minacji rejonowy.eh. Rewelacją 

nach; zostanie ona również wypo­
sażona w nowoczesne urządzenia 

chlodnicze. Niestety, do pełnego 

szczęścia brakuje nam na razie ec>­
mysłu na rozwiązanie problenm e­
pakowatj.. Na Zachodzie opakowa­
nie produktu liczy sio aa r61nlł. a 
może nawet bardziej niż jego Ja. 
k~ć. Nie mamy szans na wyprodu-' 
k9wanie takich opakowań • nu. 
Mrożonki będ:\ prawdopodol)nłe 

wysyłane w porcjach hurtowycb. 

- A11striacki ko•trakt ma & wae S-­
izcz• Je4ea. Jak •lll4zC. aspekt: • eia­

saycJl, •r-ymityw:Di• 1'Y»o1at011yc:lł W 
pr0Cukcyj1ty'Cl11 wyrwalik!e al• w awtaiJ 
•ieIUcl•. eka.z~• ~•1taesye0 Jak wyct~•· 

. I •rac11Je pnetw6rstwe 1pri}'wet1• 

•a zacaołaie • .Jakie wraieaiaT 

- Myśl~ że wszyscy tu w na­
szej spółdzielni jesteśmy już inny­
n1i ludźmi niż pół roku_ temu. 

- Dzjęlrnję :aa rHJnowę. 

slraiacki 
lor 

przeszkód 
Dzień Strażaka zawodowa straż 

pożarna uczciła m.in. mistrzostwa­
mi województwa w sportach pożar­
niczych. Zawody odbywały się na 
stadionie w Lomży. Indywidualnie 
na pożarniczym torze przeszkód 
najlepszy byt Waldemar Chajęcki 

(ZSP z Lomży) przed Wiesławem 

Olszewskim I Leszkiem Kostro (~ 
baj z ZSP w Wy~okiem Maz.). Dru­
żynowo zwyciężyła Zawodowa 
Straż Pożarna z Wysokiego Maz. 
·przed Lo1nżą i Kolnem. 

(mak) 

Fot. GABOK L<5RINCZY (jak 1 ws1:y­

stkje :nie l!o~pisane zdjęcia w numene). 

przeglądu był zespół „Sivina II", 
założony i prowadzony przez a'15-to-

' ra :Ę>aństwowegl) ':l'eatru Lalek~ To­
masza Brzezińskiego (pod patrona- _ 
tem MDK-DST l Komendy_ Chór1tg--­
wi ZHP). Powstanie w -Łomży za­
wodowego teatru korzy~tnłe wpły­

nęło na ruch amatorski Jednak l 
vr tej dziedzinie ilość nls zawsze 
idzie w parze · z jako~clą. Tylko nie­
liczne zespoly z ty~h, które widzie­
liśmy w Łomży. stać już na włas­
ną, .oryginalną ko_ncepcJt: zabawy w 
teatr. 

Obok wyżej wymienionych, M 

przegląd złożyło się jeszcze kilka· 
innych prezentacji (m.in. orkiestr 
dE;tych, szk6ł muzycznych) oraz wr• 
staw. Te ostatnie przeszły jednak 
bez echa. Co nie unl.enla faktu, te 
nastała r6wniei moda na plastyk~. 

Coraz więcej ludzi chwyta za pę­

dzel, traktując malarstwo jako ro­
dzaj relaksu i terapii. I w tej dzie­
dzinie domy kultury nie zawsze 
potrafią sprostać zapotrzebowaniu 
na fachowe doradztwo. Natomiast 
dość liczne w f.omiy ~rodowlsko 

plastyków zawodowych tak jest 

pogrążone w codziennych chał tu­
rach (w ten sposób zarabiają na ży­
cie), że nie ma czasu na. prawdziwą 
twórczość. Swiadceyla o tym towa­
rzysząca przeglądowi wystawa pla­
styki profesjonalnej, na kt6reJ 
obejrzeliśmy jedynie stare prace, 
wyciągnięte z magazynu BWA. 

(mak) 

. -3 
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KONTAKTY 

1989-06-11 ' 

„P .,Af.. S ·A 

ZNACZY PL(AK _ YJ.{A" 
' 

Powołanie ogólnopohkiego pisrpa 
zajmującego się wychowaniem pr:.....<ez 
pracę jest doniosłym wydarzeniem 
i cieszę się,- że łomżyńskie środo-
wisko jest jego animatorem. . 
Chciałem się ustosunkować do nie­

których informacji 1.awartych w 
tekście „Praksja" („Kontakty" nr 
17 /89), a dotyczących przedmiotu 
praca-te-chnika w szkołach podsta­
wowych. Przede wszystkim kwestio­
nuję prawdziwość danych dotyczą­
cych liczby nauczycieli uczących te­
go przedmiotu w szkołach podsta­
wowych oraz ilości nauczycieli po­
siadających kwalifikacje do iego na­
uczania (w tekście mówi się o pra­
wie 500 nam;:zycielach pracy-techni­
ki oraz o ·tylko 50 z kwalifikacj1a.mi). 
Według danych zawartych w „Ra­
porcie w sprawie zapotrzebowania 
na nowych nauczycieli przedmiotów 
ogólnokształcących do 2000 roku w 
województwifo łomżyńs·kim", wyda­
nym przez Międzyoddziałowy Zespół 
Prognoz9wania K adr Oświatowych 
O:QN w J.i.stopadzie 1988 roiku w Bia­
łymstoko, w naszym województwie, 
we wszystkich typach szkół, praco­
wało w roku szkolnym 1986/ 87 179 
pełnozatrudnionych nauczycieli pra-* „ ~ . c~-techruki, z czego 86. uczyło. zgod-' 

1

. !li!e z wyuczoną specualnośc1ą, co 
~ stanowi 48 procent. Jeśli odliczymy 
~ nauczycieli LO w likzbie 12. to o-
·~ trzymamy powyższy wskaźnik 44,2 · 

e procent, a nie 1 O procent (50 do 500 
nauczycieli), jak to wynikało z da-

:... nych. zawartych w tekście. Dodam, 
. ~ ie w roku bieżącym (1988/89) ilość 

.! . nauczycieli pracy-techniki nie ule­
gła istotn~m z.mianom i nadal wy-

1 

nosi około 180 osób. 

a 
Dla porównania przytoczę dane do­

tycz,ące innych przedmiotów. Nau-
czanie · początkowe - na 924 pełno­
z.atrudn-ionych nauczycieH 398 to spe­
cialiści (43 pro-c.). matematyka - na 
439 nauczycieli jest 239 specjalistów 

~ 

POMOC „ORBISU' ' 
W odpo·wiedzi na list czytelnika 

(„Kontakty" nr 14/89) informuję, iż 
pracownikowi udzielono upomnienia 
w związku z niewłaściwą obsługą 
klienta. Jednocześnie pragnę poin­
formować, że Pan Ro.man Swie·r­
żews.kii załatwiłby wszystkie sprawy 
związane z wyjazdem, czyli bilet lot­
niczy, ubezpieczenie „Warta" oraz 
potrzebne wizy za naszym pośred­
nictwem, bez konieczności wielo­
krotnego udawania się do Warsza­
wy, w wyniku czego zamierz.ony 
v.ryjazd nie doszedl a .o skutku. 

Mgr BOGDA~ ROGASKI 
kierownik Ekspozytury PBP 

„Orbis" w Łemiy 

IGLABY IMPAS . ·.· '. 

Straeh ma wielkie· oczy. Os.tatnio 
powiało grozą z labora.torium Ze-spo­
łu· Przyeh-odni Specjalistycz..eych w 
Lomży, 4dzie pobie r a !li~ krew je-d­
Dlł iglą od kilku 06ób. Wiadomość 

tę podały ,,Spięcioa" (,,Kontakty'' m 
lł/89), nie ujawniając ~dnak, ezy 
krew wysysa śię od kilku pacjen­
tów naraz. ezy też ~dzielnie, - aby 
pr.zedłużyć ich mękd. 

Choć. jak wieść niesie, „prasa kła­
mie". to. ta wi'adamość jest praw­
dziwa. Trat-i jednak posmak horro-
1'11, łdY doda się wyja!nienie, ii igła 
po uiyciu może służyć następnemu 
pacjentowi dopiero po uprzedniej 
.terylhacji. s~ to tzw . . igły wielo­
krotnego użytku. Natomiast fakt, te 
bnłlruje J«ieł ,,jednoraizówelt" od 
dawna nie jeśt tajemnicą, ~dyż mó­
Wi4 o tym wszystkie środki mas-0-
wego przeka2U. 

ma jasności ~y podkreślić, ie 
łciel Die produkują placóW'ki służby 
9drowia 1 to nie przez wrodZ011ą 
doftłwmć, ale ć:liateg:o, ii lecmictwo 
nie należy do strefy produkcyjnej, 
ale do grona darmozjadów, które 
zu!ywa to. eo imlii wytworzą (mię­
azy innymi owe nieszczęsne igły). 

SteryUzacja igieł jest dodatkowym 
obciążeniem pracą laborantów me­
dycznych, natomiast obywatele mo­
gą spać spokojnie. Nde gr~ tm za­
maeh na zdrowie :r.e strony białego 
personelu. Jest on %.byt rozsądny, 

(48,8 proc.), język polski - wśród 
682 nauczycieli jest 244 specjalistów 
(35,7 proc.) fizyka z astronomią -
na 109 przypada 56 specjalistów 
(51,3 proc.). Z danych tych wynika, 
że sytuacja pracy-technikii · pod 
względem kwalifikacji nauczycieli 
jest podobna do innych przedmio­
tów. 

Hospitacje lekcji oraz wizytacje, 
w ,których uczestniczyła meto.dyk 
pracy-techniki. nie potwierdzają wy­
rażonej w notatce opinii, jakoby na­
uczyciele pracy-techniki ,,swoje lek­
cje zamieniali w koszmarne wykła­
dy z zakresu technologii, materiało-. 
znawstwa i techni·ki". Nauczyciele w 

R ys. Henryka Cebuli 

· zdecydowanej większości realizują 
obowiązujący program nauczania. 

Zdziwiony jestem i zaniepokojony 
lekc~ważącą opinią o doradztwie · pe­
dagogicznym z pracy-techni}ci, -pro­
wadzonym przez nauczyciela-meto­
dyka tej specjalności z Filii Oddzia­
łu Doskonalenia Nauczycieli w Łom­
ży. 

Istotnie, zatrudniony jest tylko je­
den metodyk. Nie wynika to z za­
niedbania, lecz z tego, iż przepisy 
zezwalają na zatrudnienie drugiego 

by przysparzać sobie nowych klien­
tów. 

Czas jednak zdać sobie wreszcie 
sprawę z tego, że problem igieł 
iniekcyjnych jest tak samo skompli­
kowany, jak problem papieru toale­
towego i rozwiązać się go nie da. 
Jedynym sposobem wyjścia z igla­
nego impasu może być sięgnięcie do 
źródeł zła, a wię<: obniżenie popytu 

-~ igły przez totalną Hikwidac.ję 
s!użby zdrowia. · 

Lek. med. KRZYSZTOF SZYMCZAK 
zastępca dyrek,ora 

Wojewódzkiego Szpitala ZespoJone'o 
w Łomży 

OD REDAKCJI: dowcip dowcipem, 
ale poważrue podchodzcic do sprawy 
iglanegq. impasu. może warto -
szei.ególnie na naszym terenie, gdzie 
tak dużo JX?tenc,jalriych pacjentów 
powraca z ZachOdu . - zapewnić 
,,jeq'norazówki" do pobiercµiia krwJ, 
aby nikogo nie nara~ić na zarażenie 
się chorobą AIDS. · 

> 

WYMIAIA APARATOW 
W nawiązaniu do krytycznej no­

tatki („Sygnały ·aliarmowe", „Kon­
takty" nr 13/89) PPTT Dyrekcja 
Wojewódzka w Łomży wyjaśnia, że 
abonent nr 34 funkcjonuje w połą- · 
czeniu towarzyskim, czy1i podłączo­
ne są równolegle wioski Grodzkie 
Szczepanowięta i \Vnory Wypychy. 

Przyczyną awarii były uszkodzone 
aparaty telefoniczne. Urząd Teleko­
munikacyjny dokonuje wymiany 1-
napra.w w miarę posiadanych części 
zamiennych. Aparaty w tycłr miej­
scowościach nie· nadawały się do 
naprawy ze względu .n~ uszkodze­
nie mechaniczne, spowodowane dłu­
gotrwałym i nieumiejętnym użytko­
waniem. Zaistniała konieczność ich 
wymiany. 

Urząd Telekomunik;.!cyjny w Wy­
SGkiem Mazowieckiem · od ' dwóch 
lat nie otrzymał aparatów typu MB 
na wymtanę, gdyż są bardzo małe 
dostawy. W kwietniu bieżącego ro­
ku uzyskaliśmy 30 aparatów MB u­
żywanych i zostały one \11Ymienione 
w . miejscowościach Qro<lzkte Szcze­
panowięta i Wnory Wypychy. 

Inż. TADEUSZ ·KUCHARZEWSKI 
dyrektor PPTT 

Dyrekcji Wojewódzkiej w Łomży 

metodyka wówczas, gdy ilość nau­
czycieli danej specjalności jest dwu­
krotnie większa niż wynosi norma 
(100-120 nauczycieli). Fili.a ODN w 
Łomży, mając na względ2i.e rangę 
przedmiotu praca-technika -dla wy­
chowania przez pracę, wnioskowała 
w latach 1985/88 do ówczesnego kie­
rownictwa Ku!'atorium Oświaty . i 
Wychowania o zatrudnienie. dodat­
kowego nauczyciela-metodyka (przy­
najmniej- na pół etatu), ale bezsku-
tecznie. ' 
Wyrażam przekonanie, że problem 

dos.konalerua nauczycieli pracy-tech­
niki może być rozwiązany przy peł­
ne} współpracy Wojewódzkiej Pra­
cowni Dydaktyczno-Technicznej z 
Filią Oddziału Dosikońalenia Nau­
czycieli w Łomży. 

Dr JAN ŁUKASIUK 
wicedyrektor ODN w Białymstoku 

z siedzibą w Łomży 

• 
Wicedyrektor ODN w Białymsto­

ku, dr J an Łukasiuk, kwestionuje 
dane dotyczące nauczycieli uczących 
przedmiotu praca-tecł).nika w woj. 
łomżyńskim. Tak doświadczony pra­
cownik doradztwa pedagogicznego 
podważa własne kompetencje, trak­
tują-c liczbę nauczycieli pelnoetato­
a.iych (179 osób), jako tych. którzy 
uczą przedmiotu i podlegają doradz­
twu pedagogicznemu. 

Tymczasem w . rzeczywistości, we­
dług danych z an~ietyzacji , prze­
prowadzonej przez Kuratorium na 
ziecenie MEN, ·według stanu na 15 
marca 1987 roku uczyło przedmiotu 
praca-technika 482 nauczycieli; w 
tym nauczyciele po wyższych stu­
diach magisterskich wychowa11ia 
technicznego stanowią 6,4 prQr.:. (31 
nauczycieli), z wyższym zawodr;wym 
o kierunku wychowanfo · techniczne 
- 2 proc. (11 nauczycieli). po stu­
dium nauczycielskim o kierunku 
wycpo\vanie techniczne - 3,5 proc. 
(17 nauczycieli). Łącznie jest to 11,9 
proc. populacji. Ponadto w szkołach 

uOŚTATłilA DEKADA'' 
Z przykrością pragniemy poinfor­

mować, że autora listu („Kontakty" 
nr 18/89) dotkn!:la niezamierzona 
przez nas krzywda. 

Mimo zapewnienia o .zwro0ie kwo­
ty z tttułu k6sztów egzekucyjnych, 
zwrotu nie dokonano. Bezzwłocznie, 
po otrzymaniu kopii skargi -obywa­
tela Andrzeja Jankowskiego, poleci­
łem przekazać niesłusznie wpłaco­
ną kwotę 500 zł wraz z należnymi 
odsetkami za zwłokę. · 

Skarżący „Od czci i wiary" odsą­
dza działanie przedsiębiorstwa zapo­
minając o jednej .,drobnostce" 
nie potrafi okazać ~ontrolującemu 

. ważnego biletu. W raporcie kontr0-
lera ,jest następuj.ąey zapis: „odmó­
wił . okazania · <iokumerit6w, uciekał -

·-

po autobusie. nie chciał podpisać bi­
letu, dowieziono go do WUSW w 
Łomży i tam spisano'~. 

Ocenę postępowania pozostawiamy 
czytelnikom .• 

' 
lni. ZYGMUNT STEFANOWICZ 

dyre·ktor PGKiM w f..omźy 

„ 

& 

podsta:vowych przedmiotu 
-technika uczą: absolwenCi lra 
10,3 proc., nauczyciele po S'l' 
magisterskich innych kier~Udi 
10,3, po wyższych studiach ów 
wych - 8 pro-c .. po studium zawo 
cielskim o kierunku naucz n~uc 

tk 24 allie 
czą owe - proc„ naucz . 
średnim wykształceniem Pedciele 
nym - 35 proc .. nauczycie~gog 
kwalifikacji - 6 proc. Jest w·e 
prawdą, że omawianego pr ięc 
tu uczy 179 osób. 7.ed 
D~re~or. ODN przyjął, jak . 

załozerue, ze kogo nie ma Wi 
dencji, ten nie istnie je, jak ~he 
„Martwych dusz" Gogola 0 

Tak więc dokonując Ścisłe 
chunku, nawet według WYlic g? 
rektora Jana Łukasiuka (482 zen 
mamy 301 (słownie trzysta -
nauczyoi.eli nie objętych dorad~~ 
pedagogicznym. Są to naucz ~. 
którzy ze względu. na brak Yci . Przy 
towan1a zawodowego tej pom 
najbardziej potrzebują. 

Wyznawcy teorii sukcesu ud 
że problemu nie ma.„ Przez 
okres istnienia CKN-ODN dla n 
czycieli przedmiotu ptaca-teeh 
nie zorganizowano żadnych form 
skonalenia, a wieloletnie star 
Wojewódzkiej Pracowni Dydakt 
no-Technicznej w Łomży o org 
Z'ację kursów umiejętn(}ści prakt 
nych zbywa się znaczącym mil 
niem. 

Nie było intencją artykułu oc 
niani& nauczyciela metodyka pr 
m iotu praca-technika. a zwróc 
.uwagi na niedoskonałość form 
kształcania nauczycieli oraz 
gnalfaowanie p roblemu niski 
stopnia realizacji -programu nau 
nia właśnie przez tych 301 nau 
oieli. Jak widać dotknięto czul 
miej.sca, stąd tak gwałtowna o 
na. „Uderz w stół, a 
odezwą ... ". 

TADJ<:usz D 
dyrektor Wo,jewódzkic.l Praco 

Dydakt yczn9-Tcchnic 
w Lo 

„TRZYłłASTiłA" 

Redaktor OSA dokonała sensa 
' nego odkrycia, że na linii nr 13 

szczycie wyjeżdża z reguły st 
dziur a wy autosan" („Kontakty" 
17/89). Wynika to z faktu. że „P 
cież ta hołota niszczy wszystko, 
mienia na kamieni.u 
wia ... ". 

Powyższe rewelacje byłyby 
przyjęcia pod jednym skrom 
war unkiem, że byłoby to zgodn 
stanem faktycznym. 

A oto j ak-ie są fakty: 

AutopW?ów jelci; jest 30 ,szt 
stano=wią .one 40 procent posiad 
go taboru. 

. W szczytach prwwozowych w 
dża 47 autopusów, z ~ego · śre 
16 jelczy, czyli 35 ~rocent. Z po 
szych danych wynika. ie w s 
tach przewozowych··· udział 'je 
jest prawie identyczny ze sta 
posła dania. 

Dok-0n.aliśm.y analizy kursow 
1 autobusów na lini.i nr 13 w d 

od 3 do 22 kwietnia. Okażalo si 
jedynie 8, i2 i 21: 04 kursował 
szczycie tylko aut<Jsany. Szkoci 
autorka felietonu nie korzystal 
Unii nr 13 10 kwietnia, bo wóW 
kursowały, same jelcze. 

Chętnie wycofaHbyśmy z eksP 
t-acji wszystkie autosany i za~t 
libyśmy je „jelczami trzydrZW1 

mi, gdzie miejsc w nich do 
ru d k<>l-Oru, muzyka gra, pełna 
tura". Rzeczywistość jest , 
Jeden autobus jelcz koszt~j~ 18 
l'ionów zlotych. A nie mówiillY 
ile :za~iegów . trzeba, aby „zala~a 
w rozdzielnikach". 

Z przyj~mnością pragnie.plY jip 
formować że poziom dewastac 
boru weił istotnemu -obniże?i. 
bieżącym roku mieliśmy, n1~1 

przypadki pocięcia siedzen. "'as 
nyb. Chwała za to naszym P 
rom. 

Inż. ZYGMUNT HTEFANOf.iO 
dyrektor MPGKil\ł VV 



ell1 nowego osiedla 11póldziel­
(llrersPektywa" Pl'ZT ul. B7eer-
11 sasztelańskiej są właśnie za­
' darowYwane. Od dłuższego jui 

Jl].ieszkańcy sygnalizują nam, 
co wyłania się z ziemi, Jest 

l~ne ze zdrowYm . rozsądkiem. 
czywiście, na skutek skarg 

~e 0wane już zostało rozwiąza­
, J. l{asztelański"ej. Z projektu 

·~alo, że lokatorzy · będą wy­
iić z kla tek po stopniach 
t na jezdnię; zmieniono kie­

: stopni. Nie zmienia to faktu, 
t la ulica została zaprojektowa­
~ie najlepiej (za blisko bloku). 

• szc 
iaprojektowane 
inóstwo rozwiązań, sprzecznych 
idrowym rozsądk~em, pozostało 
JJ1iast na wewnętrznym podwó­
utworzonym przez b~oki ul. K a­
Jańskiej i Rycerskiej. Po kolei. 
ede wszystkim ulokowano na 
u wielki śmietnik, który jest 

'iniany średnio raz w tygodniu. 
ardziej daje się on w e znaki 
lorom bloku przy Rycer skiej 2, 

·r;y od strony ul. Kasztelańskiej 
ją drugi śmietnik, również wie­
'e rozgr zebany i cuchnący. 
dno wymagać od nich, żeby ta-

, rozwiązanie lJkceptowali. Po 
ie: w części podwórza, sąsia­

, cej z ty.m blokiem, umieszczo­
dość gęsto . lampy, tzw. parkowe. 
co je tam zainstalowano - nie 
omo. Ptzecież po ich podłącze­

, lokatorzy będą musieli zaopa­
ć swoje okna w grube zasłony 
emniające; w przeciwnym razie 

· zmrużą nocą oka. 
~ahvięcej wątpliwości wzbuclza 
dał terenu na trawniki, plac 
w i parkingi. Należy się domy­

·, ie intencją projektanta było 
ucenie samochodów spod blo­

, daleko na obrzeża tak, by Ja 
"·órzu królowała niepodzielnie 
1ń. Jest to pomysł po prostu 
L Przestrzeń między blokami 
'ona być rozwiązana tak, by 
' la wszystkim. Nie ma sensu 
wanie, że wydzielenie potężny­
krawężnikami kawałka miejsca 
blokiem załatwi sprawę ziele­

Dzieci i tak ją tam zadepczą. 
' szkoda tylko cementu. Tym­
·em ogrodzono już kilka . takich 

· ~c. zużywając tony krawężni­
; t.iemia jest ubita nogami dzie­

na klepisko. Nie sposób uwie­
. że po za·sianiu trawy nagle 
scy zaczną ją pielęgnować i 

" ć, bo po prostu utrudnia to 
szanie się. 

~adzie na podwórzu powinni czuć 
swobodnie, a nie potykać się 
le o jakieś krawężniki lub . za­
zać dziecięcymi wózkami o. sta_­
e kolki, broniące rzekomo spo­
micszkańców przed samocho-

1. 'Za~iast kombinować, jak 
dnić życie zmotoryzowanym, 
ktant · powinien pomyśleć o 
jak je ułatwić. Nie trzeba cu­

. Wystarczy zlikwidować nie­
brzone „trawniki" · 

. z placem zabaw dla dzieci? 
1V1anie sprawy przez spółdziel­
, albo parkingi, albo plac za­
, Jest demagogią. Podwórze 
lak obszerne, że s łatwością 

sta obydwu tym funkcjom. 
!ba tylko trochę pomyśleć. Lo­
nakazuje, by na parkingi prze­
Yć „trawniki" pod blokami, a 
duży środek oddać dzieciom. 

Ofllitet lokatorów już dwukrot­
składał petycję protestacyjną 
~arządzie spółdzielni. ~iestety, 
a~t rzeczowej dyskusji odpo­
. z1ą były enigmatyczne dywaga-
1 demagogiczne nodsycanie rze­
Ych antagonizmów między lo­
~ami. A tymczasem w ziemię 

_Je się tony <'Ptl"P hi i metry 
I, 

~łatw· ej jest me udolność skry.ć 
1 Wyt~iwym sloganem. Spóldziel­
.rzekomó troszczy się ó świeze 
'Netrze na podwórzu. Jest to do­
!ly żałosne, jeśli zważymy, że 
0cześnie skazuje się ludzi na 
enie klo:t <'Z„""'"' smrodów 

elnika. 

chęcamy lokatorów blok ów 
~l. Kasztelańskiej i Rycerskiej 
~1eustępliwości. To wasze osie­

kWasze życie. Nie pozwólcie, 
to§ was uszczęśliwiał na 

ą lllodlę. (mak) 

' 

W arkana fdatefistyki wpro-
wadza LESZEK KOCON 
Powróćmy raz jeszcze do sposo­

bów · przechowywania znaczków. 
Na jbardziej popularną i dostępną 
„przechowalnią" są klasery. Nie­
stety, i w tej dziedzinie rynek n as 
nie rozpieszcza. Trudno zdobyć ja­
kikolwiek klaser, a jeszcze trtJdniej 
dobry. Nasze klasery przej awiają 
wyjątkową ochotę do przybierania 

najprzeróżniejszych kształtów, dale­
kich od tego właściwego. Zalecam 
przed kupnem wyjąć klaser z ob­
woluty, postawić w pozycji piono­
wej i obserwować zachowanie się 
~art. W bublu natychmiast wszy­
stkie lłarty się wyginają. Takiego 
towaru radzę nie kupować. 
Układ znaczków w klaserze zale­

ży od naszej pomysłowości. Parnię-

• 

Reprod. BOLESLA W DEPTUŁA 

. . 
. 

tajmy jednak, by był przejrzysty i 
przemyślany. Znaczek w klaserze 
jest już wystarczająco zabezpieczo­
ny. Nie należy . umieszczać go do­
datkowo w hawidzie, bo wtedy kla­
ser sta je się gruby, a znaczki ule­
gają odkształceniu. 

Opr ócz popularnych istnieją rów­
nież specjalne klasery, gdzie każ­
dy znaczek ma swoje wydzielone 

CZ'll!Ziillllt:l'Bia:ll~~=im:mm=s!m!ll:lmml!:!B:!!SIJ!11&Bml!&m~iilm~em:rnm~~w:nmm~C1111mmBm11&mr.'!!ml!Zlll!lllml!lllllllEEll:aJ1mD 

- Zabrałam się za lekturę projek­
tu. ustawy o ochronie pr:awne; 
dziecka poczętego. Zgrzytając zę­
bami prze brnęlam jakoś prze~ te 
paragrafy, które straszą k obiety i 
lekarzy więzieniem za zbrodnię 
przerywania ciąży. Niestety , potknę­
łam się na akapicie, z którym na­
wet moja bujna wyobraźnia nie 
mogla sobie poradzić: „Z chwilą 

wszędzie porozwieszane pieluchy· i 
porozstawiane nocniki. Zaczyna się 
rozprawa. Maly Tomuś piszczy, że 
ma wrodzonego zeza, sugerując, że 
to przez mamusię: chodząc w blo­
gosławionym stanie miala ona 
brzydk i zwycza; zerkania przez 
dziurkę od klucza. Sąd ochoczo 
skazuje rodzicielkę na karę więzie­
nia. Helenka urodzila się z uszko-

SŁODKIE ŻYCIE 

inne; ma~i: odziedziczyly po n ie; 
przerośnięte migdaly i k rzywe zę­
by. „ J ak ma się takie migdały i 
takie zęby, t o nie trzeba rodzić 
dzieci" - chlipie chłopczyk, a ;a 
z przerażeniem zdaję sobie sprawę, 
że to moje wlasne dzieci. Brr„. 

Nie ma dla -nas ratu.n1cu: tęgie 
glowy postaraly się o to, b11 dosięg-

DOi"' OS 't BRZUCHA 
przyjścia na świat, dziecko może 
żqdać odszkodow ania za szkody do­
znane w okresie przed urodzeniem " . 

Przymknęla.m oczy i ujrzalam na­
stępujący obraz: tłum raczkujących 
niemow laków po?ląża pod gmach 
Sqdu Rejonowego w Łomży. Na sa­
l i rozpraw sekretarki z butelkami 
mlek~ sędziowie · z grzechotkami; 

Około roku 1869 właściciel · Droz­
dowa, F r anciszek Lutosławski, wy­
budował w Piątnicy rzeźnię. Po­
czątkowo pracowała ona na potrze­
cy dworu, później. również na ry­
nek. Dopóki skala produkcji nie 
była duża, stosunki między właści­
cielem a mieszkańcami Piątnicy by-

Z PRZESZŁOSCI 

ły jak „najlepsze. Potem . zaczęły się 

niesnaski, które w roku 1883 do­
prowadziły do otwartego konflik­
tu. Poszło o to, że w rzeźni nie 
przestr zegano warunków sanitar­
nych, a fetor &nijących odpad.ów 
był nie do zniesienia. Dzierżaw.ca 
rzeźni, Dawid Muszyński, zainte­
resowany był jedynie zyskiem przy 
jak najmniejszych kosztach włas­
nych. 22 kwietnia 1883 roku zde­
sperowani mieszkańcy Piątnicy 
spi:owadzili komisję. Jej · raport 
czyta się z dreszczykiem. 

FOT~GRArlE 
Z /r\YSZKĄ 

• 

„Od jednego z ojców mtasta udalo 
nam się w r eszcie otrzymać wiadomość -
donosił w lSlO roku . redaktor łomż~ i. 

dzonym stawem biodrowym . Za­
czyna się żmudne ustalanie winy 
matki. Wyrok: winna, nie u.prawia­
ia gimnastyki i dlatego poród od­
·byl się źle. Basia krzyczy, że w 
brzuchu u. mamy bylo za ciasno. 
„Powiększyć brzuchy!" - rozkazu­
je sąd. Chlopczyk i dziewczynka, 
trzymając się za ręce, przedstawia­
ją kolejne, n iezbi te dow ody w iny 

Komisja stwierdziła, że rzeźnia 
to sterta zgniłych desek, cudem 
tr zymająca się kupy. Wszędzie peł­
no błota, zmieszanego z odchodami 
i krwią. Na stołach, gdzie ćwiarto­
wano tusze - błoto, krowie łajno i 
masa robactwa. Wszędzie odpadki. 
Doły na nieczystości w opłakanym 

la nas ręka sprawiedliwości. Cz11 
urodzim11 dziecko, cz11 przerwiemy 
ciqżę, i t ak znajdziemy się za krat­
kami. Pr asa. doniosła, że projekt 
ustawy zglosilo 76 posłów, których 
średnia wieku 1D11nosi 55 lat. To 
wiele wy;aśnia. Im już nie grozi ani 
macierzyństwo, a.ni ojcostwo. 

OSA 

Narwi. Tym razem wniosek o zam­
knięcie zakładu został wyegzekwo­
wany. Jednak nie na długo. J ·ui 13 
·sierpnia tego roku właściciel otrą- . 
muje zgodę na uruchomienie rzeź­
ni pod warunkiem, że wcześniej 
przystąpi do budowy nowej siedzl­
by zakładu, spełniającej wymogi „ 

CUCHNĄC1' KOHFLIKT 
stanie i wszechwładny feto r . Na­
tychmiast pod jęto decyzję o zam­
knięciu rzeźni. Jednak po dokona­
niu niewielkich zm-ian pracowała 
ona dalej, choć fetor porażał całą 
okolicę. • 

22 kwietnia 1984 roku odwiedzi­
ła rzeźnię kolejna komisja, która 
podtr;!:ymała ustalenia poprzedniej. 
Zwrócono również uwagę, że foka­
lizacja rzeźni jest wadliwa - co 
roku w !)Orze wiosennych i jesien­
nych wylewów zalewa ją woda z 

skiego tygodnika „ Wspólna Praca" -
dtaczego Magtstrat nie może się zdecy­
dować nci ustawtente paru tawek dLa 
wygody ttumów pubticzno.śct odbywajq . 
cej codzienne spacery po atejach przy 
Nowym Rynku. Oto ni mni ej, nt wtęce;, 
tytko Magtstrat ·obawia się, by ustawte~ 
nłe dwó~h czy trzech aodatkowych la­
we1c nte ~ptynęto na rozwój w. mte§cte 
naszem ..• prostytucji! Slowem Magistra­
tem - powdują wyższ e wzgtędy moratno­
śct publicznej. 

Kptnt1 czy upór? A wtęc dla zupetne­
go skasowania prostytu cji nateżatoby 
chyba pouprzątać wszystkte tawkt 
w ogrodzie, na skwerach. na qanl<.!' 
domów . . Czy tak? Hejże; do dzietal za 
wynaiazek ten wdztęczne być mogą Ma -

sanitarne. Przyparty do muru 
Franciszek Lutosławski, nie chcąc 
widocznie utracić intratnego inte­
resu," na warunki przystał i jeszcze 
w tym samym roku wystawił no­
wy, okazały budynek rzeźni. 

Szkoda, że w dzisiejszych cza-
sach władze sanitarne nie są rów­
nie skuteczne w egzekwowaniu 
swych decyzji. 

LESZEK KOCON· ·. 

gtstratowt naszemu rządJI wszystkłch 
cywtitzo w anych państw na obydwu pói-
kul.ach: .•. ". ' · · 

Kilka numerów c1aleJ „Wspóln·a Pi:a­
ca" zawiadamiała: · ,,Jednt szukają w · 
szeregach ojców miasta. wtnowajcy, któ­
ry o§miem stę zdradzić atajemntcę ąta­
nu», łnnł grożą pismu bojkotem pnń 
które jakoby mtaty się obrazić za uży~ 
cle wyrazu •prostytucja»" • 

Za sanacji byto jeszcze w tym miej­
scu kilka ławek, co wida~ na pocztów­
ce z lat trzydziestych (ze zbiorów pana 
Z. Szczawińskiego). Dziś do dyspo­
zycji tłumów pozostały murlcl 1 para­
pety„. 

Tekst l fot. 
nOLESŁAWA DEPTUŁY 
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Laureaci konkursu im. Zygmunta Glogera_ 
AMERYKAfłSKIE 

ZRZUTKI 

Chce pracować w Warszawie, czy 
jeździć w teren 1 - Zapytano panią 
Marię po studiach. Wybrała teren, 
podobnie jak wcześniej jej współ­
pracownice <w Instytucie Sztuki 
PAN>: Izabella Galicka I Hanna 
Sygietyńska. Wstępną lnwentaryza­
ej~ "Lomży I okolic" przeprowadza­
l;r włamie we dwójkę, od 1954 ro­
ku pracując przy "Katalogu", obej­
mującym całą Polskę. 

- Gdy wchodzimy na strych, 
serce wali... Zaczynały jako 
studentki, rowerami jeździły z foto­
graficznym sprzętem po kraju. Kie­
. dyś jadą sobie wiejską drogą t 
naraz. .,Stój I Milicja r· Z rowu 
wyskoczyło dwóch mundurowych: 
,.A co wy tutal robicie". „Jesteśmy 
studentkami." „ Wiemy, wie1n1, a­
merykańskie zrzutki mówią to sa­
mo." ..Ale my jesteśmy z bistorii 
sztuki. opracowujemy ·zabytki." 
„ Wiemy, wiemy, zrzutki też tak 
mówią." I zabrali im aparaty, sta­
tywy; aresztowane, prowadzą na 
komisariat Głodne siedziały kilka 
godzin. ila próżno przekonując, iż 
nie · są szpiegami Wreszcie znalazł 
się jakiś rozsądny oficer i wypuś­
cił dziewczyny. - Telefon? - Smie­
j~- się dzisiaj. - Nie było żadnego 
telefonu. · 

- Bano się nas - wspomina pa­
ni ~aria. - Nie , pokazywano złot­
nictwa („Co to za spis, potem przyj­
d:\ l z9biorą"). Tłumaczyłyśmy więc: 
katalog zabytków_ 

Lata jeżdżenia, „kręcenia głową 
na wszystkie strony", bo a nuż zau­
waży się coś ciekawego. Może pięk­
D7 krzyż, przydrożnego świątka czy 
kapliczkę. Praca rozJ>ita na etapy· 
pierwszy - przygotowanie do wy­
jazdu, oznaczanie na mapie o~iek­
łów. Drugi: ~ten, który najwięcej 
kochamy, byc! t skręcić z szosy" 
Trzeci~ opracowywanie przywiezio­
nych materiałów. - Co za frajda 
prą oglądaniu zdj~ 

Jad~ ii.kręcą głowami" ł naraz 
widzą, krzyż nad lasem. Przed ni­
mi ogromna kałuża. Woda, nie wo­
da, trzeba tam jechać. Utknęły . 
Wóz-łazik pogrąża się coraz głę­
biej. Okazało się, te wjechały do 
bagnistego stawu. Przyjechali chło­
pi. dwoma ciągnikami wóz wyciąg­
nęli - · Ile płacimy? - Co tam„. 
za przysługę w biedzie u nas się 
nie płaci. - Tacy chłopi są w 
Lomżyńskiem. Z poczuciem honoru 
i tyczliwości. A krzyż?. Okazał się 
zmyłką. Konar starego drzewa wy­
st.awal nad lasem. 

Po wstępnej Inwentaryzacji je­
chała pani Maria. Były to już in­
ne czasy, zmieniły się kryteria. To, 
na co przedtem nie zwracano uwa­
gi. teraz nabierało swojej wartości. 

A Izabella Galicka i Hanna Sy„ 
gietyńska miały już następne sa­
tysfakcje. 1 tę największą, na . ple­
banii w Kosowie (woj. skierniewic­
kie). Weszły zaproszone na kawę ·­
na ścianie zniszczony · obraz. Mało 
miały jeszcze praktyki, ale rozpoz­
nały bezbłędnie: to jest El Greco! 
„ Weźcie sobie ten obraz - zapro- _ 
ponował ksiądz - załatwcie mi 
tylko blachę na pokrycie kościoła." 
To było dla nich za trudne. Przy­
jechali fachowcy: „DzieJo najwyżej 
z warsztatu El Greca, dalekie echa." 
Jakżeby takie młode mogły mieć 

rację? 

Obraz dziesięć lat od odkrycia 
czekal na konserwację. I wtedy 
pod blejtramem odkryto nazwisko 
malarza. Sensacja. W 1966 roku 
ukazal się w prasie fachowej je­
den artykuł - i cisza To było ta­
kie nieprawdopodobne, by właśnie 
one się poznały na pędzlu malarza. 

Dziennikarz PAP przypadkowo 
natrafił na ten tekst: sprawa na­
brata i;ozgłosu. A obraz po dziesię­
ciu latach od ujawnienia zajaśniał 
całym blaskiem Jego odkcywczy­
nie, odznaczone Złotym Krzyżem 
Zasługi, wyjechały w nagrodę do 
Hiszpanii Następna przygoda, zu­
pełnie odrębna. 

PAN NA 
SZCZUCZYNIE 

Zawsze jest świeżość doznań, 
ciekawość, no i przygoda ·- powia­
da pani Maria. - I niezależnie kie­
dy powstał dany przedmiot, istnie­
je jakiś metafizyczny kontakt z 
tamtymi ludźmi. 

Co właściwie · ją bardziej pocią­
ga? Sama się zastanawia: czy znaj­
dowanie czegoś . interesującego, czy 
też potem dociekanie przyczyn: 
skąd, dlaczego? Wzajemnych związ­
ków, historii? 

Ot, chociażby „śledztwo" w spra­
wie portretu ze Szczuczyna. Sar­
mackie portr.ety trumienne to cie­
ka wa specyfika polskiej obyczajo­
wości. Zawsze w kształcie trumny, 
tego „castrum dolores", zamku bo­
leści. Pogrzebom towarzyszyła- tea­
tralna oprawa, bogata scenografia. 
W zakrystii kościoła popijarskiego 
w Szczuczynie odnalazła taki por­
tret - uchodził za wizerunek ojca 
rodu Antoniego Szczuki, kanclerza 
wielkiego księcia litewskiego, wy­
bitnej osobowości politycznej tam­
tych czasów. Przedstawiał młodego 
człowieka w peruce„. -

Wiedzi ała, że Szczuka-sen ior zmarł 
w 1711 roku - nie był już młody . 
Coś się tutaj nie zgadzało. Ponad­
to ornamenty na ramie były z póź­
niejszego okresu. Nie dawało jej 
to spokoju - kogo właściwie - przed­
stawia te'n portret? Może trumny 
w podziemiach kościoła kryją ja­
kąś dodatkową wskazówkę? Obok 
kanclerza - trumny dwóch sy­
nów, którzy zmarli w krótkim od­
stępie czasu. Jedna z nich kształ­
tem szczytowej ściany pasowała do 
portretu; były na niej inicjały M.S. 
I to ~szystko. 
· Teraz długie godziny w Archi­

wum Akt Dawnych: czytanie dolru­
mentów, mikrofilmów, dotarcie do 
opracowań okresu. Coraz więcej 
danych: ród wywodził się . ze szlach­
ty mazowieckiej, osiadłej na tym 
terenie w · XV wieku. An toni ·z ro­
dziną osiadł : na Litwie. Kiedy zo­
stał osobistym sekretarzem króla 
Jana Sobieskiego, zapragnął wrócić 

do korzeni. Wykupił ziemię od dro­
bnej szlachty - założył miasto 
Szczuczyn (1690 - prawa miejskie). 
Długo się jednak nie nacieszył swo­
im miastem. Zmarł podczas zarazy, 
zostawiając żonę z trojgiem nielet­
nich 'dzieci: córką i dwoma sy~ami. 
Zostawił także czterdzieści · tomów 
korespondencji - wśród nich li­
sty prywatne do żony pisane spod 
Wiednia. - Sliczne są to listy, pęł­
ne czułości - mówi pani Maria. 
- A ten na wiadomość o śmierci 
córeczki, pełen bólu i cierpienia, 

· wart opublikowania. Można go po­
równać tylko z „Trenami" Jana Ko­
chanowskiego. 

Rozszyfrowuje' też „M.S." - Mar-• 
cin Szczuka. Syn zmarły w wieku 
28 lat (gruźlica?), żył w latach 
1700-1728. Nie zdążył się niczym 
wsławić. W katalogu pod zdjęciem 
portretu trumiennego pisze więc 
Maria Kałamajska-Saeed jedno zda­
nie: „Szczuczyn, kościć;>ł popijarski . . 
Portret trumienny Marcina Szczu-
ki 1728". . 

Takich zdań, powstałych z analiz, 
dociekań, poszukiwań jest więce j. 
Są też i takie, za którymi kryją 
się momenty grozy i lęku. 

Łomżyńska katedra. Noc; cisza. 
(Dostała klucz od księdza, . by móc 
spokojnie fotografować). Weszła na 
strych, posuwa się belkami nad 
sklepieniem nawy głównej. - Jak­
bym szła po betonowym wysypisku, 
po hałdach ~UZt,,l. - Naraz · widzi 
dziurę w sklepieniu i p9sadzkę na­
wy głównej, jedenaście metrów w 
dół. Stoi tam katafalk z trumną. I 
n~gle belka zaczyna się-- chwiać. Pa­
ni Maria nie należy. do - .bojaźliwych, 
ale zrobiło się jej nieswojo. Usiadła. 

Ki diabeł... Tylko spokojnie. 

I oto słyszy, kolo katedry prze­
jeżdża samochód. Warkot motoru 
spowodował di-ganie belki. Przeje­
cnał - ustało. Rozstawiła reflek­
tocy, zrobiła dziesiątki zdjęć kate­
dry w rozmaitych ujęciach. 

Na drugi diień słyszy, jak lu­
dzie mówią: - Cud. Rozświetliła 
się w nocy katedra. Ta zmarła bę-
dzie święta. · 

W SŻczepankowie musiała spraw­
dzić, z jakiego okresu pochodzą 
dzwony na starej dzwonnicy. Nie 

było innego sposobu, jak tylko 
wejść ąa górę. Najpierw po scho­
dach, potem po drabinie, ostrożnie, 
wszystko chwiejne, zmurszałe. Do­
tarła wreszcie do górnego podestu 
- a tam cala podłoga przepalona 
ptasim guanem. Gdzie postawić sto­
pę, by nie runąć w dół? A dzwo­
ny tuż, tuż - rezygnować nie wol­
no. Musi mieć tę datę. Więc po·­
konując lęk, krok za krokiem, tuż 
przy samej ścianie , mając świado­
mość, że w każdej chwili m-0że 
się zerwać deska - dotarła, odczy-

1 
tała. Oho, odlane ponad czterysta 
lat temu. --A w katalogu znowu · znalazło się 
tylko jedno zdanie: „Dzwony póź­
nogotyckie z 1530-1570 roku". 

MATKA BOSKA 
CZY RADZIWlttOWNA? 

To odkrycie jest jeszcze . 
nigdzie dotąd nie publikowan świe· 
Marię Kałamajską-Saeed ~Prz 
już nie łomżyńskiego a . w·1 otyc 
d . . ł k ' i na z1w, ze s ynna aplica Matki · 
kiej Ośtrobramskiej nie miał B 
tąd ca~ośc~owego opracowaniaa d 
tąd tez rue rozstrzygnięto : d 
znacznie· - czy to ikona? ~n 
Barbary Radziwiłłówny? 0 . 
powstałe na rozkaz zakoch zi 
króla? Domysły, legendy a tat~e 
cuda, jako że obwieszcz~ją je fe 
ne vota dziękczynne. ie 

Dla pani Marii „droga do W'! 
ł · łn' . I n 

zaczę a s.1~ · zupe ie mespodziewa 
w„. Belgu. Przebywała tam na t · 

· · t . rz 
;n1es.1ęcz12~m1 . s ypendmm, zajmow 
a się gvue mem, a przy ok 
dawną grafiką. Siedziała w Bib~· 
tece Królewskiej w Brukseli 1 

d~ując s!are ryciny (- Jakie ~:P 
niale zbiory, w dodatku można 
memu wybierać, przebierać z s 
ł~k). Zatrzymała się przy jednep 
nich: Matka Boska uderzająco ~ 
dobna do tej z Ostrej Bramy T 
sam kąt J??Chylenia głowy, ~kl 
szat, skrzy~owanych rąk. Czyż 
służyła za wzór malarzowi'? Kie 
powstał tamten obraz? Rycina je 
z końca XVI wieku. Co mówią 
story cy sztuki? 

. Po powro_cie do \kraju _ - po dl 
gim szukaniu. - okazało się, że f 
chowcy mówią bardzo mało. -
mnie rozeźliło. Tak słynny obr 
znany, lubiany, a · profesjonaliś 
milczą. To, co znalazłam, to by 
tylko liźnięciem tematu. 

Pojechała do .Wilna, zaczęła sa 
badać, zbierać materiały. Tak poi 

stała spora monogr<,lfia, praca do 
torska (obrona jesienią). I jedn 
znaczne wnioski: to nie jest iko 
Nie jest to też portret Barbary R 
dziwillówny. Obraz powstał- pon 
200 lat po jej śmierci (zmarła 
1551 roku), w latach dwudziesty 
XVII wieku. Namalowany na wz 
grafiki niderlandzkiej. - To by 
prawidłowość - mówi pani Mar 
- powszechna metoda. Cała szt 
ka - polegała na tym, by ten wz 
znaleźć. I mnie się udało. 

Znalazła katalogi rycin nie tyl 
Matki ' Boskiej, ale i ołtarzy, P 
grobków, sztuki jubilerskiej (prz 
pięk~e monstrancje, kielichy) 
przeż całe wieki służyły artysto 

W literaturze przedmiotu znal.a 
informację, że kaplicę postaw10 
w XIX wieku. Ona ustaliła: dre' 
nianą pożar strawił w roku 171 
szybko postawiono murowaną. 
więc nie w XIX w. Następne uśc' 
lenie i satysfkacja dotarcia 
prawdy. 

Kiedyś druk trwał kilka !lli 
sięcy - tom ukazywał się po ro 
od pierwszego wyjazdu, Teraz Je 
w drukarni i pięć lat. Brakuje b~ 
zyny na wyjazdy w „ teren, pap 
ru, pieniędzy. Szkoda też, że 
cenna praca wydawana jest „kat 
logowo"; zbitym drukiem, ti:udn 
w czytaniu. Szkoda, że w nakła 
tylko 5000 egzemplarzy. 

A może miejscowa oficyna . 
dawnicza zainteresuje się lomz 
skim „Katalogiem" i pięknie Ma 
da własnym sumptem? Praca 
Kałamajskiej-Saeed · jest tego war 

ALICJA NIEi:>źW!EC 

Nagroda lm. Glogera o stopnia P 
znana z.ostała Marii KałamajskieJ·Sa 
za redakcję I autorstwo katalog. 
„Łomża I okolice", „ciecbanoll' 
Zambrów, Wysokie Mazowieckie I 

0 

1. e" 1' lice", „Kolno, Grajewo I oko ie • 
Instytut Sztuki, Wydawnictwa /,J 

styczne l Filmowe. W-wa 1982-88. 
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J .AN BRZESKI: · P anie d ocencie, naj-
1Viększym w naszym kra ju problemem 

jest podobno żywno~ć, tymczasem Pan 

twierdzi, że żywności w P olsce mamy 
pod dostatkiem . . Więc jak j;st napraw-

d ę ? 

l\IIIECZYSŁAW GÓRNY: - Wed­
Jug FAO (I"1iędzynarodowa Or gani­
zacja ds. Wyżywienia i Rolnictwa) 
w kli macie umia rkowanym wy-
starczy 0,2 b.a ziemi uprawnej na 
osobę, aby k r aj był samowystar­
czalny w żywność. W Polsce na- o­
sobę mamy j eszcze 0,47 ha, a więc 

możemy nie tylko sami dobrze się 

wyżywić, ale i nieźle nakarmić 40-
-50 milionów innych ludzi. Nawet 
przy obecnej wydajności z hekta­
ra twierdzę, że zarówno w pro­
dukcji roślinnej , jak i zwierzęcej , 

rnamY nadwyżki. Problemem rze­
czywistym jest zagospodarowanie 
tego, co wytwarzamy. 

Podam przykład: eksportujemy 
tylko 1 proc. ziemniaków, a .traci­
rnY przez niewłaściwe przechowy­
wanie, p rzetwarzanie aż 15 proc. 
Tracimy tyle, ile sami spożywamy . 

zestawienie tylko tych faktów da­
je nam już obraz naszej ;,gospodar­
ności "' . Ale to wcale nie znaczy, ie 
nie powinniśmy zwiększać plonów, 
iresztą, zwiększyć je przy naszym 
poziomie to żadna sztuka. 

- Chce Pan zwiększat plony z. hekta­
ra, a Jednocześnie Jest Pan przec:.iwni­
ldem nawoz0w mineralnych i cbemicz. ' 
nycb środków ochrony roślin. 

- Nikomu nie radzę rezygnować 
z nawożenia . glebyJ ale wszy.scy 
muszą zrozumieć, że podstawą jest 
nawożenie organiczne, w rolnfotwie 
ekologicznym musi to być dobrze 
sporządzony kompost. Do kompostu 

I można dodać substancje mineralne 
n~jlepiej w J?Ostaci mielonego dolo~ 
mitu. bentonitu , tego w kraju jest 
pod dostatkiem . Możemy do kom-
postu dodać i nawozów syntetycz­
nych, ale n ic wolno ich sypać bez­
pośredn io do gleby, to ją zatn~wa 
i degradu je. 

- Pan wy baczy, ale co innego Pan 
inówi, a czego jnnego uczymy w szko­

łach r ol niczych, nawet na studia ch. 
Wciąż Jeszcze w nasŻ)"'m. kraju rolni­
ka często oceni a się po ilości wysia­
nych na wozów miner a lnych na hektar. 
W broszurach dla ogrodników pod 
szkłem zaleca się wysiewać do sooo 
kg na wozów mir.eralnycll w czystym 

. składniku ! 

- Niestety, wiem o tym i z tym 
walczę. J est io, moim zdaniem , drań­
stwo i jest to program· trucia lu­
dzi, a nie uprawy warzyw. 

Mam znajomych, którzy n iedaw­
no kupili synkowi papugę. Karmili 
ją świeżą sałatą i papuga po dwóch 
tygodniach takiej „diety" zdechła. 

Wówczas to moi znajomi zrozumie­
li, że nie tylko papużce nie wolno 
dawać sałaty, ale i . synowi też. 

Gdy sypiemy nawozy syntetycz­
ne do gleby, roślina je pobiera w 
sposób nie kontrolowany, fizycznie, 
na ·zasadzie osmozy. Pewnych sub­
stancji taka roślina m<l w nadmia­
rze, a innych jej brak. Te w nad­
miarze są odkładane w tkance roś­
linnej i potem są dla nas szkodli­
we . w produktach. Innych brakuje 
i to też nam szkodzi. Inaczej spra­
wa wygląda, gdy właściwe kom­
ponenty WQ_rowadzamy do gleby 
wraz z dobrze przygotowanym kom­
postem, z próchnicą, gdy „karmie­
niem" rośliny zajmują się mikro­
organizmy glebowe... Ale za wiele 
by o tym trzeba bi'lo mówić. Kto 
się interesuje problemem głębiej, 

niech sięgnie do literatury facho­
wej . 

7 Sałaty :Pan nie za:eca, marchwi 
szklarniowej też nie, ogórków, szczy-

• Pi•rku itp., więc co mamy jeść , skąd 

brać witaminy, szczególnie teraz, gdy 
z gruntu warzyw jeszcze nie ma. 

- Po prostu trzeba wiedzieć, od 
kogo co śię kupuje i wl:aśnie m.in. 
dlatego w P'olsce walczymy o rol­
nictwo ekologiczne, o żywność ate­
stowańą, niech producenci przesta-· 
ną być anonirp.owi. ·Gdy rolnik bę­
dzie musiał swoje produkty opa­
trzyć metką ze swoim ·nazwiskiem 
- wówczas jego towary pójdą 
szybciej i po wyższej cenie. Oczy­
wiście, zdajemy sobie sprawę, że 

Proces ten musi potrwać, że musi 
nastąpić pełne, jak to obecnie w 
modzie, urynkowienie rolnictwa, ale 
od czegoś trzeba zacząć. · 

r-o)n&C-IWO kologiczne 
W Europie zachodnjej też są kolejki po artykuły spożywcze, tyle. 

tylko, że chodzi o produkty rolnikó~, którzy nie używają w swoich 

gospodarstwach ani nawozów mineralnych, ani chemicznych środków 

• 
ochrony roślin. U nas też są zwolennicy rolnictwa ekologicznego. Nie-

strudzonym jego propagatorem jest doc. dr Mieczysław Górny, pra­

cownik SGGW w \.Varszawie, kierownik Zokładu Ekologii Produkcji 

ŻyY_łności. 

Czy mógłby Pan w k lku zdaniach 
przybliży~ naszym czytelnikom, co to 
Jest rolnictwo ekologiczne? 

- Spróbuję: 1. Gospodarstwo mu­
si być położene w stosunkowo nie 
zanieczy~zc.zonym · środowisku. 2. 
Producent musi zadbać o krajobraz, 
musi być i odpowiednie zadrzewie­
nie, zakrzewienie i woda. 3. Gospo­
darstwo musi być mniej więcej sa­
mowystarcza lne w pasze i nawozy 
(kompost) . 4. Musi być -odpowied­
nia gleba, nie skażona, nie zatruta 
i odpowiednio żyzna. żyzna, tzn. 
bogata w próchnicę i żywa. żyzne 

mogą być np. wasze kurpiowskie 

piaski, a ubogie mog_ą być nawet 

lessy. 5. W gospodarstwie ekolo­

gicznym wyklucza s ię stosowanie 

nawozów . syntetycznych bezpośred -

. n io do gleby i stosowan ie chemicz­

nych środków ochrony roślin. 

• 

• • 
-

.To są podstawow e p rzykazania, 
ale nie wszys tkie ... 

- Udało się Panu, o ile wiem, Jak 
dotychczas w kraju zorganizować ty l­
ko 150 tak ich gospodarstw; niewiele. 

To i mało, i dużo. Mało, bo 
powinno być ich znaczn ie więcej . 

Dużo, jeśli zwazymy opor y, które 
musieliśmy pokonywać. Były mi-
nister · rolnictwa patrzył na mnie 
jak na mamuta. Obecnie mamy du­
żo lepszy klimat. Nawet wicepre­
mier Kazimierz Olesiak jest po na-

szej stronie. Sądzę, że po „okrąg­

łym stole" mamy jeszcze więcej so­

juszników. 

Ja nawet twierdzę, że nasza si ­
ła jest w ~łabości naszej chemii... 

- Właśnie, wspomniał Pan o cbemłł. 

Rzeczywiście stosujemy na wozów mi· 

neralnych, mniej niż w krajach o wy­

sokim stopniu rozwoju, o wiele mniej 

stosujemy ·chemicznych środków ochro­

ny roślin, a tymczasem w tkance tłu­

szczowej przecfętnego Polaka Jest kil­
kakrotn ie więcej pestycydów i innych 

szkosiliwywch_ subs tancji niż u przecięt­

nego Belga, Holen dr a czy nawet Ame­
r ykanina. 

- To, nieJtety, praw d a, ale wy­
nika przede wszystkim z jakości 

stosowanych przez nas środków i 
z nieumiejętności obchodzenia się 

z nimi. Przecież u · nas nawet bar­
dzo silne trucizny nabywa produ­
cent z nimi nie obeznany .... Dla 
przykładu, w Danii chemiczną o­
chroną roślin zajmują się wyspec­
jalizowane firmy i tylko one mają 
dostęp do tych środków. W RFN-ie, 
gdy rolnik, dajmy na to, zanieczyś­
ci nawozami wodę, płaci oibrzymie 
sumy za Jej oczyszczenie. 

. 
- Wr6fmy do "łyda 150 gospodar stw. 

Rozmawiam .s Panem na Ziemi Łom­

tyóskleJ, jednym s S wojew4dztw tzw. 
„zielonych pluc Polski". o ile wiem w 
części północno-wschoduteJ kra ju nie 

ma Pan tadnego gospodarstwa ekol.­
gicznego"? 

- Dotychczas nie, ale przecież 

jestem tu po to, aby ludzi przeko­
nać, że można inaczej, że bez sztu­
cznych nawozów ł bez pestycydów, 
herbicydów - można osiągnąć zna­
komite rezultaty. W tych 150 gos­
podarstwach, o których była mo­
wa, nie spadły plony, w żadnym 

nie zmniejszyły się dochody' rolni­
ków. A więc można inaczej! Rol­
nictwo musi współpracować z p rzy ­
rodą, a_ nie być je j wrogiem. 

- Rolnic t wo ekologiczne m a coraz 
więc ej zw olenników, ·więcej chy b& w 
miastach n it na wsL Czy nie uważa 

Pan, że n iektóre obszary powinny nim 

być obj ęte niejako z urzędu? Mam tu_ 
na myśli n p. rejon Wielkich Jezior Ma­
zurskich , dolinę Biebrzy, dolinę Narwi"? 

- Oczywiście, rolnictwo ekolo-
giczne w p ierwszym rzędzie powin­
n o objąć parki k ra jobrazowe, otu­
lin y parków narodowych, zlewnie 
rzek, które dostarczają wody dla 
wielkkh m iast , ale p rzeciwny je­
stem n akazom 

My ciągle gonimy świat, ale na­
sze „gon ienie" nie m a sensu w ta~ 
kich d ziedzin a ch jak elektronika, 
motoryz_a cja ; oni są za daleko. Za 
to m y m am y wciąż jeszcze skarby, 
których oni n ie mają i długo mieć 
nie będą. Jest to nasze środowisko. 

Możemy tu mieć znakomitą żyw­

ność, powietrze wodę. Możemy 

wytwarzać pełnowartościową żyw­

ność dla siebie i dla innych. żyw­
ność możemy eksportować, możemy 

zbudować infrastrukturę turystycz­
ną i tu przyjmować gości. Sądzę, że 
w ten sposób nie tylko szybko spła­
cilibyśmy nasze długi, ale i jeszcze 
co nieco zarobili. 

- Idea rolnictwa ekologicznego ma 
coraz więcej zwolenników, ale jest to 

rolnictwo pracochłonne. Przy naszy.m 
uzbrojeniu rolnictwa w maszyny i na­
rzędzia? 

- Bez maszyn i środków do pro­
dukcji rolnej dzisiaj nie możemy 
mówić o jakimkolwiek · rolnictwie. 
My nie nawołujemy do sochy i do 
wideł, my nawołujemy do tego, co 
jest najnowocześniejsze i najzdrow­
sze. Nasze idee rozumie coraz wię­
cej decydentów i producentów. O­
sobiście jestem optymistą. Pł·zecież 

zaczęła się wreszcie restrukturyza­
cja naszego przemysłu. 

Wspomniał pan, że tu nie ma­
my żadnego gospodarstwa ekologicz­
nego - to prawda, ale szansą dla 
tego regionu Polski jest właśnie 

rolnictwo ekologiczne. Przecież to 

tu są jeszcze najmniej skażone gle­

by, to tu jest jeszcze czyste powie­

trze, tu najszybciej można . wodę 

doprowadzić do czystości. 

Produkcja żywności wysokiej ja­

kości, moim zdaniem, jest s"ansą 

naszego kraju, a tego regio·1u w 
szczególności. 

- Dziękuję za rozmowę. 
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RADA RADZI 

R adny, który spóźniłby się o 
pół godziny na VII sesję , 
WRN, mógłby przegapić 111aj-

ważniejszą jej część. Niespełna trzy­
dzieści minut trwała bowiem pre­
zentacja sprawozdań z wykonania 
planu i budżetu województwa i dy­
skusja o nich. Prawdę mówiąc dy­
skusji nie było w ogóle poza zwy-
czajowymi wystąpieni~mi przedsta­
wicieli komisji. Nie jest to ~ynaj-' 

mniej zarzut - wcześniej doku­
menty przeszły przez gęste · sito 
wszystkich komisji - niemniej na­
leży stwierdzić, że w obowiązują­

cym systemie · władzy terytorialne-j 
sesje absolutoryjne Woje-..vódzkich 
Rad Narodowych należą do najnud­
niejszych. Zarówno rada, jak i wo­
jewoda, mają wciąż zbyt małe pole 
manewru, aby prowadzić jaką~ na­
prawdę samodzielną politykę~ zwła­

szcza - w kwestiach finansowych. 
Tajne głosowanie w sprawie abso.: 
lutorium zawsze wywołuje jednak 

pewne emocje:- a nuż skreślq. Na 
79 ważnych głosów za pozostawie­
niem wojewody na stanowisku pa­
dło 75, co jest dowodem powszech­
nego poparcia. Dowodem sympat ii 
były natomiast oklaski po ogłosze­
niu wyników. 

Podczas te j sesji bra wa brzmiały 
dwukrotnie. Otrzymali je również 
posłowie województwa łomżyńskie­
go w czasie oficjalnego pożegnania 
z radą. Z wypowiedzi członków 
Prezydium WRN i przewodniczące­
go Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Loil)żyńskiej wy­
nikało, że ich działalność była sku­
teczna i na tyle znacząca, żeby 
nagrodzić ją listami dziękczynnymi 
i wiązankami kwiatów. Na pożeg­
nanie profesor K azimierz Secomski 
przekazał wojewodzie od Rady Pań­
stw a _dotacje na czy_ny społeczne. 

Właściwie można by na tym za­
koiiczyć , była to bowiem, nie licząc 
in terpelacji, . jedna z naj krótszych 
sesji vVRN w te j kadencj i. \Vypada 
jednak, -choćby pobieżrtie, zapo­
znać się z podstawowym d okumen­
t em, który zdecydował o udzieleniu 
absolutorium wojewodzie, czyli 
sprawozdaniem z wykonania .budże­
tu województwa za ubiegły rok. 

W roku 1988 b ilans dochodów i 
wydatków rad stopnia podstawowe­
go i vVRN miał wynieść 20 mld 
879 n1ln złotych. Miał - bo w cią­
gu r oku wzrósł o ponad 60 proc. 
do 33 mld 536 mln Było to możliwe 
dzięki podwy ż:>zeniU centralńych 
dotac ji o ponad 11 mld i własny_m 
ponadplanowym dochodom. Ponad 
połowę tych nadzwycza jnych ko­
rzyści stanowiła rekompensata skut­
ków inflacji. W rzeczywistości wy­
nik był jeszcze lepszy, ponieważ do­
chody rosły szybciej; ~datki Ra­
tomiast wykonano w 98,8 proc. 
Dość powiedzieć, że na koniec roku 
powstała nadwyżka budżetowa 
2,5 mld zł. Nadwyżka - rzecz po­
żądana. Można przy jej pomocy za­
łatać dziury w finansach, przynaj­
mniej częściowo. Nieco ponad mi­
liard przypadło na budżety tereno­
we; reszta na tzw. budżet woje­
wódzki (nie mylić z budżetem wo­
jewództwa), czyli pozostający w dy­
spozycji WRN. Zgodnie z ustawą 

część padwyżki trafia na .tak zwa­
ny fundusz Lasobowy gminny lub 
wojewódzki, będący czymś w ro­
dzaju ekstrarezerwy, przeznaczonej 
do ratowania lokalnej kasy w trud­
nych sytuacjach. Pozostała , większa 
część powinna zostać podzielona u­
chwałą odpowiedniej rady narodo-
wej. Na VII sesji . miała być roz­
dysponowana prawie półtoramiliar­

dowa nadwyżka budżetu wojewódz­
kiego. Właściwie została ona po­
dzielona już dawno: jeszcze w lu­
.tym tego roku Rada awansem prze­
znaczyła 700 mln na pokrycie za­
ległych zobowiąz-ań inwestycyjnych. 
Pozostało 4ąo mln. Tymczasem 
wszystkie gminy i jednostki woje­
wó~zkie zgłosiły wnio„ki na łączną 
sumę 5 mld zł. 

Przedstawiona radnym propozy­
cja wojewody, zatwierdzona przez 
komisje- i Prezydium. zakłada prze­
znaczenie dodatkowych 180 Il1ln na 
oświatę; 80 mln na ochronę zdro-

„Styrsze!" 

w ia, a dokładniej na budowę ko­
tłowni przy szpitalu w Wysokiem 
Mazowieckiem; 83 mln na rolnic- · 
two: zaopatrzenie w:: i w. wodę (50 
mln) i budowę lecznic weterynaryj­
nych z Zbójnej i Nowych Pieku­
tach (30 i 5 mln'); 15 mln dla Ko­
mendy Wojewódzkiej St.caży Po­
żarnych na_ zakupy inwestycyjne; 
30 mln na dokończenie Gminnego 
Ośrodka Kultury w Czyżewie; 19 
mln na na.grody w konkursie 
„Mistrz Gospodarności " oraz . 71 mln 
na czyny społeczne. 

Oczywiście po takich uzgodnie­
niach nikt zasady podziału środkow 
nadzwycza jnych nie kwestionował , 

zgadzając się z argumentem, że 

przede w szystkim pomagać tr zeba 
tym przedsięwzięciom, któi::e można 
w ciągu roku zakończyć . Niemniej_ 
radni z Goniądza , Rutek, Szumowa 
i Ciechanowca poleeili pamięci wo.­
jewody również inwestycje · prowa­
dzone na ich terenie. J ak uczy do­
świadczenie ubiegłych la t - w cią­

gu 1roku zawsze jakieś środki się 

znajdą, ną. jczę ściej z centralnych 
fundu~zy , z minister stw lub z Rady 
Państwa . Potrzeby są jednak tak 
v.ielkie, że budżet wojewódzki przy ­
poininą worek bez dna: każdy zdo­
byty rroilion tonie natychmiast w 
oceanie potrzeb j znów nikt nie jest 
zadowolony. 

N a VII sesji dwukrotnie padły 
bardzo istotne - z punktu 
widzenia wojewódzkiej polity-

ki społeczno-gospodarczej - pyta-
nia: czy województwo rozwija się 
proporcjonalnie? Czy szybkie tei;npo 
rozwoju Łomży należy w najbliż­

szych latach utrzymać? I wreszcie: 
czy nie odbywa się to _kosztem te­
renu? Jednoznacznej odpowiedzi nie 
było. 

JAN. ONISZCZUK 

ClĄG DALSZY ZE STR.. l 

no i program ma me najgorszy. 
Zresztą, już w szkole się wyroz­
niał. - W tych wyborach chodzi o 
coś innego - mąż zaufania ·„Soli­
darności", Leszek Feszler . . - ! ie o 
lo, by zrobić drogę kosztem innej 
drogi. Chodzi o to, by bez ukladów, 
bez znajomości. W tym ·sej mie i se­
nacie będzie tak. . ormalnie. 

Na kogo glosowali wyborcy? -
Na Kozio ł a. - To moja osobbta 
tajemnica . - Na Domini:ka. (Godz. 
12.00; na 1517 - 250 osób). · 

Zambrów, Obwód nr 9 w Par1-
stwowym ' Domu Dziecka. - W po-. 
przednich la ta.eh o tej porze głoso­
wała może Jedna trzecia. Teraz jest 
powyżej 40 proc . . (godz. 16.40), po­
daje dane sekrętarz komisji. Przl­
szła nawe t ~9-letnia stąruszka. 
M łodzi się -0cic.1gają. 

Laskowiec S tary, Szkola Podsta­
wowa (obwód dla 5 w si) . - Nie 
przychodzą, bo wstydzą się, -nie 
wiedzą jak skreślać. Są zaguQieni -
stwierdza przewodniczący komisji. 
Na 603 uprawnionych · do południa 
wzięlq_ udział w glosowaniu 139 o­
sób. Długo n arrnyśla ją s i ę za kotarą. 
Niektórzy i kilkanaście minut. W 
poprzednich wyborach nie wchodzi­
li do k abin. - Od 47 roku · robią 
nas w kon ia - stwierdza roln ik . -
Dotqd nie było glosowania, a dobie­
ranie. Sena t ter az będzie spełniać 
rolę sprzcdwu. Dotąd : jedna izba. 
Przed lu żone ramię partii. Na kogo 
głosowałem ? - śmieje siG. - Oka­
że się w ·poniedziałek. 

Wysokie l\1a ;wwieckie, obwód nr 
4 (Szkoła Podstawo wa nr 1, naprze­
ch.1 kościo ła) - 25 w si. F ekwencję 
wyznaczaj ą msze. Po m szy o god2. 
9.00 gorączkowa atmosfera. Trzeba 
było do. tawić dodatkowe stoliki; , 
zaczęli „p isać po 'ścianach". Pojawili 
się agitatorzy „Solidarności", a w 
kabinach ściągawki. „Tych nie 
skreślać." - A co by było , gdyby 
się ukazały ulotki koalicji? - za­
stanawiają się członkowie komisji, 
zbierając te „po1moce n a uk.owe". -
Za dużo tych kart - mówią wy- · 
borcy. - Do tej szkoły boso chodzi­
łem w latach pięćdziesiątych. Jeż­
dżę do RFN· Za 1000. la.t i<:h n ie 
dogonimy. - Partia może być czar­
na; czerwona i biała. Byle to wszy­
stko kupy się trzymało. (Godz. 
13.00 ; na 1873 - głosowało 842),. 

Wysokie Mazowieckie, obwód nr 
3 w Dom u Kultury. - Wszystko 
przebiega sprawnie. Ludzie głosują 
z rozwagą, nie bezmyśl_nie - mąż· 
za ufan ia PZPR, Anna Wasilews1rn. 
- Czego oczekuję? Nadziei - przed­
stawiciel „Solidai;ności'.', Czesław 
Konarzewski. W tym są zgodni z 
mężem zaufania ·PRO.N-u (Witalis 
Wnorowski) i ZSL-u (Tadeusz Bu­
kowski). W 1992 roku Wysokie Ma­
zowieckie będzie obchodziło swoje 
500-lecie. W mieście stagnacja, a­
patia. - Glosu jemy z nadzieją, że 
coś zaczn ie się dziać. Rolnik: · -
Tyle glo sowań już przeżyłem . 'Peraz 
macham ręką... „Amerykanin": -
Chciałbym, by mó j głos był decy­
dujący dla SI owrońskiego . By był 
spokój , porządek i trochę lepie j. 
Właśnie wróciłem.„ (Do godz . 14.00 -
ponad 30 proc.). ,,.. 

Wysokie Mazowieckie - szpital. 
Już po w yborach. Są wyniki. Na 73 
pacjentów glosowało 60. osób. Dużo 
głosów jest nieważnych - J estem 
dobrym P o1akiem, chcę wybrać naj­
lepszych, pora d źcie - Z\vracali się 
n ·ektórzy do k omis ji. _ Inn i mieli 
ści~gawki Z listy krajowej naj.wiq­
cej glosó rv otr zymali: Zielil1. ki, M a­
linows~i , Baka. Z senator ów: Kozio ł , 
·Reiff , Jastrzqbski. Z posłów : Rutko­
w ski, Kraszewski, Grodzki. Dużo 
głosów otrzymał też Czerniawski. 
Tabędz - jest późny wieczór. Już 

ponad 70 proc. odwiedziło lokal w y­
borczy. I ciągle przychodzą . . - Zo­
baczymy, czy bc; dzie lepiej. ie chce 
si ę żyć w ta iej sytuacji - mówią 
wybor cy. · - Rozdawali ściągaw'k i. 
Je że li są wybory, to ja wybieram 
Nikt m i n ie bqdzie mówić k o11 0. -
Tyle lat trudów. I nie m a popr21wy 
~ Chlo'p w r oboczym ubr aniu pędzi 
krowy z łą ki. Czy już głosował? -
Nie. Zaraz się przeb iorę i jadę „ta­
ryfą" z kolegą. - Na kogo? Na „So­
lidarność" . - Zna pan nazwiska? -
O,. tutaj mam karteczkq . .I wyciąga 
drukowan ą ścis.gawkę. - i\/Iusi być 
lepiej. 

Do god.l. 22.00 w obwodzię nr 3 
w Wys. Mazowieckiem oddało swó j 
głos ok. 70 proc„ w obwodzie ~ nr 
4 ~ ok. 66 proc. W Zambrowie w 
Domu Dziecka (obwód nr 9) po­
wyżej 60 proc. ' 

A.UCJA NlEOŹWiECKA 

niecnąć co podpowiadan~k 
Chu?~ sześćdzi.esię~iola tek ud ziela 

ostatn1eJ wskazowk1: - Zostawis 
tych, co mówiłem, resztę cia9hn ij. z 

- E, tam - k?biet~ ma WYtaźne 
klo poty z zapam1c;ta111ęm. · - I tak 
wszystko jedno. . 

- Nie wszystko! 
Chudy agituje ·w ylqczn ie własną 

żonę. Jeszcze na koryta rzu przeko­
nuje ją, że teraz nie tak, jak kic­
c,iyś: kreśliłeś czy nie kreśliłeś. 

- Spokojnie, zgodnie z prawem 
poważn ie - ocenia przebieg gloso~ 
wania przewodnicż<WY komisji wy­
borczej obwodu nr 1 w Szczuczynie 
Czesław Nikliński. · ' 

- Bez żadnych zgr zy tów - po­
twierdza jego zast( pca. przeclstcrwi­
ciel , .Solidarności ", Wie ~law Cwa­
lina. 

Obwód nr 1 obej mu je pólnocno­
-w .-;chodnią część miasta or uz Dano­
wo, Guty i Skaje. \V su mie na li ś­
cie 1720 osób. · Do godz. 11.25 .gloso­
wało 402. Najwiqcej, choć nikt tym 
razern nie organizował dowozu, ze 
w si. l\lliasto, uważa przewodniczqcy 
przy jdzie po obiedzie . W każdym ra~ 
zie frekwencj a zapowiada się jak 
nig_J y dotąd. 

Władysław Rl!szrzyk ma 82 Iatą , 
czyli na tyle dużJ, by szczegółów 
pierwszych w -życiu wyborów j u ż 
nie pamiętać. Przypomina sobie, że 
było prościej, gc:J.yż głosowa ło siq na 
listy. Tu tymczasem otrzymał kilka 
ka rtek, wszystkie · upst rzone drob- · 
nym druczkiem. 

- Mialem „obstawionych " 
przysiad ł n a ławce przed loka­
lem obwodu n r 2 w Gra· jew ie, aby 
trochę odpocząć - ale bez okularów 
ledwo co s i ę doczytałem. Może prze­
ze m•n' e nie przepadną. · 

- Kreślił tak czy siak - uspoka­
·ja go dwadzieścia la ta· m odszy Ma­
ri an .'.Tan kowski -. i t ak oblicz;-i i 
wybiorą. jak im• potrzeba . 

- Nie dzisiaj ! I dź i zobacz,, jak 
on i się tam w .. zyscy pilnuj;-i. 

- To może sic; cos zmieni? I\'Iusi 
się zm i enić , bo t ak n ie może być -
wybucha ·n agle J ank owski. - V ze­
szły·m r oku uk radli m i r ower. Na 
nowy zbierałem od czerwca do mar­
ca. Od paru tygodni skrobię się 
starymi żyl etka-m i , bo nigdzie nię 
kupisz! Mój ojciec posta,w ił dom. Ja 
rob iłem c ałe życie i nie zostawiq po 
sob ie nic ! 
· - Rytm regulu jq naboże11 shva -
sekretarz k om isji w yborcze j obwodu 
nr 3, Danuta Szaniaw ska, spodziewa 
si'ę za kilkanaście minu t kol ejnego 
przypływu wyborców. - Ale tłoku . 
choć pomieszczenie jest skromne, 
nie ma. 

- Na razie. w czasie r~ erwszych 
czterech godz.in, glosowalo okola 100 
ludzi. Swobodnie w iqc i bez pośpie­
chu każdy może wej ść do kabiny, 
spqkojn ie przewer tować listy, za- . 
stanowić s ię i zagłosować . Nad ca­
ło śc ią czuwa 11-osobowa komi sja: 
2 przedstawicieli P ZP R. po 1 z 
ZSL-u i SD, 3 „Solidarności" i 5 
bezpartyjnych. 

Podobnie jest w n.udzie. 
- Pełny pluraEzm i bez żadnych 

zadrażnień - mówi przewódn,icząc y, 
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~ech żabiński'. i w t!m morn.en~~~ 
rzerywa, gdyz wydaJe mu su:, iz 

P den ' Z członków komisji wyborczej 
l~geruje , kogo skreślać, a kogo zo-
51.wiać. Na szczęście nie sugerował, 
SI" • ' i ł JeCZ WYJaSn a . 
_ Ja nie taki prędki na słucha-

nie podpowiadanek - stwierdza 
męż~z~zna o popękanych rękach, po 

111
yjsc1u z lokalu. 
_ A na kogo pan postawił? 
_Nazwiska? To chyba nie takie 

ważne. Mnie się wydaje, że na P .ol­
skę. Może się nie pomylę? 

. WŁAOYSŁA W TOCKI 

p Jgod 1 dia wyb er ców 
Gdyby nie· plakatowy pluralizm 

na płotach, niedziela, 4 cze~wca, w 
L<JrnżY mogłaby z powodzeniem u­
cnodzić za · zwykły świąteczny dzień, 
jakich w roku wiele. W zachowaniu 
iornżan nie można było dopatrzeć 

się niczego, co podkreślałoby - by­
!o nie było - nadzwyczajność tego 
dnia. W końcu tak demokratycznych 
wyborów do parlamentu nie mieliś­
mY od czterdziestu paru lat. W 
niedzielę nawet pogoda sprzyjała 

wyborcom: zelżał upał, poranny 
deszcz odświeżył powietrze. No i 
było przecież w czym wybierać. 

Wyborcy napłyWali do lokali fa­
lami wyz;na.czanY'mi przez godziny 
za,koi1czenia nabo·żeństw w kościo­

Jacll. Całe rodziny kierowały się 
wówczas do swoich lokali, powodu-
jąc korki przy urnach. . 
W siedzibie Obwodowej Komisji 

Wyborczej nr 22 (świetlica SM 
,Perspektywa") o 14.30 w kolejce 
do pięciu kabin czeka spory tłumek 
osób. Karol Kowalski, przewodniczą­
cy OKW, twierdzi, że w porówna­
niu z poprzednimi wyborami do 
Sejmu teraz zaintere.sowanie jest 
wyraźnie wiqksze. 
W lokalu nr 9 (Lice•.im Ogólno­

kształcące) przewodniczący Czesław 

Łada zaproponował nawet żartem 

księdzu, który przyszedł głosować. 
aby' wypuszczał wiernych partiami. 
Zresztą, w budynku LO spgry ruch 
trwał także o godzinie 19.00. · Lu· 
dzie brali karty i, nie czekając aż 

zwolni s ię kabina , kreślili na pa­
rapetach przestronnych szkolnych 
korytarzy. Niektórzy posługiwali się 

„ściąga w kami". 
Nie potwierdzila s ię - przynaj­

mniej podczas sa mego głosowania -
!eza o wyj ątkowym skomplikowa­
niu zasad kreślenia . na poszczegól­
nych manda tach. We wszystkich lo­
kalach, które odwiedziłem, do wy­
jątków należało zwracanie się do 
komis ji o wyjaśnienie . Nielićzne 

~rzypadki dotyczyły wyłącznie lu­
dzi w podeszłym wieku. Dopiero po 
otwarciu urn okaże się, czy wy­
borcy w szystko prawidłowo zrozu­
mieli. 

Jeszcze jeden fakt wart jest pod­
kreślenia: wyborcy sprawiali wraże­

nie zdecydowanych. Wygląda na to, 
że zjawiaj ąc się w lokalu, większość 

z nich miała już swoich faw orytów. 
Ludzie kreślili zdecydowanie, bez 
namysłu . Obw ieszczen ia, zawierające 

nazwiska i krótkie char ak terystyki 
kandydatów, odwiedzający lokale 
wyborcze studiowali rzadko, często 

fuż po wrzuceniu kart do urny. 
Z pewnych względów w mieście 

szczególne znaczenie mają Obwody 
nr 1 (Wyższa Szkoła :Pe dfłgogkZ111a), 

nr 2 (Zespół -s.zkół Mechanicznych) 
I nr 4 (Liceum Ekonomiczne). W 
tych obwodach zarejestrowanych 
jest po prostu wielu ksi ęży, którzy 
dotychczas w wyborach 1.idziału -n ie 
brali, obniża jąc frekwencję. Tym 
razem d uchowni głosowali bardzo 
licznie. 

- Od 1962 r oku pracuj ę w ·komi­
sjach wyborczych - mówi Ryszard 
Mleczek, przewodniczący OKVJ nr 
2 - ale c zegoś takiego jeszcze nie 
widziałem. Ok-0ło 7.00 r ano przyszła 
do lokalu duża grupa zakonnic z 
Poblisk iego klasztoru. Było również 
Wielu zafonników i księży, którzy 
Po raz pierwszy zdecydowali się 

skorzystać ze swego obywatelsk iego 
Prawa. 

Mimo to frekwencja nie była o­
szałamiająca. O godzinie 18.00 w 
glosowaniu wzięło udz\al 51 ,6 proc. 
mieszkańców Łomży. Od 43,2 proc. 
w lokalu u sytuowanym w Szkole 
Podstawowej nr 9 przy Księżnej 
Anny do 60,2 proc. w P rzedszkolu 
nr 9 przy ul. Prusa. Około 19.00 
Wskaźnik . frekwencji osiągnął praw­
dopodobn ie około 60 proc. Ruch wy­
~orców wygasa ł , lokale -0<lwiedzał y 
Już tylko pojedyncze osoby. 

- Uważam, że frekwencja w ybor­
cza w Łomży o siągn i e 70 proc„ dn i 

są teraz długie, a w mieście głosuje 

się do· ostatniej chwili - twierdzi' 
pre~ydent Gilbert Okulicz-Kozaryn, 
kierujący zespołem technicznym ob­
sługującym komisje wyborcze. -
Dzisiejsze wybory przebiegały tak 
cicho i spokojnie, że aż nudno. Zna­
cznie bardziej urozmaicone było 

nawet głosowanie podczas ostatnich 
wyborów do rad narodowych. 

JAN ONISZCZUK 

WY:{Ofzystane ś ~ ią ~ i 
Szkoła Podstawowa w J eziorku-. 

siedziba Obwodowej Komisji Wy­
borczej nr 4. Na listach nazwiska 

-798 uprawnionych do głosowania z 
Jeziorka, Nowego Cydzyna, Poniatu, 
Rządkowa i Wyrzyk. Jako pierwszy, 
tuż po szóstej, zjawił się mieszka­
niec Poniatu, spieszący do pracy w 
Łomży. Kwiatków na powita111ie n ie 
było. Jan Kraiński, przewodniczący 
Komisji, twierdzi, że ludzie nie 
przychodzą dziś po kwiatki, przy­
chodzą głosować. Właśnie z lokalu 
wyborczego wychodzą mieszkańcy 
Jeziorka. 
żona: - Wzięłam okulary, ale po­

łapać się nie mogłan:i Za dużo tych 
kartek i numery jakieś za niskie. 
'Mąż trzyma w rękach wykorzy­

staną już ściągę: nazwiska kandyda­
tów „Solidarnoś.ci". 

O 9.00 zajeżdża ciągnikiem rodzi­
na Zabłockich z Poniatu. Głosują 

też na „Solidarność": „żeby było 

lepiej".· („Tydzień temu chleb kupi­
łam po 110, a wczoraj po 140. Bój­
cie się Boga, kto to wytrzyma?") 

Sniadowo. Gminny Ośrodek Kul­
tury. Wysoko nad drzwia.mi nalep­
ka: „Pierwszy raz możesz wybierać. 
Wybierz «Solidarność»". W obwodzie 
około półtora tysiąca uprawnionych 

do głosowania. Do 10.00 zjawiło się 

ponad 200 osób, lecz oto w kilka 
minut później wali tlum, „po koś­
ciele". „Na oko" - 30(1 wyborców. 
Jadwiga Kam ienowska, przewodni­
cząca Obwodowej Komis ji Wybor­
czej nr 4: - Mam wrażenie , że lu­
dzie są zdecydowani na lfogo po­
stawić. 

Wiesław Szabłowski, 24-letni rol­
nik z Grabowa, uczestniczył w spot­
kaniu z Czerniawskim, Jastrzębskim 

i kandy.da tarni „Solidarności". Licz}· 
na to, że wreszcie rolnictwo zost anie 
postawione na nogi. 

62-letni Władysław Szabłowski 

(popularne nazwisko w tych stro­
nach): - Bez wahan ia głosowałem 

na Jastrzębskiego.: To właściwy 

człowiek na właściwym m iejscu. No 
i dobrze, że „Solidarno ść" doszla do 
głosu, ale boję się, żeby nie było 

takiego bajzlu jak w ejmie za 
Piłsudskiego. Po prostu jedn i i ·dru­
dzy muszą się dogadać . 
Tuż · przed wejściem do GOK-u 

młody chłopak wtqcza ulotki „So­
lidarności" z nazwiskami kandyda­
tów. Nagle znika, pozostawiając 
stosik kartek na schodach. 

Nowogród. Szkoła Pod_t.awowa im. 
Adama Chętnika - siedzJba Obwo­
dowej Komisji Wyborczej nr 3. O 
11.00 frekwencja wynosi około 20 
proc. Zdaniem - Krystyny Chętnik, . 
sekretarza Komisji, ludzie traktują 

te WY.bory poważniej. 76-letnia 
mieszkanka Nowogr odu: - Wybie­
rałam, żeby ci nowi pracowali dla 
dobra człowieka. Każdego, bez wy­
jątku. 

Ludzie dyskutują na korytarzach. 
Na tablicy portret potrona szkoły i 
jego słowa: „Czyniąc zastanawiałem 
się, czy to będzie dobre dla Polski!' . 

Borkowo. Jako pierwszy przed 
Obwodową Komisją Wyborczą nr 10, 
o szóstej, zjawił się Kazimierz Gru­
żewski, kierowca kolneńskiego PKS­
-u. W samo południe frekwencja 
wyborcza wynosi około 29 proc. 
Pr.zed wejściem do szkoły ożywio­

na dyskusja. Rolnicy z Borkowa 
wiedzą czego chcą: 

- Jak kobiecie potrzebny fryzjer„ 
tak władzy też nowa fryzura: „So­
lidarność". 

- Dzisiaj tona zboża to tyle co 
adidasy. 

- W tamtym roku drut do ko­
paczki k-0sztował 815 zł, dzisiaj: 4330. 
I jak to będzie z tymi cenami? 

- Mam dwadzieścia tuczników. 
Mogę je od ręki sprzedać za milion, 
bo za rok wystarczy mi na kurę. 

Kolno. W mieście pracuje siedem 
oQwodowych komisji wyborczych. Z 
numerem 1 - w „ogólniaku". Do 
1-2.00 na 1800 uprawnionych swój 
głos oddało 350 wyborców. 

Jolanta Banach, tegoroczna matu­
rzystka, absolwentka tej że szkoły: 

- Coś się zmienia. Mówi się głoś­

no o białych plamach, doszedł do 
skutku „okrągły stół" . Jest nadzieja, 
choć przy tym żadnych perspektyw 
dla ludzi młodych na mieszkanie, 
ciekawą pracę i życie bez kolejek. 

nek „Solidarności": - Chyba ludzie 
zrozumieją, że solidność w wybo­
rach, to szansa na poprawę życia. 

Nikomu nie wolno odbierać nadziei. 

GABRIELA SZCZĘSNA 

cemoxr a.cli czas 
„ Wybierz plewy, wstaw •ziarrno, 

głosuj więc na «Solidarność»" - ta­
kie hasło wisiało wczoraj na lokalu 
wyborczym w Sokołach, w Gminnym 
Ośrodku Kultury. Osobiście nie 
mam nic przedwko temu hasłu, ale 
mam wątpliwości, czy w dniu WY­
borów akurat ono powinno wisieć w 
loka.lu wy;borczym. Znacznie gorsze 
hasło wiśiało na innym lokalu _ wy­
borczym, też w Sokołach: „To gło­
sowanie to odwet za poniżeń lata, 
głosuj na opozycji kandydata". 

Na całym świecie jest przyjęte, że 
w dniu wyborów obowiązuje zawie­
szenie broni. U nas jest inaczej. I 
nie wiem, czy to jest przejaw de­
mokratyzacji, czy też głupoty. Po 
wczorajszych wyborach na listach 
zostaną nazwis~a ludzi, którzy rze­
czywiście mają jakieś poparcie spo­
łeczne, ale wszystkim chcę przy­
pomnieć, że te wybory to nie jest 
walka o władzę, ale o demokrację, 

a ściślej: o demo~atyzację. Jako 
społeczeństwo zdajemy egzamin nie 
tylko przed sobą, ale i przed świa­
tem. 

W Sokołach' młody człowiek ze 
znakiem „Solidarności" przed loka­
.Iem wyborczym wciskał każdemu 

ulotki, na kogo mają głosować. 
Ze mną nie chciał rozmawiać. 

Niestety nie wiem, dlaczego. Gdy 
optowałem za „Solidarnością', ten 
pan jeszcze za orkiestrą biegał w 
krótkich majtkach. Czasy się zmie­
niły. Ciągle uwazam, że stalj.nizm 
ma u nas głębokie korzenie, a neo­
totalitaryści chcą znów nam coś na­
rzucić. -

Czy znów mamy wracać do bag­
na, w którym przez tyle lat byliśmy. 
Neofitów wszelkiej maści nie brak 
ani w „Solidarnościu, ani w partit 
Po to jest demokratyzacja, żebyśmy 
u m ieli odróżnić, kto jest kto. 

W obecnej kam pa.ni i poja·wiła się 
antysowieckość. · Niestety nie wiem, 
skąd się to bierze. Łódź, Białystok 
to są wielkie miasta, które wyrosły 
na handlu z Rosją . I w dalszym 
ciągu nasz r ynek zbytu jest tam na 

, w schodzie, a nie w Nowym Jorku. 

Mama Jolanty: - Chciałabym, że­

by moje dzieci nie muc;;i a ły żyć w 
tym sk;łóconyrn świecie 

8- letni Paweł, brat maturzystki. 
namawiał rodzinq do głosowania na 
Domin ika Jastrzębskiei;o. Dlaczego? 
- On s ię zna . Czytałem z koleg::i 
plakaty. 

Obwodowa Komisja Wy borcza nr 
') w Czer wonern. Na d wejściem do 
lok a lu w yb orczego krzyż. 

Andrze j Pastorczyk , młody rol­
nik· - I partia, i ,, So l i darność" ma­

. jT\ r ówne szan se, a le ja nie wierzę , 

że co ś s i ę zmieni. Zn dużo był o 

t. ·eh ob ietnic. 
Stefan Ruchała, członek „Solidar ­

ności": - Wszyscy mamy szansę ja­
k o naród ; p ierwsz<) od 40 lat. Czas 
najwyższy skończy ł z kłótniami i 
wzi ą ć się za d ziel o.· \Vsi<)ś ć w reszcie 
do tego samochodu, któr ym jedzie 
świat; 

Wyk owo. , Do 15.00 swój p;los od­
dalo 50 proc. uprm nion eh . O co 
chodzi w tych wybórach? - żeby 

wreszcie zanowano rolnika. bo ina­
czej będzie bieda. An drze j Borys, 
za st Gpca przewodniczącego O.bwodo­
we j K omisji W yb orczej nr 11, czlo-

' 

Z Nowego Jorku możemy brać 
w zorce demokracji, w zorce do przed­
siębiorczo.ści _i handlu. Kto tego nie 
rozumie, dla mnie jest po prostu 
głąbem bądź prow okatorem. 
Rozmawiałem niedawno z pewnym 

naczelnikiem gminy. przedtem ów 
pan obawiał się sekretarza partii, 
teraz boi się proboszcza, a więc 

zagrywa na zasadzie: „P a nu Bogu 
świeczka, a diabłu ogarek". Otóż 
demokracja nie ZJnosi strachu . Tam, 
gdzie się ludzie kogoś lub czegoś 
boją , kończy - się dem ok r acja. 

Dzisiaj w szyscy sięgamy do Kon­
stytucji 3- majowej, najbardzie j po­
stępowej i n a jbardziej demokratycz­
.nej n a tamte czasy. Ale czy zast a.J 
nawialiśmy s ię. co z tego wyszło -
trzec i r ozbiór Polski . Aczkolwiek 
środek Europy leży w Polsce, nie 
iesteśmy żadnym pqpkiem świata, 
musimy się uczvć deninkracji od 
:nnvch. 

Dla Polaków zaw!ze była bliska 
Francja. Większość mnich ró vieśni­
ków zapewne pamiętc:i balagan fran­
cuski w Jatach piqćd7iec;htych. Rz1-
dy się zmieniały co parę miesięcy, 
nie było c:tabilizacj1 ani gospodar­
cze j, ani politycznej. Dopiero de 
Gaulle doprowadził to w c;zvstko do 
norządku, ale czy zrobił to całkiem 
demokratvcznie„. Co dn te~o mam 
vątpliwości. Dzięki de Gaullowi 
Francja stała si ę m ocar stw em. N a m 
da ek o do m ocarc;twa nie mamy też · 

chyb a de Gaull e'a. a lle n ie zapomi­
n ajmy, że w demokracji też musi 
ktoś rzą dzić , a ktoś inny musi słu­
chać . W przeciwnym b owiem wy­
P dku robi się anar chia. a jeśli ch o­
dzi o anarchię - to mamy znako­
mite doświadczenia Tal~ zwana 
Wielka EmigrRcja po P owstaniu 
Listopadowym liczvla sob ie osiem 
do dziesięciu tysięcv osób . Dzisiaj 
rokrocznie z kraju wyjeżdża sto 
tysięcy. ludzi - i to jest szokujące . 
W drugiej turze wyborów , a t a -owa 
bqdzie w większości okrQ:;ów. glo­
sujmy wię·c na to, żeby n~izdo1niej­

si Polacy nie musieli s7uknć chle­
ba w RFN-ie, Francji. t~nnadzie 
czy meryce ... 

STANISŁAW POZNAŃSKI 
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W ROKU 1939, na zakończenie 
nauki w szkole zawodowej i 
trzeciego stopnia przysposo.,,.. 

bienia wojskowego w Rabce, wszy­
scy ucziuowie przeszli intensywne 
szkolenie na obozie w Nowym T ar­
gu. Zrobione tam grupowe zdjęcie 
(mundury, karabiny) wpadło w rę­
ce niemieckie. Zostaliśmy rozpozna­
ni i aresztowani. Po kilku miesią­
cach st?rań i tłumaczeń przez ro­
dzfców, że nie jest to organizacja 
wojskowa, a jedynie obowiązkowy 
przedmiot w szkole, zostaliśmy 
zwolnieni. Miałem wówczas 16 lat. 
Rozpocząłem naukę u Damczaka w 
Nowym T argu. Stąd wraz z Ży­
dem Grazgri.nem, czeladniltiem, zo­
stałem skierowany do dużego war­
.szta tu krawieckiego, który był pod 
zarządem i nadzorem gestapo w 
Rabce. Pracowali tu żydzi i Pola­
cy. Podejrzany o pomoc dla party­
zantów, z.ostałem aresztowany i wy­
wieziony do gestapo w Zakopa­
nem. Po miesiącu ciężkich przeżyć, 

· nie przyz.naw·szy si~ do winy, zo-
stałem zwolniony. · 

P-0 oswobodzen1u, w styczniu 1945 
r()ktt, pra·eowałem przy o-rganizo.:. 
waniu szpitala, a później jako sa­
nitariusz przy rannych żołnierzach 
sowieckich, których zwożono z po­
bliskich miejscowości przyfronto­
wych, głównie od Jabłonki Oraw­
skiej. NKWD na,wiawiało mni-e do 
pomocy w wykrywaniu mających 
broń, a nie chcących się ujawnić. 
Przychodzili do domu, nalegali. Li­
czyłem na to, że w końeu dadzą 
spokój, tym bardziej ż~ brat był w 
partyzantce, uz.upelnial ekwipunek, 
mówiąc o III wejnie świat-owej. 

,.... Pewnego dnia z rozkazu lejtnan­
ta przyszedł do mnie żołnierz. Mia­
łem zabrać ze sobą .centymetr kra­
wiecki, żeby coś lejtnantowi uszyć. 
Oczywiście, był to tylko wybieg. Zo­
stałem aresztowany. Przeszedłem 
ciężkie śleqztwo z nocnymi prze­
słuchaniami pod ostrym światłem 
lamp w oczy, zmuszany głodem i 
chłodem do podpisania · protokółu, 
choć ani ja po rosyjsku, an·i on p0 
polsku nie_ mówi-liśmy. Jak się póź­
niej dowiedziałem, w NKWD wszy­
stko idzie na zasadzie: „pust czeło­
wiek btidiet, dieło najdiotsia" 
(grunt by cz!owiek był, winę mu 
się znajdzie). 
Zostałem wywieziony do więzie­

nia w Nowym Sączu~ a następnie 
do Sanoka. Więzienie było przepeł­
nione, dużą grupę stanowiły - ko­
biety. Z pierwszego baraku na le­
wo od bramy widziałem grupę przy­
byłych polskich żołnięrzy z porucz­
nikiem. Wyglądali na posterunko-

. wych milicji lub partyzantów. Po­
rucznik odpinał sobie gwiazdki z 

· naramienników. 
Do naszej celi przyprowadzili 

kolejarza z Sanoka. Opowiadał nam 
o organizowaniu transportów kole­
jowych, składających się z wago­
nów towarowych z piętrowymi pry­
czami. Był0 ich 80. Nie wiedział, że 
szykował je również dla siebie. Dla 
zabicia czasu kazano nam skrobać 
ziemniaki, które załadowane były 
koło ubikacji. Notabene zatkanych. 
Smród okropny . . 

Po jakimś czasie zostaliśmy umy­
ci, ostrzyżeni do gołego, zrewidowa­
ni dokładnie i załadowani do przy­
gotowanych wagonów. Jedną trze­
cią transportu stanowiły kobiety. 
W wa.gonach, po bokach, znajdo­
wały się piętrowe prycze, pod su­
fitem jedno okienko, na środku 
rozsuwane drzwi, a po drugiej 
stronie rynienka do załatwiania 
się, wychodząca na zewnątrz. Na 
górnej i dolnej pryczy leżało po 6 
osób. Prycze gołe, przykryciem by­
ło własne ubrania. Wagony strze­
żone były przez posterunki wojsko-
ve. 

Z POCZĄTKIEM KWIETNIA 
. ruszamy na wschód. Mijamy 

Przemyśl, wjeżdżamy do Lwo­
wa. Szklana stacja kolejowa rozbi­
ta. Widać zniszczenia wojny (obser­
wujemy na zmianę przez małe o­
henko). Dalej jedziemy przez Sta­
nisławów, Tarnopol. Kijów. Dosta­
jemy dz~en'1e porcje zupy i sucha­
rów. Dzielimy sprawiedliwie Za­
t,rzyma·ro pociąg w nocy. Ktoś chy­
ba próbo·.vał ucieczld. Od tej pory 
codziennie odbywał się przegląd wa­
gonów i liczenie więźniów. Przepę­
dzano nas wtedy brutalnie z jed­
nej strony wagonu na drugą. W Ki­
jowie na stacji na nasz transport 
rzuciło się kilka kalek-inwalidów 
wojennych. Myśleli, że to transp<>rt 
jeńców niemjeckich. Odjeżdżamy 
wśród przekleństw. Rano, jako mo­
dlitwę, śpiewaliśmy pieśni kościel­
ne. Rosjanie myśleli, że tak nam 
wesoło. 

Jedziemy dalej. Mijamy Kursk, 
We>roneż. Za zgodą konwojentów 
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można było wymienić trochę ma­
chorki za jakąś drobną rzecz. Wi­
dać było straszną biedę. Od ludzi, 
którzy jechali w przeciwną stronę, 
dowiedzieliśmy się, że jedziemy na 
Sybir, gdzie dużo naszych. Jedzie­
my na Kujbyszew, przejezdżamy 
przez Wołgę, zbliżamy -się do Ura­
lu, mijamy tablicę z napisem „A­
zja". Na ~oryzoncie widoczne cią­
głe błyski. Później dowi~dzieliśmy 
się, że to pracują huty, topiąc wo­
jenne żelastwo. 

· Podróż trwa jaź dwadzieścia dni. 
Ludżie wyczerpani; brak wody i 
ruchu. W Nowosybirsku transport 
Tozdzielają. My jedziemy do Pro-
kopiewsk.a. Miesiąc. Wyglądamy 
strasznie. · 

Do pokonania mieliśmy jeszcze 4 
kilom.etry na piech-0tę pod obstawą 
konwojentów. Doszliśmy do obozu 
okolonego szczelnie deskami na 

wysokość czterech metrów. Na 
dwóch rogach „wyżki" dla strażni­
ków. Obóz czekał na nas od mie­
siąca. Usytuowany na wzgórzu o 
nazwJe Krasnaja Gorka, u podnóża 
którego było „proizwodstwo". Tam 
mieliśmy pracow'ać. Na ś'rodku obo­
zu wytyczone było miejsce na szyb 
dla kopalni węgla, linia kolejowa, 
znajdowały się piły do cięcia gru­
bych bali na deski. 

Obóz składał się z czterech zie­
mianek po lewej i prawej stronie 
drogi. De baraków schodziło się w 
dół, po schodach. Sciany pokrywała 
darń. Konstrukcja dachu dwusJ;?a­
dowa, z gałęzi i darni. W środku 
duży piec, po bokach piętrowe pry­
cze. W takiej ziemiance mieściło się 
ponad 100 ludzi. Do płotu nie _wol­
no było się zbliżać. Trzymetrowa 
przestrzeń stanowiła granicę, za 
którą już strzelali z wieżyczek. Z 
braku wody nie budowali łąźni, 
lecz wozili co jakiś czas do Flani 
(łaźni) i „prażarki'.' (odwszalni) . \Vo­
dę dowożono z dalel(a równięż do 
kuchni. 

Po paru dni:::i.ch kwarant-anny 8 
maja zwołano apel. Wystąpił oficer 
NKVJD i oświadczył n am, że je­
steśmy tu za wiedzą i zgodą państw 
sojuszniczych, jest koniec wojny i 
będziemy tutaj pracować. Tłuma­
czył nam ksiądz prawosławny. 

Najpierw pracowaliśmy przy bu­
dowie nasypu kolejowego, nosząc 
ziemię w -nosiłkach. Inni - przy 
tartaku lub w kamieniołomach. Na­
leżało wykonać normę, aby dostać 
miskę kaszy i łyżkę smalcu do niej. 
Kto nie wykonał normy, otrzymy­
wał tylko pół" ._miski zupy i łyżkę 

oleju. Miski były z gliny. Część lu­
dzi pracowała przy budowie nowe­
go obozu dla następnego transpor­
tu. Kobiety i słabi, chorzy robili ce­
gły do budowy domków dla admi­
nistracji (było to tzw. lekkie zaję­
cie).. Robiło się odkrywkę pólmetr-0-
wą, lało do dołu wodę i 'chodząc w 
kółko boso, mieszało się glinę. U­
!ormowane cegły wynosiło się na 
słońce. Przez trzy miesiące były 
upały, brakowało wody do mycia i 
picia. Tylko co jakiś czas wozili nas 
do łaźni. Jedzenie bez %mian. Wszy­
stkie produkty w· magazynie - z 
USA. Na uwagi o okropnym -jedze­
niu słyszeliśmy odpowiedź, :że lu­
dzie na wolności mają jeszcze go­
rzej. Miałem dobrych kolegów w 
kuchni: Jaśka Watyehowieza, Fran­
ka Króla z NQwego Targu i Maria­
na Gajewskiego z Zakopanego. Jeź­
dzili po chleb do piekarni i zawsze 
go trochę wykombinowali. 

Rys. Stanisława Kędzielawskiego 

Na polu i w łaźni spotykaliśmy 
ludz.i, których ojcowie i dziadkowie 
byli Polakami. Już nie potrafili mó­
wić po polsku. 

J ESIENIĄ SILNYCH mężczyzn 
wybrano do pracy w kopalni. 
Ja również tam trafiłem. Na-

szym brygadzistą był górnik Bujak. 
Prowadziliśmy współzawodnictwo z 
górnikami sowieckimi. Na tablicy 
widniało nazwisko naszego bryga­
dzisty. Nie wytrzymał jednak tru­
d u. Zmarł z wycieńczenia. Mówiło 
się wtedy: „Kto umiera - wolnym 
jest". 
Późną jesienią gotowy był drugi 

obóz. „Zamieszkali" w nim jeńcy 
niemieccy. Komendantem naszego 
obozu był Jasiek Kubicki z Nowe­
go Targu. Robił co mógł, aby życie 
było znośniejsze. Jako jeden z czte­
rech pomagałem konwojentowi pil­
nować Niemców przy . pr.acy. Nie 
trwało to jednak długo . Zawarliś­
my umowę (jednakowo byliśmy gło­
dni), że ja będę pilnować, a on za 
płotem wykopywać ziemniaki. Dzie­
sięć dla mnie, dziesięć dla niego. 
Sprawa się wydała. 

Do naszego obozu przyjechała 
grupa tzw. prebieżczików. Byli to 
ludzie zwożeni z różnych łagrów 
syberyjskich. Ich nazwa pochodziła 
stąd, że ciągle obiecywano im zwol­
nienie aż do „zakończenia wojny", 
„osobnego rozporządzenia" itd. Oni 
to mówili, że skrót NKWD oznacza: 
„Nie majesz, kogda wiern.ioszsia da­
moj". 

Po pracy brali nas jeszcze do 
wyładowywania klocków drewna z 
wagonów. Przenieśli nas teraz do 

• 

pr acy w K isielewsku, do obozu 
nazwie 7B. Codziennie chod zi.liśin ° 
~am na piechot~, 5 km pod konwo: 
J~- . Pr~cowah~my z sowieckimi 
gormkam_i.. Pamiętam d":'a riazwi­
ska: Rybi..ruuk z Donbasu i Gumien 
n~ z Ukrainy. Zjeżdżaliśmy pod zie=· 
mię 120 m. Ładowacze (m.in. ia) 
w ciągu jednej zmiany musier 
ręcznie napełnić 12 wagonów. Wę~ 
giel to kamień i iłowa ziemia. Ko. 
palnia mokra, woda tryskała z 
ścian jak fontanna. Mieliśmy z: 
zadanie o<:zyścić gruz po · odstrze­
leniu prz~ ' poprzednią zmianę, za­
budować otwory. Otrzymaliśmy gu. 
mowe ubrania i duże czapki (przy 
nich lampki), u boku akumulator 
Po pracy myliśmy się w zimne : 
wodzie i często bez mydła. Zakła! 
daliśmy swoje waciaki, a ubrania 
rGbocze zostawały w kopalni. Zmę­
czeni wracaliśmy do obozu. Nie raz 
trudno było .dobudzić nas na P<>si­
łek. 
Zaczęto opróżniać obóz z kobiet 

i pozostałych mężczyzn, zósta wia ja'C 
tylko górników. Na miejsce tani. 
tych przyjechali jeńcy japońscy 
zdyscyplinowani, w dobrej kondy~ 
cji, słuchający -tylko swoich prze­
łożonych. Rosjanie musieli ZWracać 
się do ich oficerów w sprawie wy. 
konania jakiejś czynności. Otrzy­
mywal~ ryż. My, jako górnicy, do­
stawaliśmy teraz kilogram chleba. 
Wymienialiśmy się. W kopalni moż­
na było zdobyć trochę słoniny od 
Uzbeków (zabraniała jej jedzenia 
ich religia). 
Nadchodtiły chłedy. Plagą stały 

się wrzody na całym ciele, które 
wygniatał jeden drugiemu, usuwał 
rdzeń. Z pomocą przyszli japońscy 
lekarze (mieli maści, opatrunki), 
więc rany szybciej się goiły. 

~bliżała się zima. Do pracy cho­
dziliśmy na trzy zmiany: na ósmą, 
szesnastą i dwudziestą czwartą. Ta 
ostatnia była najuciążliwsza. Cho­
tym pozwalano pracować na po­
wierzchni, przy od.wożeniu wago­
nów lub obsłudze windy. Rybiniuk 
tłumaczył nam, że kto dobrze pra­
cuje, ten dobrze je i dobrze jest 
ubrany itp. 

Wigilię_ spędziliśmy przy zupie, 
herbacie i chlebie. 

W połowie stycznia przenieśli nas 
do drugJej kopalni, płytszej , z czys. 
tszym węglem. Z braku mydła 
chodziliśm;: czarni. 

ZMIANA OBOZU. Stanęliśmy 
przed łagrem o nazwie „Tyr­
gan". Tylko jedn·a odśnieżo-

na wąska droga prowadziła ·do bra­
my. Trzymetrowe zaspy. Tutaj spot­
kaliśmy ludzi z naszego · poprzed­
niego obozu. Przywieziono ich 
wcześnieJ. W obozie sytuacja tra­
giczna: brak opału, b iegunka. Lu'­
dzie umierają. Rano wyruszyliśmy 
na stację kolejową po węgiel. O­
trzymaliśmy zupę z rybich głów, 
gorzką herbatę i małe porcje chle-

. ba. Chwilowo byliśmy zatrudnieni 
przy odśnieżaniu obozu. W tyle 
znajdował się szpital i ł aźnia. Na 
rogach „wyżki". Nikogo w nich nie 
ma, ale kto teraz będzie uciekał? 
Ludzie chorowali, żołądki nie tra­
wiły. Postrachem w obozie był 
Niemiec rosyjskiego pochodzenia. 
Potrafił złapać za włosy i · wytrzeć 
twarz w nieczystościach, których 
wkoło nie brakowało. Pewien Ru­
mun chodził sprzątać do magazynu 
na zewnątrz. Nie wolno było nic 
stamtąd przynosić, więc jadł, ile 
tylko mógł (nie raz kasza przele­
ciała przez niego; płukał ją i po· 
nownie jadł). Na kolację pilo się 
dużo herbaty, aby wypełnić żołą· 
dek. · 
Mieszkałem z Kazikiem Brzeziń· 

skim, który pracował w łaźni. Opo­
wiadał, jak ludzie byli strasznie 
wychudzeni. W szpitalu byli leka· 
rze, ale nie mieli lekarstw. Praco· 
wał tam pewien felczer-Słowak. 
Chodził po obozie i ogłaszał wyko· 
nanie normy dziennej: śmierć 10 lu­
dzi. Nazywali go „doktor sraczka''. 
- od choroby, na którą umierali 
ludzie. Odzież po zmarłych była se­
gregowana i używana przez potrze­
bujących. Zajmował się t ym ~ra: 
nek VJ'aligóra Zwłoki natom1n.s1 

wynosiło s·ię do szopy. Gdy był~ 
zapełniona, składało się Je na ze­
wnątrz, w śniegu. Kilku moich k?­
legów z poprzedniego obozu nie 
ma wśród żywych: Rybczaka z Bie· 
cza, Piotra Wilka, J ana Rusneka. 

Kiedy otrzymano cukier, dost~· 
liśmy zaległe porcje, by napić się 
wreszcie słodkiej herbaty. Mr~zY ' 
trzymały bez przerwy, twarze b1e· 
lały z zimna. Zorganizowano grupę 
pogrŻebową. (Cdn.) 

Fragmenty wspomnień nadesłanych na . 
nan konkurs pod hasłem „wschodnie 
loq Polak6w'". 



W województwie łomżyńskim 

oie ma ani Jednego domu pomo­
cy społecznej dla dorosłych. W 

tym roku rozpocznie się budowa 
pierwszego w Szczuczynie (150 

miejsc), zaś termin budowy do­
mu clła dzieci w Łomży (także 

150 miejsc) - trudno określić. 

.. 

W ubiegłym roku w domach 
pomocy społecznej w całym kra- • 
ju udało &ię ·Umieścić 23 pacjen­
tów (w tym C dzieci) z woje­
w6.dztwa loąi.żyńskieg-o. Na miej­
sce czeka 55 os(>b (w tym 9 dzie­
ci); wśród nich 24 upośledzone 

umysłowo I 23 przewlekle chore 
ze schorzenia mi uk_l a du nerwowe-
co. . 

• o 

/ 

l szcze inni patrzą z zaciekawie-
niem lub obojętnością. • • • Opinia lekarza. psychiatry ·z 28 
stycznia· 1986 . r.: „Pacjent pobu­
dzony psychoruchowo, niezorien~ 
towan11 w miejscu, czasie i &1J­
tuacji. Prawdopodobnie upośle­
dzony umyslowo ·poniżej stopnia 
umiarkowanego. Zachowanie pa­
cjenta ł wupowiedzł sugerują 

stan pobudzenia psychoruchowe­
go z wstawkami majaczeniowymi 
-osobnika :z niedorozwojem umy­
slowym [„.]". 

Badanie neurologiczne z 14 
września 1988 r.: „Z chorym 
logiczny kontakt słowny niemo­
żliwy". 

- I 

tom z „teren1=1" (dziennie śred­
nio przewija się przez oddzial 20 

• 

osób i · 
„Pokój" pielęgniarek odgrodzo- · " 

ny jest zawierającymi podręcz­

ne le.ki szafami, za. którymi mie­
sc1 się „gabinet zabiegowy", 

Najgorsze warunki socjalne 
mają w województwie dwa szpi­
tale: ciechanowiecki i szczuczyń­
ski. Jedyne wyjście: remont i 
budowa pawilonów. 

• -
Drewniany dom, w którym 

Maria i Jerzy Milewscy wycho­
wali swoje dzieci. Dom stoi, ich 
nie ma już wśród żywych, tak 
jak syna, na ktorego czekali 
pr.zez całą wojnę. Kamień w w<>-

(32) 

Przytaknąłem głową. Krążyły wieści, że w 
Dywizji Strzelców Karpackich jest kilka- ty­
sięcy takich dezerterów. Sztab Drugiego Kor­
pusu zakazał rozgłaszania tej informacji ze 
względu Da Niemców. Można si~ było spo­
dziewać represji wobec rodzin w kraju . 

.._ A jakże się kolega zwie - zapytałem. 

- Podchorąży Robert Sikierski! 
- Czyli bez stopnia oficerskiego? 
- Nie upominam się o stopień, kapitanie. · 

- A jaki stopień miał pan w niemieckim 
wojsku? 

- W Wehrmachcie byłem leutnantem. 

- Czyli podporucznikiem? 

GABRIELA SZCZĘSl'ł A - Mniej więcej. . 
- - No tak. Pod~horąiówkę pan ukończył? 

Jego Bóg rodzi się w grudniu 
lub maju. Wszystko jedno. Spie­
wa o truc hlejącej mocy i krzep­
nącym ogniu jak urnie najgłoś­

niej („To j~go ulubiona piosen­
ka"). Drepcząc o dwóch laskach 
środkiem wąskiego . korytarza, 
obdziela hojnie _ swoi~i refleksja­
mi przypadkowych i przymuso­
wych słuc;haczy. „Repert~ar" 
zi:nien~a się co kilka minut lub 
kilkanaście godzin, bez względu 
na porę dnia i nocy. Belko.cze 
coś o domu, swojej pani („Jak 
on na nią czeka! Jak się cieszy 
na jej widok!"), majątJ(u, które­
go nikt nigdy nie widział, upad­
ku z sąsieka, gdy „państwo po„ 
jechali na wesele" lub „nie wia­
domo o czym". Zmęczy się, po­
leży pięć minut i <Clalej, od po­
czątku. Łazi tak po całym od­
dziale. Klnie na czym świat stoi 
(„O, przekleństwa · to najlepiej 
mu wychodzą" , nie żalując płu . 
Krzyczy, wyje; czasem zrobi u­
żytek z laski, - gdy mu się ktoś 

„nieakuratny" nawinie. „Gadki z 
nim żadnej", więc pacjenci u­
ciekają się do dwóch wypróbo­
wanych sposobów uciszenia go: 
wystarczy wetknąć w usta pa­
pierosa („Ale on nawet · palić 

· porządnie nie· umie. Owszem, za­
palił raz - materac") lub wcis­
nąć w rękę kawał kiełbasy. Kieł­
basę uwielbia. Bardzo też lubi 
zjawiać się w sali pacjentek beż 
piżamowych spodni („0, proszę 

pa:ni, wszystko mu widać , a on 
tak stoi i- patrzy, że aż„. "). Pa­
nicznie boi się kąpieli, za to o­
gromną przyjemność sprawia mu 

· golenie i strzyżenie, które z 
wprawą od lat wykonuje pie­
lęgniarka Lucyna Jastrzębsj<:a. 

Od lat, jako że dla Stanisława 
Wrońskiego Bóg rodzi się w. ma­
ju po raz czwarty. W ciecha­
nowieckim szpitalu, w · książce 
izby przyjęć został zapisany 22 
stycznia 1986 r ., przywieziony tu 
z ortopedii z Wysokiego Mazo­
wieckiego (powód:. -remont od­
działu). Lat 55, może 60. Kim 
jest naprawdę Stanisław Wroń­
ski - tego nikt nie wie. 

• Wieść o nim rozeszła się szyb-
ko po miasteczku, głównie za 
pośrednictwem · odwiedzających. 
Jego krzyki dochodzące na uli­
cę gromadziły ludzi przekona­
nych o niewymewnym znęcaniu 

się personelu szpitala nad nie­
szczęśnikiem. Komentarze z cza­
sem zbladły. Ot, ludzie przywy­
kli, zapomnieli. Tym na ulicy 
przecież wsżystko jedno. 

• Personel wspomina: - N a po-
:zątku w ogóle Iiie chodził. Le­
żał jak kłoda lub wydawał nie­
artykułowane dźwięki, charczał, 

krzyczał. Zrywał się, walił gło­

wą w ścianę („Nie odczuwa bó­
lu; gdy rozciął sobie brew, zszy­
wano bez znieczulenia"). Próby 
przywiązywania go do łóżka koń­
czyły się wyciem i szamotaniną. 

Musiał być .,wolny" 
Pacjenci i odwiedzaiący już 

się do niego przyzwyczaili. Jed­
ni dają mu papierosa („Ma ich 
potem całe kieszeńie i pali 
wszystkie na raz"), inni cukier­
B:i (.,Te zjada z papierkami"), je-

Od pierwszych dni pobytu 
Stanisława Wrońskiego w cie­
chanowieckim szp~talu rozpoczę­
ły się żmudne, prawie rok trwa­
jące starania o przyznanie cho­
remu I grupy · inwalidzkiej . oraz 
próby · umieszczenia go w domu 
pomocy społecznej. Pierwsze za­
kończyły się pomyślnie, drugie 

zgodnie z przewidywaniami. 

Edward Jarota, zastępca dy­
rektora Wydziału Zdrowia i O­
pieki Społecznej Urzędu Woje­
wódzkiego w Łomży: - Obdzwo­
niliśmy wszystkie województwa. 
Na nasze interwencje za po­
średnictwem Ministerstwa Zdro­
wia odpowiedziała tylko Byd­
gos~z. Miesiąc temu był ósmy 
w kolej noś ci. 

10 . stycznia br. Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej UW w 
Bydgoszczy poinformował, że 
„ kieruje Ob. Stanis?awa Wroń­
skiego do Państwowego Domu 
Pomocy Spol~cznej w L udzisku; 
poprosi w/w gdy b-qdzie wolne 
miejsce [ ... ]" 

28 kwietnia br. szpital w Cie­
. chanowcu wysłał ponaglenie. 

12 maja nadeszła odpowiedź . 

dyrekcji Domu w Ludzisku in­
formująca, że „w chwili obecnej 
nie posiadamy żadnego wolnego · 
miejsca. Ob Stanislaw Wroński 
posiada skierowanie do naszego 
Domu w I kolejności i figuruje 
na poz. 2." 

• Ciechanowiec słynie z Muzeum 
Rolnictwa i szpitala mieszezącego 

się w XVIII-wiecznym budyn­
ku. Muzeum kwi:tnie, zaś szpi­
tal, szpitalik raczej, chyli się ku 
upadkowi Nie pomogą mu -na­
wet klasztorne mury na metr 
dziesięć. 80' miejsc, dwa oddzia­
ły (wewnętrzny i położniczy). Od 
prawie' trzydziestu lat z każdym 
rokiem przybywa problemów ka­
drze i pacjentom. Kiedyś była 
nawet świetlic.a. Dziś telewizor 
wciśnię~ w wolny kąt korytą­
rza, tu także odprawiane są 
msze św. W małych salach ani 
się ruszyć. Łóżko przy łóżku. W 
nagłych przypadkach reanimuje 
się pacjenta na podłodze. 

Utrzymanie czystości to osob­
ny rozdział Tylko w dwóch po­
mieszczeniach są p~ytki PCW, w 
ośmiu -:-. parkiet. który szoruje 
się ryżową szczotką. Szpitalny 
gabinet EKG służy też pacjen-

dę, aż tu nagle.„ Ktoś krzykn~ł, 
że tam pod lasem... Pobiegli. To 
nie był on. Stał przed nimi obcy, 
obdarty chłopak. Od razu było 
widać, że „coś u niego z głową 
nie tak", ale go przygarnęli. Na 
pamięć tamtego. 

- Można się było z nim do­
gadać - mówi Witold Milewski, 
syn przybranych rodziców Sta­
nisława Wrońskiego - choć ni­
jak nie dało się dowiedzieć, skąd 
on i czy· ma kogo ha świecie. 

Do roboty właściwie si~ nie 
nadawał, choć bardzo lubił paść 
krowy lub stać nad owcarńi. Do­
słownie, bo zbierali je często po 
całej wsi. W czterdziestym pią­

tym czy szóstym zjawiło się na­
gle u Milewskich wojsko. Ktoś 
dał cynk, że to może szpieg jaki 
i tylko udaje „takiego". - Jak 
go ten oficer zobaczył -· wspo- -
mina Witold Milewski - to tyl­
ko nad nim zapłakał. 

Gospodarze usiłowali przez 
wiele lat odszukać jego rodzinę. 
Przez :PCK, przez ludzi, na 
wszystkie możliwe sposoby. Ich 
podopieczny . wymieniał · człon­
ków rodziny ~„Mówił, że miał 

siostrę Józię i brata Staśka"), 
nazwy różnych miejscowości („Z 
ciotką chodził w Tunicach do 
kościola") . Witold Milewski prze­
glądał mapę z siedem razy i 
wszys tko na nic Zjawiali się w 
ich domu różni ludzie, ale za­
wsze mówili, że to nie tego _szu­
kają. - Pewnie - denerwuje 
się Witold Milewski nawet 

_ jak i poznali, to kto chciał brać 

go sobie na głowę! 
Często uciekał. Bał się nawet 

snopowiązałki. Opowiadał, że 

. Niemcy go skuli i za paznokcie 
wbij ali gwoździe. W jakimś To­
maszowie zamordowali 118 lu­
dzi („Dlaczego zapamiętał taką 

liczbę? "), a jemu udało się uciec. 
Najbardziej lubi wódkę („Pa­

lić nauczyli go w szpitalu, ale do 
kobiety żadnego pociągu nie ma") 
i dzieci. Gdy zobaczył matkę 

spuszczającą lanie, zaraz biegł 

do niej i krzyczał: „P aniusiu, nie 
wolno bić dziecka·! Nie wolno/''. 
Był bardzo naiwny i właśnie 

miejscowe dzieci to wykorzysty­
wały. Mówiły na przykt'ad: „Dam 
ci pieniądze, a ty zjedz żabę". 

No i jadł, podobnie jak znoszo­
ne mu surowe ryby z Nurca. · 

- A kto on jest naprawdę? 
Kto to wie? - zastanawia się 
Witold Milewski. - Ktoś wymy­
ślił mu imię, ktoś nazwisko i 
tak został zapisany. 

Milewscy wozili go po leka­
rzach. Wszystko na nic. I teraz 
jeszcze ten ostatni wypadek, 
gdy się poślizgnął i złamał nogę. 
- Umorduje on tam i tych le­
karzy, i chorych. Ja to wiem, 
ale co my z nim •zrobimy? Za­
brać do domu? Jak? On teraz 
jak dziecko opieki potrzebuje, a 
tu .gospodar-ka. Jak żona wraca 
z tych odwiedzin. to wprost cho­
ra jest. Ja sam po zawale. 

Stanisław Wroński na nic nie 
czeka; nie odczuwa bólu. 

lmiona i nazwiska chorego 
członków jego przybranej 
zostały zmienione. 

oraz 
rodziny 

- Półroczny kurs w Opału. 
- Powinien sztab. sanitarny nadać panu 

stopień, panie doktorze. 
- Muszę sobie nań zapracować, panie ka­

pitanie. 
Znowu -przytaknąłem. Pomyślałem, źe pod­

chorąży sarri sobie wymierza karę, ale mógł 
przecież nie zgodzić się na kontynuowanie 
studiów u- okupanta i nie służyłby w nie~ 
mieckim wojsku. Za słabość wobec wroga 
trzeba płacić, choćby taką cenę. Ale najwi­
doezni.ej dobrze pracuje. może zasłużył się 
dobrymi pomyslami przy zakładaniu bazy w 
górach? Bo wnętrze namiotu - zostało urzą­

dzone wzorowo. Brezen towa podłoga, piecyki 
ustawione na płytach jakimś sposobem od­
łupanych ze skał, są dziełem Roberta. Bo 
szef punktu nie mógł się tym zajmować. 

P<;>dobne sprawy należą do zastępcy. 

W tej chwili dał się słyszeć odgłos wy­
strzałów z broni maszynowej. Ubrałem się 

i wraz z Sikierskim wyskoczyliśmy przed 
namiot. żołnier·ze, trzymający wartę wokół 
bazy, b yli odwróceni w stronę wzgórza, za 
którym znajdował si~ jar. Stanęliśmy w po­
bliżu namiotu sanitarnego, uważnie nasłu­
chując. 

W kotlin ie panowała teraz cisza. Lekarz 
powiedział, że takie serie i wystrzały od­
zywają się od zmroku. Przed wieczorem z 
gór po tamtej stronie zaczął się zbliżać od:.. 
dział wroga. Prawdopodobnie w sile dwóch 
plutonów. Natychmiast wyruszył tam jeden 
nasz pluton i zabezpieczył przejścia z jarów 
do kotlinY.: Przed godziną wyruszyły dwa 
oddziały: zwiadowczy I komandosów. 

- Być n1oże któryś z oddziałów starł się 
z Niemcami - powiedział Sikierski. - By­
ło . wyraźnie słychać serie. 

- Mówił kolega, że niewielkie strzelanie 
trwa od zmroku. 

- No, tak. To prawda. kapitanie. 

- Jeśli nastąpiłoby .starcie - powiedzia-
łem - jazgot broni maszynowej zagłuszył­
by naszą rozmowę, szanowny kolego. 

- Faktycznie, panie kapitanie. 
- Od dawna pan -w wo ku? 
- Od początku lata ubiegłego roku. 
- A na froncie? 

- Do Włoch przybyłem, kiedy alianci za-
częli lądować na Sycylii, panie kapitanie. 

- To niewiele ma pan frontowych do­
świadczeń. 

. - Ale z:a . pozycj_e nad rzeką Sangro przy­
Jechałem JUZ w pierwszych dniach grudnia. 
Od razu z przydziałem do- Trzeciej Dywizji 
~t~zelców Karpackich. Odkąd przejęliśmy 
lm!ę !rontu od Anglików, najczęściej dyżu­
ruJę w punktach sanitarnych. 

- A operuje pan? 
- Od czasu do czasu, ale to dr obn e za-

biegi. 
- Oczywiście postrzały? 
- Tak jest. 
- I jak sobie pan radzi? 
- Nie najgorzej. Z chirurgią się otrzaska-

łem. Asystowałem niemieckim chirurgom we 
wrocławskiej klinice. · 

- Ach tak? Pewnie przypadki z chirurgii 
miękkiej?~ 

- Były przypadki z chirurgii miękkiej, 
był~ także :po urazach. N aj częściej opero­
waliśmy pacJentów ze schorzeniami kostno­
-sta~owy~i. Interesowałem się tym, to po 
kursie WOJskowym wysłano mnie na front 
włoski. I tu mi się poszczęściło, znalazłem 
się wśród swoich. 

- Nikt panu nie do"kucza? 
- Nie. Slązaków przybywa. 
:-- Owszem, owszem - powiedziałem. 

Mimo że Niemcy otoczyli ich lepszq niz do­
tychczas „opieką", ciągle udaje siQ im de-
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zerterować. Odważni ludzie. A kim jest pań­
ski ojciec? 

- Górnikiem, panie kapitanie. 
I znów dało się słyszeć kilka sedi z bro­

ni automatycznej. 
- Co pan o tym myśli, kapitanie? - za­

pytał Sikierski. 
- Jestem zdezorientowany, ale jeśli od­

zywają się strzały w kotlinie, muszą tam 
przebywać Niemcy - odpowiedziałem. 
· - Albo już się wycofali ·i od czasu do 
czasu straszą serią z tamtego grzbietu gór. 

- To możliwe. ' • 
I jeszcze je~na seria. I cisza. Nie czeka­

liśmy dłużej, wróciliśmy do namiotu. Pie­
lęgniarki i sanitariusze drzemali w cieple 
przy stolikach. , · 
Usiedliśmy i my. Po pewnym czasie rów­

nież. zasnąłem. We śnie zobaczyłem 'Mary jak 
na jawie. Szła w szpicy oddziału wspinają­
cego się pod niezbyt · stromą górę. W pew­
nej chwili podniosła rękę. Oddział górskich 
piechurów zatrzymał się. żołnierze zaczęli 
repetować broń, poprawiać chlebaki, uzupeł­
niać amunicję. Ale n~e trwało to długo. Dwie 
drużyny ruszyły dalej. Chciałem ich zatrzy­
mać. Zacząłem krzyczeć, żeby się zatrzymali, 
ale ·nikt nie słuchał. Jeszcze raz krzyknąłem 
i ruszyłem za nimi. Nagle ktoś chwycił mnie 
za ramię i zat:-zymał w miejscu . . 

- Panie kapitanie! - potrząsano mną, 
wołając. - Panie kapitanie! Proszę się o­
budzić! 
Zerwa~em się na równe nogi. 
- Ranni będą tu za pięć minut. 
- A jednak będą ranni? 
- Same postrzały, panie kapitanie . 

. W tej chwili do namiotu wszedł porucz­
nilt Wilkiewicz. 

- Starliście się z Niemcami, p oruczniku? -
zapytałem. 

- Nie. Już nie zdążyliśmy ich złapać. A 
trzej ranni to Włosi ze znanej panu wioski. 
Wielu ludzi Niemcy rozstrzelali, a ci ranni 
próbowali się ukryć. Wśród nich jest dogQ­
rywający Rossi Stracił całą rodzinE;. 

- A gdzie jest Mary? 
- Mary? Powędrowała z komandosami. 
- Dokądże? 
- Komandosi mieli wykonać jakieś zada-

11ie„. Często robią takie obserwacyjne wypa­
dy. Polują także na pochwycenie kogoś z 
oficerów, podoficerów.„ 

Nagle do namiotu wniesiono rannego. 
- Rossi? - zapytałem, przyglądając mu 

się. 
Nieznacznie skinął głową. Pielęgniarka 

skierowała na niego światło stojącej obok 
lampy. Góral silił si~, .żeby coś powie?zieć, 
ale nic nie mógł z s1eb1e wydobyć. Wziąłem 
go za rękę. Tętno było niewyczuwalne. 

Biedny Rossi! Otrzymał postrzał w brzuch. 
Gdyby Niemcy wiedzieli, że b~ł przewodni: 
Idem w tamtej akcji, pewnie Jeszcze gorzeJ 
by się to skończyło. Zostałby powiesz~my za 
nogi, albo związany i rzucony w śnieg na 
powolne konanie. Tacy są spadochroniarze z 
dywizji Goeringa. „Zielone diabły" w niczym 
nie ustępują esesmanom. Gdzie to ja . czy~a­
łem o masakrze jednej z wiosek w ~raJU? 
Chyba w . „Orle Bialyin"? Tak, tak. Specjal­
ny oddział spacyfikował wieś w cent:um 
Gór Swiętokrzyskich. Nie oszczędzono niko­
gó 'z' · mieszkańców. Palono źywcem . ludzi. 
Wrzucano do ognia diieci. Teraz tu się po­
pisują podopnymi wyczynami. . P.acyfi}cują 
bezbronnych Włochów. „Dziennik żołnierza 
Polskiego" donosi o straszliwym - terror.ze . w 
całej Italii. _ 

Lekarz podał mi fonendoskop.: Osluchałe.m 
serce, a pielęgniarka rozbandazqw~ła · rar.ię. 

- Sól fizjologiczna i glukoza jest? - za­
pytałem. 

- Jest plazma, panie doktorze - odrzekła 
pielęgniarka. 

- Podłączyć natychmiast .. 
- Tak jest! . 
Błyskawicznie przystąpiono do podłączenia 

kroplówki. 
- Czy w plazmie . jest adrenalina? - spy-

tałem. 
- Nie robiliśmy dotąd kroplówki z adre-

naliną - odrzekł Sikierski. 
- Nie było tu tak poważnego przypadku. 

Zleca pan adrenalinę, kapitanie? 
- Tak. jedną ampułkę do zbiorniczka. 
Pielęgniarka nabrała w strzykawkę adre­

nalinę, sterylnym :wacikiem natarła plast~­
kową pokrywę i nacisnęła tłoczek. Ampułk:a 
przezroczystego płynu znalazła się w zbior­
niczku. 
Trzymając palec na tętniczce _ promienio­

wej lewego przedramienia. oczekiwałem na 
pojawienie się tętna Obserwowałe.qi ka~dą 
kroplę plazmy spływającej do żyły Włocha. 
Dałem znak głową §iostrze, żeby zluzowała 
zacisk -· objętność kropelki znacznie się 
zwiększyła. 

Czek~łem dalej , ale efektu działania adre­
nalin:r nie hyło . widać. Pacjent gasł . w o­
czach i wtedy wpadła mi do głowy myśl, 
żeby mu wstrzyknąć · lobelinę do żyły. Już 
miałem poprosić pielęgniarkę, by przygoto­
wała strzykawkę, gdy u Rossiego wystąpił 
bezdech. Spojrzałem mu w oczy. żrenice 
rozszerzały się gwałtownie. 

- Przygotować adrenalinę do serca! -
wydałem pielęgniarce zlecenie. - Szybciej, 
szybciej! (Cdn.) 
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PROGRAM I 

16.05. Patrol. 
16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Studio · w.:v.borcze. 
18.00. Być _reporterem. 
18.30. Sonda. 
19.00. Dobranoc. 

) 

19.10. „Teraz" - tygodnik go-
spodarczy 
19.30. Dziennik. ·' . 
20.05. „Dempsey i Makepeace na 
tropie". -
20.55. Studio wyborcze. 
21.10. Pegaz. 
22.00. „Zawsze po 21.00". 
22.40. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Swiat festynów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Puls. 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. . 
21.45. Studio teatralne „Dwójki'": 
Witold Gombrowicz - „Historia". 
23.05. Komentarz dnia. 

21.50. Zieltma . Góra '89 - kon­
cert ,galowy. 
23.30. Przegląd sportowy. 
23.50. DT - Wiadomości. 
24.00. „Haiti - wyspa przeklę­
tii" - film fab. uąA. 

PROGRAM Il 

14.00. W świecie ciszy. 
14.25. Koncert życzeń. 
15.00. Zwierzęta świata: „Na o­
twartej przestrzeni". 
15.25. Spektrum. 
15.40. Meandry architektury. 
16.00. Przedstawiamy miesięcznik 
„Pro blemy". · 
16.20. Tajniki przyrody: „Zycie 
na granicy". 
16.50. „Najdłuższa wojna nowo­
czesnej Europy" (6). 
18.00. Program lokalny. 
18..30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Program rozry~kowy. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Festiwal Moniuszkowski 
Kudowa Zdrój. .... 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Chateauvallon" (5). 
22.40. Komentarz dnia. 
22.45. Studio Spórt. 

c ____ : pk?Wk_· . ____...) c __ __.... 
9.06.89 

PROGRAM I 

16.15. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. Studio wyborcze. 
18.00. Studio Sport. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. :Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Cyrk straceńców" - mm 
fab. USA. 
21.35. Studio wyborcze. 
21.05. Zielona Góra '89 - artyś­
ci radzieckiej estrady. 
23.30. Otwarte studio: ,,Spór o 
jutro". 
0.30. Echa dnia. 

PROGRAM Il 

17.30. Wzrockowa lista przebo­
jów. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Studio Sport. 
19d30. Dookoła świata. 
20.00. · ;,Piątek" krakowski 
przekładaniec kulturaln)". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ostatnia granica" (Z) 
serial au.stral.-USA 

10.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10:30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnow~ze. 
11.15. „Raport · z granicy" 
program wojskowy. 
11.40. Wędrówki dalekie 1 bliskie: 
„N owa Kaledonia". 
12.15. Telewizja Prowincja. 
12.45. „Flesz" - program muz. 
13.10. Teatr Prozy: „krzesło w 
szczerym polu" 
14.30. Do trzech razy ·sztuka. 
15.00. „Przygoda z piosenką" 
komedia pol. 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Prezydenci. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00. „Wyprawa pod podszew­
kę Alp" (1) - pel. film dok. 

· 18.35. Butik. 
19.00. J)obranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Zabawka„ - komedia 
franc. · 
21.35. Studio wyborcze. 

11.06.89 

PROGRAM I 

9.00. „Teleranek" oraz film z 
serii „Kto, ja panie psorze?". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.3.5. „Życie na planecie Zie­
mia" (1) - franc. serial przy­
rodniczy 
11.30. Kraj za miastem. 
12.00. Magazyn „Morze". 
12.20. Koncert życzeń. 
13.10. Fotomagazyn „Powiększe­
nie". 
13.30. Teatr dla dzieci: „Pierścień 
i róża". 
14.25. Gdzie są taśmy z tamtych 
lat. -
14.55. Marek Sierocki zaprasza. 
15.35. „Katarzyna" (11). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.00. Antena. 
18.30. · „Panna dziedziczka" (4) -
serial brazyl. 
19.00. Wieczorynka 

. 1.9.-30. Dziennik. 
20:05. „Udeczka z miejsc: uko­
chanych" (4) - serial TVP. 
21.05. Zielona Góra '89. - · 
23.35. Sportowa niedziela. 
23.55. DT - Wiadomości. 

PROGRAM D 
'• 

, 11.20. Lokalny koncert życzeń. 
11.45. Jutro poniedziałek. 
12.20. PKF. 
1~.30. Kino Familijne: „Powrót 
na wyspę skarbów". 
13.20. Sto pytań do ..• 
14.00. ,,Polacy" - film dok. 

• 14.50. Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Japonia". 
15.40. Studio Sport. 
16.30. Roman Lasocki przedsta­
wia: Krzysztof Baranowski. 
17.00. Być tutaj. 
17.15. Prezentacje Hi-Fi. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00. Studio Hi-Fi. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wichry wojny" (13J. 
22.35. Studio Łódzkich Spotkań 
Baletowych. 
22.50. ·Komentarz dnia. 
23.05. Dobranoc tylko dla doro­
-słych. 

( 
12.06.89 

PROGRAM l 

16.25. „Luz" - program nasto-
latków. · 
17.15. Teleexpress. 

17.30. Studio wyborcze . . 
18.00. Echa &tadionów. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Gorące linie. 
19.30. Dzienik. 
20.05. Teatr TV: Shelagh Dela­
ney - „Smak miodu". 
21.45. Studio wyborcze. 
'22.0.0. „Piórko i karabela'' (3). 
22.50, Echa dnia. 

PROGRAM II 

17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. ©jczyzna-polszczyna. 
18.00. Program -lokalny. 
18.30. Lokalne studio wyborcze. 
19.00. Czarno na białym. 
19.30. Zycie muzyczne. 
20.00. „Spotkanie z Kalinką" 
teleturniej. 
20.40. „Międzynarodowe Targi 
Poznańskie" - ·program publi­
cyst. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Pano·rama dnia. 
21.45. Biografie: „Hemingway" (3). 
22.45. Komentarz dnia. 

13.06.89 

PROGRAM I 

16.05. „Tik-Tak" oraz film z serii 
„Cudowna· podróż:•. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00. „Następny prosz-:" ('l). 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. „Od A do Z" program 
publicyst. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Synowie i córki Jakuba 
Szklarza" (11). 
21.10. Studio wyborc·ze. 
21.25. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.40. „Fleks" ·- program balet. 
22.10. Studio „Solidarności". 
22.56. Echa dnia. 

- . 
PROGRAM D 

17.30. „Szokujące nowości. U pro­
ku współczesności" (14). 
18.00. Program lokalny. . 
18.30. Lokalne ' studio wyborcze. 
19.00. „Wojna domowa" (5) 
serial TVP. 
19.3-0. „Blisko nieba" - magazyn 
alpinistyczny. 
20.00. Za . chwilę dalszy ciąg pro­
gramu. 
20.30. Teletrans. . 
21.00. Powtórka z historll 
21.30. Panorama· dnia-. 
21.45. „Hrabina Cosel" (2). 
22.30. Komentarz dnµi. - „ . 

·' . . . „ : . • ,' 

. . 

( ~-

14.06 ... 89 

PROGRAM I 

) 

16.15. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.25. TDC. 
16.50. „Cojak" - teleturniej dla 
dzieci. . 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Studio wyborcze. 
18.00. Spojrzenia. 
18.30. Dawniej niż wczoraj. Ar­
chiwum XX wieku. 
19.00. Dobranoc 
19.10. „Jeśli chodzi o pieniądze" -
program ·publicyst. 
19.30. Dziennik .. · 
20.05.· „Parada planet" radz. 
film fab. ' 
21.35. Studio wyborcze. 
21.50. Raport. 
22 .20. Klub menedżera. 
22.50. Echa dnia. 

. P ROGRAM Il 

17.30. „Wiem · wszystko" - tele­
turniej. 
18.00. :prqgram lokany. 
18.30. Lokaln.e stud.iq wyborcze. 
19.00. Progr&m rozrywkowy. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.00. Klucz ao nowej muzyki. 
21.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „W labiryncie" (24). 
22.15. Telewizja nocą. 
23.00. Komentarz dnia. 
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KRAKOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO BUDOWNICTWA 

PRZEMYSŁOWEGO 

. 

,,IK I~ A IK IB U ID'' 
posiadające licencję. eksportową na wszystkie kraje świata 

• PRZYJMIE DO ~RACY 
PRACOWNIKÓW-W ZA WODACH 

G murarz-tynkarz · 

G cieśla 

E.] blacharz-dekarz 

c:J zbrojarz-betoniarz 

c:J fliziarz-posadzkarz 

EJ operator żurawi samochodowych z upro~ieniami Uf kl. + pra­
wo jazdy kat. C 

operator agregatu tynkarskiego 

operator koparki z uprawnieniami 111 kl. + prawo jazdy kot. C 

operator sprężarki 

kierowca prawo jazdy kat. C + E 
. 

tnechanik samochodowo-sprzętowy· 

blacharz samochodowy-spawacz 

wydawca paliw 

PRZEDSIF;BIORSTWO ZAPEWNIA 
- po roku nienagannnej pracy w KPBP, a 5 latach w PRL wyjazd ~ 

no budowy eksportowe 

- po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w Za-
kfodowej Spółdzielni Mieszkaniowej . 

zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla mężczyzn) 

.UWAGA 
ZAKl.ADY PRACY 

PRACOWNIKOW W ZAWODACH 

nturarz-tynkorz 

cieśla 

zbrojarz-betoniarz 
• 

zainteresowanych szybkim w y j a z d e m n a b u d o w y • k 1 p o r­
t o w • . przedsi,biorstwo przyjmie do pracy na zasadzie ocłclelegowa­
nia z pneds~biorstwa macierzystego zapewniając: 

po trzecłi miesiqcach nienagannej pracy w KPBP, o 5 latach w 
-PRl, wyjazd na budowy eksportowe. 

·-Ch,tnych do skorzystania z oferty pł05imy ,e zgłasaani• Sit t1o 
. Działu· Zatrudnienia, Szkolenia i Eksportu, w Krakowie, ul. Dzieriyń-
skie9o 112~ teiełon · 37-52-~I lu 37-55-55 · wewn. 215. . 

K-320-0 

---·------,_.--------·-------~-------------------------------------
~lllJllllllllllllllllllllllllllil~lllllllllt 

ORBIS 
!kspozylura w tt>miy 

ul. Rządowa 3 tel. 22•48 

POLECA 
usługi pośrednictwa wizowego do: 

- ~efuii 
- Danii 

·- .RFN 
- Szwajcarii 

- Grecji 
- Holandii 
- Izraela 
- Kanady . 

- S~ecji 
- Turcji. 
- Wielkiej 

Brytanii 

Zapraszamy 
K..;.;319·0 

OGŁOSZENIA DROBNE 
DOMOFONY, autoalarmy, alarmy. Łołnia 
ł"l-łl. K--3PB7-0 
KUPJ~ mlel'1131:anle 3~ł0 a kw. lmn-
b tel. ~"I. K-3160-0 
NAPRAWA 1od6wek. Zgłoszen.i..a Od 
ł.to-11.ęo. Marg&JSki1. Łomt.a, tel. 11-2114. 

K--3159-0 
SP'RZEDAM d2lallcę budowlan~ w Łom-
1y, ul Plaski 11. K4162-0 
SPRZEDAM kambajn z1emn1aczany kar­
lik dwuletni. .Tan Zacharc~yk, Podosie 
10, 18-łl3 Mlastkowo, łoel. "19-29. 

K--3161 
SPRZEDAM nowe M-ł ... Łom.ty. Wa'l'­
szawa. tel. ~ł. K~l65 
WYNAJMJ4 lokal o pow. at m kw. (Wo­
da, c.o.) na ddałalność handlową llab 
usługo!W1ł w Piątnicy, ul. F0trtec:ma 16. 

K-3164 
M-4 SPOł~DZlELCZE w 01.ntynie umle­
nlC: na taicie GMDO w Suw~lkach. Wia­
domoś6: Re~ SłA m 10. Suwałki.. tel. 
5'-"12 fpo 1'r). p 638-1 
DWUPOKOJOWE - sprzedam. Tel. 320-'71 
Plsz. 'P 831-1 
KUPIĘ małe gospoda·rshvo wru z ubu­
dowanlamt w poblHu 'W()dy. Oferty wraz 
z ceną 901583 Biuro Ogłoszeń. Warszawa. 
PcnnańSka 38. k 230-0 
HALSZKA ża.ry Skrytka 12 kojarzv 
maUeństwa krajowe. zagran!czne. 

·Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy 
Prezydencie Miasta Łomża orzeczeniem 
Nr 186/89 z dnia 01.03.1989 r. u ka Ta ł o 
Andrzeja· Mielnickiego. s. Stanisława, ur. 
ll.0'1.1966 r., zam. w Gawrychach, karą 
grzywny w wys. 50 ooo zł z zamianą 
w ,raz.ie rueśclągalnośct na 50 dnd aresz­
tu zastępczego, przymując równoważni:k 
1000 zł za jeden dzień, oraz podaniem 
treści orze<:zenia do publicznej wlado­
moścl w tygodniku „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, że w dniu 16.01.89 o 
godz. 18.40 w Nowogrodzie w autobuS<i.e 
relacji Lomża-Kuzie będąc w stanie po 
użyciu alkoholu zakłócił ład I porządek 
publiczny poprzez używanie słów wul­
gornych uważanych powszechnd.e za o­
belżywe oraz szarpał się z Franciszkiem 
Lemańskim, czynem swym wywołując 
zgorS1Z.enie w m iej scu publdcznym . 

K-310 

Kolegium Rejonowe ds. Wykr0<:zeń 
przy Prezydencie Miasta Łomża ukar9lo 
Zbigniewa Sokalskiego, s. Henryka, ur. 
26.08.1960 r •• zam. w Łomży, karą zasad­
niczą grzywny w wysokości 45 OOO zł z 
zamianą w razie nieściągalności na 45 
dni aresztu zastępczego, obowiąz:kilem 
zapłaty równowartości wyrządzonej 
szkody w wysokości 1370 zl oraz poda­
niem treści orzeczenia do publicznej wia­
dbmości w tygodniku „Kontakty" na 
koszt ukaranego za to., te: w drlliu 
10.08.1988 r. w Łomty na ul Swlercze­
WSklego około godz. ~.oo będąc pod 
wpływerµ al)toholu zaczepiał przechod· 
niów bez powodu. czym zakłócił spokój 
l porządek publiczny oraz umyślnie zer-
wał z szyi 1 zniszczył korale. ' 

K-311 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 
-przy . Pi'ezydencie Miasta l.omta ukarało 
Tdeusza Zabielskiego, s. Jana. ur. 
Ol.05.1955 r., zam. w Łom1y, ka.rą zasad­
ni~ grzywny w wysokości IO OOO d z 
zamianą w razie nieśclągalnoścl n.a 5tl 
dOllt aresztu zastępczego. zakazem pft>­
wadzenia wszelkich pojazdów na okres 
a lat, podani~m treści orzeczenia · do 
publicznej Wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na ko.szt ukaranego za ło, 

_te: dnila 80.10.1988 r. około godziny tł.IO 
w Łomty na ul. Małachowskiego będąc 
w stanie po utyciu alkoholu kierował 
samochodem, il.ie zachował bez.plecmej 
ocUegłośct od poprzedzającego pojazdu. 
w wynlku czego uderzył w tył poja.ż"du 
marki „Polonez" . oraz n.ie posiadał u­
prawnień do kierowani.a tym pojazdem. 

K-312 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta Łomża Ukarało 
.Janusza Matejkowskiego, s. Stanisła­
wa, ur. 07.11.1959 r . zam. w Łomży, 
karą zasadniczą grzywny w wysokości 
50 OOO zł z zamianą w razie nieściągal­
ności na 50 dni aresztu zastępczego, za­
kazem prowadzenia wszelkich pojazdów 
n.a okres 3 lat oraz ka • ą dodatkową w 
postad podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodrulku 
„Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
:te: dni.a 15 12.1988 r. o godz. 19.00 w Łom­
ży na ul Wojska Polskiego będąc w 
stan.ie nie-trzeźwym kierował samocho­
dem, używał świate1 drogowych, nie za­
trzymał się do kontroli na znak „stop" 
podawany światłem czerwonym przez u­
mundurowanego funkcjonariusza MO 
oraz nie posiadał uprawnień do kdero­
warua pojazdami silnikowymi. 

K-313 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta Łomża Ukarało 
Lucjana Bogdana Niedźwieckiego. s. 
Teodora. ur. 08.09.1943 1., zam. Stara 
Łomża, karą zasadniczą grzywny w wy­
sokości 50 OOO zł z zamianą w ra:zde nd.e­
śclągalnoścl. na 50 dni aresztu zastępcze­
go, zakazem prowadzenia wszelkich 
pojazdów na okres 3 lat OTaz podaniem 
treś~ orzeczenia do publlczneJ wiado­
mości w tygodniku „Kontakty" na 
koszt ukaranego za to te: w dniu 31 
grudnia 1988 t'. około godziny 15.00 na 
ul. B. Prusa w Łom:ty będąc w sta­
n4e nletrzeźwym (2,94 prom.) kierował 
samochodem ciężarowym marki „Zuk" 
oraz nie zaehował naletytej ostro:tności, 
w wyniku czego uszkodził stojące na 
parkingu samochody ooobowe 

K-314 

Kolegium ds. Wykroaell przy Wo­
jewc><U.le wmżyńskim uchyWo orzecze­
nie wydane przez Kolegium Rejonowe 
ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łom~· o ukaraniu J6zefa Nietupskiego, 
s. Jó;efa, zam. w Łomty, t wymierzyło 
karę zasadniczą grzywny w wysokości 
~ OOO zł z zamianą w r~e nieściągal­
ności na f5 dni aresztu zastępc2ego, 
zakaz prowadzenia pojazdów meehanicz­
nych kat. A, B, D na okres 2 lat oraz 
karę dodatkową w postaci J'Odania treś­
Cl orzeczenia do publlczneJ wiadomośc 
w tygodniltu ,,Kontakty,,_ na koszt uka­
ranego za to, ~: w dniu 24.11.1988 r. o 
godzinie 20.15 w Łomty na ul zawadz­
kiej będąc w stanie nietrzeżwym (2,02 
prom.) kierował autobusem mark.i 
„Jelcz". 

K-315 

GRUNT TO REKLAMA! 

~ ń I 
l . 

. . 

„ Wojewódz.ki Związek Gminnych Spółdzielni „SCh'~ 

ZAKŁAD OBROTU ARTYKUlAMI PRZEMYSŁOWYMI 

i s•otYWCZYMI 
w Łomży~ ul. Gwardii Ludowej I 

·' 

/·ogłasza 

„Dikobraz0 

I · pr-zetare . nieoer~niczony 
· NA SPRZEDA% nw. SAMOCHODóW 

1. Star A-21, rok produkcji 1974, stopień zużycia 80 proc., 
ceno wywoławcza - 690 OOO zł, 

2. Robur L0-3000 .{furgon długi), rok produkcji 
cia 80 proc., · 

1979, stopień zuży-

ceno wywoławcza -:- 1 300 OOO zł. 

Wo~ium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić 
w kast~ zakfodu lub przekazem pocztowym na konto PBK - W-wo 
O/Łomza nr 37 4404-84, najpóźniej w przeddzień przetargu który od­
będzie się w dniu 22 czerwca 1989 r. o godz. 1 O.OO w b~dynku Za­
kładu. · 

W przypadku niedojścia do skutku I 
dzle się w 2 godziny po pierwszym. 

przetargu, li przetarg odb•-
• 

Pojazdy można oglądać we wszystkie dni robocze w godz. 9.~oo~ 
14.00 na placu Zakładu. 

DDllUllUllUilllUIIIUIIllllllllllllilll 

1> 542-0 
RROSZURKĘ „Pozycje MUosne" otrzy­
masz wpłacając 1 OOO zł zwykłym pr-Leka- \; 
zem na adres .,GOLD MAR", Opole 1. ~ 

skrytlca 14. k 132-0 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. 

K-316 • 

13 
KONTAKTY 
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tOM2:YNSKIE PRZEDSl~BIORŚTWO ~ . .. -?#<fJ(VfoDZJclE BIURO GEO-
BUDJWLANE . : Dttit:\7.llHNóW llOLNYCH 
· · w lomiy . · · c: , ". w tómi~~~,~~~ .,.$wierczewskiego 7 

~A~TK-..OWV NABÓR U~:tf . o g la ż a 
do klasy I Zespołu Szkół Zawodowych w 
Kolnie, ul. Manifestu lipcowego 6 w zaw.o­ li-PRZE- \RG 

NIEOGRANICZONY dzie murarz. . 
Naukę teoretyczną uczniowie pobierać 

będą w wymienionej-- szkole, 9 praktyczną 
naukę zawodu na budowach ŁPB w Koln'„. 

no spr...edai samocnodu marki 
ŻUK A0-6, rok produkcji 1977, 
nr rej. LOD 706 P, numer silnika 
416236, nr podwozia 265683. Ce­
na .vywoławcza 800 OOO zł. 

Dokumenty należy składać :Jo sekretaria­
tu ZSZ w Kolnie lub w ŁPB w Łomży, ul. 
Nowogrodzka 1 (pokój 41) do dnia 89.09.01 . 
Szczegółowych informacji udziela lPB w 

Łomży, tel. 62-21 wewn. 71. K-320 
Przetarg · odb~dzie się w dniu 

9 czerwca 1919 r godz. 10.00 
przy ul. 22 Lipca 26 (garaże). 

. 

Redakcja kwartalnika 
„PRAKSJA" 

ZATRUDNI 
na 1/2 etatu 

MASZYNISTKł 

• 

Nasz adres: Łomża, uł. 22 Lipca 24a. Te-

Przystępujący do przetargu 
winni '-Vpłocic wadium w · wyso· 

„ kości 10 proc. ceny wywoławczej 
na konto NBP Łomża 45001-
-1586-224 dzień przed przetar. 
giem. ·, 

lefon. 40-48. K-323 

Zastrzega si' prawo odwoła­
nia lub unieważnienia przetargu 
IM~ podania przyczyn. 

K-32-4 

„ 

.· 
. 

~1-506 .CH01lZOW, UL. DYlłEKCYJHA . 6 

tel. 461-0-ł1 wewn. 712 

y stalcwnik6w 
y operatorów urządzeń 
Y walcowniczych 
y kowoD 
y tokarzy 
y frezerów 
Y ślusarzy 
y elektryków 
y spawaczy 
Y murarzy 
y zbrojarzy 
y cieśli 
Y suwnicowych 

\, 

'Y maszynistów lokomotyw 
'Y palaczy ·kotłów 
y rńanewrowych 
y nasławnlczych 
y ustawiaczy pociągów · · . 
y pracowników straży ' przemys,oweL 

. . 

' 

a także procownik6w niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu. 
, 

wynagrodzenie wg nowego systemu zawartego w porozumieniu. Szeroki 
zakres świadczeń finansowych obowiązujqcy w hutnictwie. Swiadczenla soc­
jcJfne. Zakwaterowanie dla samotnych pracowników zamiejscowych (tylko 
dla mężczyzn). Moi:fiwość oodnoszenia kwalifikacji w Zasadniczej Szkole Za­
wodowe}, TechnJkum oraz no kursach wewnątrzzakładowych: 

Ch,tni proszeni są o zgłaszanie sit 

w DZIALE KADR HUTY BATORY k 109-0 

·, 

Zasadnicza . .- Szkoła .Górnicza. ~ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

„KATOWICE" 
• w Katolvicach, ul. Scigały Nr 9 

· QGŁASZA ·-
• 

wP1sv CHŁOP
1

CÓW 
BEZ EGZAM ·INU 
WSTĘ : PNEGO 

do klasy I (pierlvszej) na rok sz.koiny 1989/90- o specjalnościach: 

T górnik kopalni węgla kamiennego, 
y mechanik maszyn i urządzeń g6rpictwa podziemnego, 
y mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 
'Y elektromonter górnictwa podziemnego, 
y monter teletechnicznych urządzeń w górnict""'.7ie, 
'Y Szkoła Przys~sobienia do Zawodu - 2 lata. · , 

, 

H'arunhi przq;ęcia 
- ukończona klas~ 6sma (SPZ ~VI klasa sz~oly pod~t~wowej) 
- wiek od 15 lio 17 lat (SPZ - ukończ~ne ·16 ·1at życia) 
- dobry stan zdrowia. . . . . . 

SKO 
APEW- I 

- . 
'6_ bardzo dobre warunki pomocy materialnej: 

. . -

I 

-

w klasach I (specjalność górnik kopalni węgla kamiennego) 

- 14 500 zł, 
(inne specjalności) 
- 9000 zł, · 

, 

w klasach II (specjalność górnik kopal_ni węgla · kamiennego) 

- 17 500 zł, 
(inne specjalności) 
- 11 OOO zł, 

w klasach III -- 1 ~ OOO zł, 

V bezpłatne podręczniki i przybory sz_kolne, __ . . 
V ucz~ió~ b. dobrym ~esięciną premię w---.vysokości 50 proc. 

pomocy materialnej, - · 
.V bezpłatne całltowite ubranie robocze i wyjś.ci~w.e, 
. V wyjazdy na obozy letnie i zimowe w kraju · i za granic\._ 

W ramach zajęć pozalekcyjnych można · :rozwijać własne zain­
t~rMowania w zespołacla szkolnych: . 

__;; _zespól muzyczny, 
· - zespól elektro.niczny, 

~ zesp61 komputerowy, 
. ' . 

...._ ze~ł tegtarskl, 
- zespól f~tograficzp.y, 
- żespół turystyczny, • „. 
.:;;;;;; zesp61 plastyczno-dekoratorski i inne. 

UCZNIOM · ZAMIEJSCOWYM 
ZAPEWNIA SIĘ 

-O pokoje %- i 3-osobowe w internacie szkolnym, 

O całodzienne wyżyWieni~. 

Po ukończeniu szkoły można kontynuować naukę w Technikun.i 
Górniczym dziennym lub wieczorowym. · 

K-124-0 
• 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

KONKURS 
NA HASŁO ... 

utorów i opublikować również pro­
~zycje z osta~~ego, gor~ceg-0 ty­
godnia kampanu wyborcze3. 
przez cały czas trwania naszej 

i;abaWY publikowaliśmy wszystkie 
hąsła nie Slllgerując się nazwiskami 
kandydatów; odrzucaliśmy jedynie 
te które im uwłaczały. Nie oznacza 
to' wcale, że sympatie naszych Czy­
ieJnikÓW muszą być zgodne z wy­
niJ!:arni wyborów. Ano, zobaczymy. 
oorninik Jastrzębski ma zwolen­

ników również daleko poza grani­
cami województwa. Pani Urszula 
~owińska z Poznania proponuje: 
ł ,,Pan Jastrzębski wielki boss 
zaryzykuj .- daj mu glos!" 
• ,,Pan Jastrzębski wielki boss 
wie co dolar, a.co grosz" 
ł ,,Pan Jastrzębski wielki. chwat 
umie każdą kartą grać". 
Teresa Koćwin z Łomży: 
Warszawa pod Łomżą będzie 

jeśli Dominik glosy zdobędzie". 
Ludowy poeta Jan (Hetek zę wsi 

p0redy rozdzielił swoje sympatie 
między kilku kandydatów: 
t „Nie zmarnuj chłopie gfosu 

swojego 
__,an .. · ' .• „ 

Nct lqlcach w · pobUżu wsi WanacJa. 
(gm. Turośl Kościelna) czterech mę:t­
ciyzn urządziło sobte majówkę. iNa.1-
pterw wyptlt z,s Utra. wódki, potem po­
ipneczaU się, • wreszcie ' pobi}t. w re-
1111tacte dwóch 2 nich, 28-tetnt Stcini­
~4w G. (:tonaty, troje dzieci) oraz o 
ro~ starszy Mieczysiaw P. (równtd tro­
~ dzieci), pontoslo ~mterć. Pozostait 
di.oa1, Z7-tetnt kawaler, Mteczy slaw G, 
11u o;ctec sześciorga dztect, Edward P. 
{rocznik 1947), zostait zatrzymani t osci­
dZent w areszcie t31mcz~sowym. 

• • • • 
We wlasnej stodole przy ut. Czarnłec­

klego w Wiźnie powtestt się 65-Zetni rot­
llk. Jego rodzina twterdzt, że mężczyz­
aa ów od dłuższego już czasu, Uekroć 
zanadto sobie wypH, zdradza.i .sklonnoJ-
ri samobójcze. , 

• • • 
Nie · wtadomo natomłast niczego kon­

kretnego o przyczynach. które do po­
dobnie tragicznego kroku nakionHy pra­
iowntka iomżyńskiego PPS-u. 

• • • 
ucze-ń czwartej klasy Szkoly Podsta:­

llOWej nr 3 w Łomży, Marcin W„ PTZe­
~wal nad Narwiq kolO Jednaczewa. z 
rodzicami i tch znajomymi. Chtopłec, 
~ towarzystwt,e 21-letntego Ada.ma. D., 
lrodzti dość ntefrasoblłwte Po wodzie. 
W pewnym momencie obaj stracm grunt 
pod nogami t zaczętt tonqć. Na pomoc 
pospteszytł łm ludzie znajdujqcy słę na. 
b11egu. Adama D. zdolano uratować, 
clalo Marcina cztry dnt później odnatazi 
111 trakcie pelntenia slużby patrolowej 
14 Narwi, w okolicy wsi Wlodkł, st. 
derfant Jerzy Lut z RUSW w Łom:ty. 

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI 

w Łomży 

informuje, 
iż propozycja dotycząca wy­
dzierżawienia terenu położone­
go przy ul. Poznańskiej jest 
nieaktualna. 

K-328 

OGtos·zE.NIA 
EKSPRESOWE 

MALZENSTWO b ezdzietne poszukuje 
lllleszkania do """Ynajęcia na 1-2 lata. 
Płatne z góry. Łomża tel. 53-26. 

SPRZEDAM kombajn 
~ossald, gm • .Jedwabne. 

K-3171-0 
Bizon. Folga, 

K-3170 
ZATRUDNIĘ operatora koparki, spa­

' acza, montera instalacji sanitarnych. 
l-Ornża, tel. 58-45. 

K-3176-0 

t11lko oo oddaj na Puławskiego" 
e ,.Nie wie1z na kogo glos 

WTZUciĆ do U1"n11? 
Na. Ja$trzębskiego glosuj, nie bądź 

. durny" e ,.Ziemia Łomżyńska· mialaby 
pożytek 

od11b11 poslem zostal pan 
· . Lefniewski Witek" 

• „O Tadku Mocarskim wspomnę 
· też 1"ad nie rad 

Pisze tak jak 1"0lnik, orze jak 
literat" e „Na Lecha Kozła glosuj m6j 
bracie 

Może ofiarnym będzie w Senacie". 
Wiele dowodów sympatii i po.. 

parci\ dają również autorzy haseł 
:Mieczysławowi Czerniawskiemu. 

Lucjan Bałdyga z Marianowa: 
„Czerniawski poslem zostanie -
uwierzytelni swoje planowanie". 
Teresa Koćwin z Łomży: 
„Gdy Czerniawski poslem zostanie 
- Ziemia Łomżyńska zyska 

uznanie". 
Zdecydowanym zwolennikiem Wi­

tolda Leśniewskiego jest pan Krzy:. 
sztof Słaby z Zambrowa: .. 

• „Nie odejdzie z kwitkiem 
kt-0 glosuje za Leśniewskim 

Witkiem" 
• „Chcesz· mieć posła mądrego 

ł przystojnego 
gl.osu,; na Leśniewskiego" 
• „Czy ładna czy brzydka 
glosuje na Ldniewskiego Wi~ka". 
. , ·C<' - .- . . . ' 

• • • 
Jarosław M. jadący motocyklem. CZ­

-3so nad rzekq w Starej Łomży z blł­
:te; nteustaZonego powodu stracil pano­
wante nad pojazdem t uderzyi w · siup 
tra.kcjt el.ektrycznej. W ba.rdzo ciężkim 
atanłe zostai przewteztonu do npłtata 
w Łomży. 

• • • 
Powodem wywrócenta atę CZ-tkł kte­

rowanej przez Andrzeja N. na. traste Sta­
wtskt-Obrytki bylo natomiast ntespo­
dzłewane wej§cte na. jezdnię krów. Po­
nkodowa.ny tym razem zostal pa.sa:ter, 
J:arosla.io U „ który doznai zla.manła. no­
gł. 

Z KRONIK 
MO 
• • • w Kalinowie, 29 maja., S6-letnt Kcizł­

młerz o. potrqcony zostaz przez poma­
rańczowego „malucha": Samochód, nłe 
zatrzymujqc się, odjechal w kierunku 
Drozdowa, a poszkodowany, z urazem 
glowy, znatazi się w szpttaiu. . • • * 

Nauczycteiowt wf ze szkoly podstawo­
wej w Klukowie zginęły klucze od 
cłemnł fotograficznej ł magazynku spor­
towego. Nie byłoby w tym nłc nteco­
dzłennego, gdyby dwa dnt pó:tnłej z 
tych~e pomłeszcze1\ nłe zg.łnql a.para.t fo­
togra.Jiczny, cztery stopery ł sprzęt spor-

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Koleżance 
URSZULI GODLEWSKIEJ 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Dyrekcja i Rada Pedago­
giczna ze Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w .Łomży 

K-3174 

Wyrazy głębokiego . współczu­
cia 

Kol. MARKOWI 
KOZŁOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

' 
składają: 

dyrekcja. oraz współpra­
cownicy PSiTWM Spółki 
z o.o. w Łomży 

K-334 

• 

Tadeusz Mocarski ma wiele wiel­
bicielek wśród kochających poezję 
nastolatek. Oto wyzpania Bożeny 
Stankiewicz z Wiżny (pisane późną 
nocą): 

e Tylko Mocarski obywatele 
zap~wni wam szczęścia wiele" 
e · „Mlekiem i miodem płynący 

kraj? 
Mocarskiemu glos sw6j daj". 
Wiesław Liżewski z Łomży zwra­

ca uwagę na wal-0ry Zdzisława Woł­
kowickiego: 

e „Wykorzystać adwokata to 
sztuka. nie lada 

żeby darmo oraz dobrze wciąż za 
tobą gadal. 

Chcesz mieć szansę? W olkowicki 
twym obrońcą będzie; 

W Sejmie, biurze, ministerstwie 
obroni cię wszędzie". 
Na zakończenie zacytujemy jesz­

cze pana Tomasza Włosika: 
e „Wielu ambitnych · tytul posla 

nęci 
by m6c kraj wyleczyć - nie 

wystarczą chęci" 
e „Tym razem urna pokaże, co 

chcemy, 
czyśmy już bez woli, czy jeszcze 

żyjemy". 

Wszystkie nadesłane hasła rozpa­
trzone zostaną przez jury po 18 
czerwca. Najlepsze, najdowcipniej­
sze będą nagrodzone (I nagroda -
50 tys. zł, II - 30 tys„ III - 20 
tys. zł). 

towy. Wkrótce okazalo stę, :te spraw­
cami obu czynów byU dwaj uczntowte 
czwartej klasy. Chlopcy przyznali się do 
kra.dzieży i oddali wszystko to, co ~a-
bra.lł. . . • • • 

Ta.jemntczy · kto4 wzamat się oo ptwnł­
cy Katarzyny S., mieszkanki os. Wciryń­
skiego w Łomży, akqd ukt'adt 4-osobo­
\OJ/ namtot ł dwa. materace, Błorqc pod 
"wagę, :te był to ptqtek, mo:tna przy­
puszczać, tt sprawca wybterai słę na. 
sobotnio-ntedztelny weekend. 

• • • 
Zatrzymany do kontroli nietrzeźwy 

motorowerzysta, Stefan Piotr T. chcqc uniknqć kotegtum, wręczy? funkc"!onartu­
azowt slużby drogowej 10 tysłęcy Zło­
tych lapówkt. MUicjant oka2ai słę 1ed­
na.k nteprzelcupny t pan T . znaiazl ·stę 
tD areszcte, do dyspozycjt proku.ratora. 

* * * Pewne malżeń.stwo ze wsi Sztasy Lip-
no w 1979 r. przekazalo swemu wnowi, 
w za.mian za rentę~ 32-hektarowe gospo­
darstwo, za.tajajqc jednak przy tym, :te 
w Innej wsi w gmtnte Kulesze posiadajq 
jeszcze 4,5 hektara ztemt, którq użyt­
kowalł od 1987 r., pobterajqc jednocze­
.śnie od państwa ntenateżne łm pientqdze 
w wysokośct l mln 824 tys. 203 zl. Te­
raz toczy się przectw ntm postępowanie . 

• • • 
Robert K., będqc po paru ptwach, :µJyr­

wai z ztemt trzy drzewka, które na te­
renie przyszlego parku sadztU pracow­
nicy Zakladu Budowlano-Remontowego 
Łom~yńskieJ Spóldzteint Mieszkaniowej. 
Prokurator zastosowaz wobec niego do­
zór mmcyjny. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

RODZINIE 
zmarłego Kolegi Sekretarza 
Zarządu 'Wojewódzkiego Pol­
skiego Komitetu Pomocy Spo· 
łecznej w Łomży 

JÓZEFA KOZŁOWSKlEGO 
składają: - -

Prezydium, Zarząd, pra­
cąwnicy i Związki Zawo-
dowe K-332 

• I 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

ALINIE DUDZIE 
z powodu zgonu 

MfiŻA 
składaj·ą: 

• 

Kierownictwo i pracowni­
cy Komendy Rejonowej 
Straży Pożarnej w Kolnie 

K-341 

informacJe· 
ku,1uralne 

y W sobotę, 10 czerwca, Woje­
wódzki Dom Kultury zaprasza mło­
dzież na koncert zespołu „F.a tum". 
należącego do · czołówki polskiego 
rocka. Na.grania tego zesĘ>ołu zaj­
mują czołowe miejsca na liście prze­
bojów radiowej „Trójki". Bilety po 
1200 zł (infonnacja pod telefonem 
34-50). 

.y Polska Federacja Stowa.rzyszeń 
Fotograficznych, w ramach obcho­
dów 150-lecia fotografii światowej, 
organizuje wielką wystawę młodej 
fotografii świat<>wej pod ty­
tułem . „Od nas odbite". Prace na tę 
wystawę (w dowolnej Uości) moŻl!la 
nadsyłać d·o koń9a czerwca pod ad. 
re.sem: Biuro Polskiej Federacji 
Stowarzyszeń Fotografkzm.ych. uL 
śniadeckich 10, 00-656 Wairszavą-a, 
tel. 28-28-62. Powinlny to być prace 
wyikonaine w latach 1980-89 przez 
twó1·c6w, którzy nie ukończyli w 
momenieie fc,h wyikonywania 35 lat. 

I a• III I I IiW.& .& &J 

Kina 
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„Meteor" CIECHANOWIEC: . S:-
11.06 - „Powrót na zie.mię", USA, 
od 1. 12; 13-14.06 - ,,Enklawa", 

.. NRD, od 1. 15. 

15 
KONTAkTV 

~ 
·19S9-06-11 

0 -ma•• GRABOWO: S..-9.06 - ~ . „.n.ar 
„Bez. li'tośei", USA, od 1. 18; 10-
11.06 - „Krótki film o zabijaniu", 
pol„ od l. 18; 13-14-06 - ·,;Dzień 
władców", bułig„ od 1. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 8-12.06 -
„Command-0", USA, od 1. 15; 13-
15.06 - ,,Krótki film o miłości", 
poJ.., od L 15. 

„Oazai' JEDWABNE: 8.06 - „Pa:n- · 
tarej", pol., od l. 15; 10-11 i 14-
15.06 - „Mściciele mad Żółtej Rze­
ki'', Holilgkong, od 1. 15· 

.Wrzos" KOLNO: 8-10.06 -
„Harry Angel'', USA, od 1. 18; 11-
12.06 - „Rok niebez.piecznego ż.y­
cia", a.ustra:l., od l. 15; 14-15.06 -
„Cienie", pol.-an.g., od 1. 15. 

„Millenium" ŁOMZA: 8-11.06 -
,,Szc"Zęśl'iwa trzynastka", chin„ od 
1. 12; . 12-16.06 - „Przemilllęlo z 
wi·atrem", USA, od 1. 12· 

„Saturn" STAWISKI: 8-11.06 -
„Zdrada i zem·sta", chiin., o<i L 15; 
13-14.06 - „MęSlk:ie sprawy", pot, 
od J. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 8-9.06 - „Gliniarz z Beverly 
Hi1&s l,I'', USA, od l 15; 10-11 i 
13-14.06 - ,,Pożegnanie z Afxyką", 
USA, od 1. 12. 

„Kosmos" ZĄMBROW: 8.06 -
„Ma-Ski", fraine„ od 1. 15 ~ 9-11·-06 
- „Wywiad„, wł., od 1. 15; 12-
15.06 - „D01ffi przy Carrol St1:eet", 
USA, od 1. 15. 

WSZYSTKIM, którzy okazali 
pomoc i uczestniczyli w ostat­
niej drodze naszej Matki -

Czesławy KULESZY 

serdeczne podziękowania 
składa 

-Rodzino 
K-3183 
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Szanou;na Podredakcjo/ 
Pewnie .zasypywani jesteście 

wierszami, bo dwie są naj­
cięższe choroby trapiące ludz­
kie społeczności - alkoholizm 
i grąf omania. Ludzie upra­
wiający i jeden, i drugi za­
wód (? - red.) są tacy sa­
mi lub bardzo podobni. Sądzą 
oni mianowicie, że szkodząc 
tylko sobie ·nikomu innemu 
nie szkodzą. "Tymczasem' to 
nie jest prawdą. Pijak 
krzywdzi swoją rodzinę, nie 
tylko siebie samego, a grafo­
man zatruwa duszę społeczną 

(? ...._ red.)„ Oczywiście chodzi 
o takiego grafomana, które ­
mu udostę'{Jnia się lamy do 
druku wypocin, przeważnie 

bardziej riiż tragi cznych w 
swoim sensie, wymowie i w 
formie. Bełkot grafomański 

, podredakcyjna 
ekstrapoczta 

jest bardziej może nawet 
szkodliwy od alkoholu. Czyni 
on u ludzi takie samo spusto­
szenie, ale wóda działa w 
promieniu znacznie mniej­
szym, a grafomańska pisani-
na odd.ziaływuje na masy. 
Czy Wy to w tej Waszej 
Podredakcji choć trochę rozu­
miecie? Ja nie walczę z pi­
saniem jako takim, bo sam 
jestem inteligentem pracują­

. cym, który na co dzień musi 
posługiwać się długopisem, a­
le z bredniami wypisywanymi 
przez różnych domorosłych 

prozaików i poetów, którym 
wydaje się, że pisać może 
każdy, byle tylko poznał kil­
ka podstawowych regul gra­
matyki i or,tografii. Przemyśl­
cie to sobie i .zastanówcie się 
nad tym. Jestem pewien, że 
mojego listu nie wydrukuje­
cie. 

Przyjaciel Ostatniej Strony 
(mieszkaniec Łomży) 

HI-

dobry żart 
tynfa wart 

\Vprawdzie wyjaśnialiśmy 

już kiedyś, co to był tynf• i 
jaką ta ·moneta miała nomi­
nalną wartość, nie udało się 

nam jednak dotrzeć do źródeł 
i dowiedzieć się, jaką miała 

wartość realną. Chodzi o to1 

co można było kupić za tynfa 
w czasach, kiedy znajdował 

się on w obiegu. Konia, kro­
wę, kurę, czy też może tylko 
jajko? Zwracamy się zatem z 
tego miejsca do wszystkich, 
którzy wiedzą coś na ten te ­
mat i zechcieliby się podzie­
lić swoimi wiadomościami z 
nami, a za naszym pośred­

nictwem z licznymi Czytelni­
kami, którzy pisali 1i nadal 
piszą do nas w tej sprawie. 
Pana.wie numi-zmatycy, panie 
też oczywiście, a także nau­
kowcy, profesorowie, docenci, 
doktorzy habilitowani ·i zwy­
kli. Jeśli coś wiecie - na­
piszcie! Wszyscy będziemy 
Wam bardzo wdzięczni za ja­
ką~olwiek informację! I 

W kolejnej edycji konkur­
su (kupon nr 25) zwyciężył 

rysunek JANA HERLI (nr 
1). Nagrody książkowe wylo­
sowały: ,MONIKA MILEW­
SKA (Bożejewo) i TERESA 
STARZYŃSKA (Zambrów). 
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l'u wpisać numer 

wybranego rysunku1 

' 

obrazki codzienne 
Na wysypisko śmieci, za mi~stem 
Przywieziono odpadki produkcyjne 
Z Mieszalni Pasz, z Mleczarni i ze Straży Pożarnej 

Odpadkami produkcyjnymi były 
Butelki 'po czystej zwykłej, 
r po winie patykiem pisanym 
Zrobionym z barw owocówki jabłkóweczki 
Wątpię, że ich zawartość wplywa · 
N a lr.pszą pracę w wyżej wymienionych 

· instytucjach. 
że pomaga w wytwor.zeniu lepszych pasz, 
Produkcji bardzi ej smacznego masla, 
I by pomagala poko~ywać szczeble drabtny 
w czasie pożaru [ .„] 
. ST ANISLAW KOWALCZYK 

~:ZJ{:.:J S.~\!'(~) 
" 'nn"R't"Qł 

Geniuszem seks-przyrządów na­
zywają kLienci Eugene Go1ita, 
,szwedzkiego producenta t wyna-
Lazcę tych przedmiotów, na sta­
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SZCZEP AN SADURSKI („Kurier Lubelski" ) 

(3) Hl-Hlc•Hł 

te mieszkającego w Amsterdamie. 
Wydał on ostatnio ilustrowany 
kntaLog swoich pomysłów, zawie­
rający- fotografie t dokładne opi­
sy ponad dziewięciuset różnych 

e-ksponatów, z których ponad 
trzysta zostało objętych ochrona, 
patentowa,. Sam geniusz jest ra­
czej skromny. Zapytany przez 
dziennikarzy, czy czuje stę kimś 
wyjątkowym, powiedział: „Nic 
podobnego. Jestem najzwyk.Lej­
szym człowiek.tern, . tyLko może 
trochę bardziej wrażLiwym od tn-

~ ·1 nych. Kiedy miałem dziew. tęć Lat, 

---------------- już przeczuwałem, :że własne ge­
nttaita to trochę zbyt mało i na-

I-HIT 

~ 
~ 

~· 
ZBIGNIEW JUJKA („~pilkl") 

Leży poszukiwać rozwiązań, które 
mogq zapewnić maksimum satys-
fakcji przy minimum wysiłku. No 
t udało mi stę chyba". 

* * * 
w Hongkon~ panika. To m ta-

sto niedługo powróci do macie­
rzy, czyLt sta.nie się wtasnościq 

Chin [..udowych, w których -
jak zresztą w ogromnej większoś­
ci państw socjaListycznych - o­
bozwtązuje purytanizm seksuaLny. 
Córy Koryntu przeczuwając 

wszystko, co najgorsze, zaczynają 
masowo emig.rować. Te nato­
miast, które z różnych wzglę­

dów wyjazdu niP pLanuja posta­
nawtajq zmienić zawód. ,,zostanę 
inspektorem poLicY,jnym ruchu 
drogowego - powiedziała jedna 
z nich, Mam bogate doświadcze­
nie w zakresie orgaritzowanta 
wla~ciwej przepustowości ruchu. 
Moi k.Ltenct n igdy nie styk.alt się 

ze sobq, . chociaż niekiedy praco­
wałam «na styk». Dztęk.t temu 
wszyscy byli zadowoteni t nigdy 
nte doszło do żadnej k.oitzji." 

* * * 
Ogloszen!e z „Men Only": 
„Stary z pientędzmt poszukuje 

młodej bez grosza. Stosunki in­
tymne nieW'!łkLuczone, choó ma­
lo prawdopodobne". 
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HENRY!{ SAWKA („Szpilki") 
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Oto jak przedstawia się 

prz1ciętny rozkład przeciętne­
go dnią.1 pracy przeciętnego 

Polaka, pracującego w prze­
ciętnym zakładzie p·ro­
dukcyjnym na stanowisku 
przeciętnie robotniczym: 

7.00. Przybycie do pracy, 
przebieranie, się, rozmowa z 
kolegami i przełożonymi, 

przeważnie na 'tematy nie 
mające nic wspólnego z pra­
cą. Przeciętnie około 45 mi­
nut. 

7.45-9.00. Przyjmówanie 
dyspozycji pracy, pobieranie 
narzędzi, oczekiwanie na ma­
teriały potrzebne . w pracy, 
rozmowy na tematy przeważ­
nie nie związane bądź luź­

no związane z pracą • . 

9.00-11.00. Okres pracy naj-
intensywniejszy, prze~zielo-

1 
. 

2 

4 

5 • 

7 

\ 9 

l1 
• 

c\ę~nie -wypalonych 
sów. 

11.00-13.00. Okres pracy 
przeciętnie pozorowanej. Przy 
czym w tym czasie rzeczy­
wiście pracąje około 113 po­
pulacji pracowników. 

1.3.00-14.00. Okres przed 
zakończeniem pracy, trakto­
wany ulgowo nie tylko przez 
robotników, lecz także przez 
kadrę nadzomjącą, która w 
tym czasie i najczęściej wypeł­
nia jakieś formularze staty­
styczne bądź zajmuje się 

rozmowami telefonicznymi, 
przy czym tylko 1/4 telefo­
nów związana jest z organl­
zowańlem pracy na dzień na­
stępny. 

14.00-15.00. Okrea przygo­
towawczy do zakończenia 
pracy. Czyszczenie narzędzi, 

przebieranie slę, czasem my­
cie, o lle w zakładzie znaj­
dują się pomieszczenia sani-
tarne. , 

Dane te zostały zebrane 
przez grupę socjologów na 
trzech budowach wielkomiej­
skich. Budowano dwa bloki 
mieszkaniowe I jedną fabry­
kę. 
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POZIOMO: 4) · dłuższa wypo- mokratyczne czasopismo rosyJ-
wiedź jednej osoby 7) zaproszo- skie wydawane w. latach 1857-67 

ny w gościnę, 8) wstrząs, 9) . w prze:z. Hercena 1 Ogariowa w Lon-
mitologii egipskiej bóstwo . ks1ę- dynie, 6) wyłączne p(awo do 
życowe patronujące magii, l,1) produkcji lub handlu w jakiejś 
miasto w Litewskiej SRR, 12) od- dziedzinie, 9) klepisko w stodo-
dal enie slę drogą powietrzną , 13) le, 10) głębia, 14) chmura, 16) 
zwierzę pociągowe, 15) lany jest drzewo liściaste, 17) zwierzę 
w andrzejkowy wieczór, 17) w symbol czystości (HCL) 
dal lub o tyczce, 18) zaltczany do 
latawców ssak wielkości kota. Wśród Czytelników, którzy w 

PIONOWO: 1) gnat, 2) tniasto ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe 
z naszego województwa, . 3) górna rozwłązante, rozlosujemy nagro-
część tułowia, 5) rewolucyjno-de· dy książkowe 

Roz\rIĄZANIE KRZYZOWKI z NR. 1. 
POZIOMO: skroń, kwas, Alor, gwara, golas, Akad. awans, rada, 

Arct, a1lca, Uga, Janus, oK;ap, droga, upis, Atal, Ares, karta. PIONO­
WO: saga, klown, rola, Oran, kwarc, wakat) Arad, Sadat, ssak, rajd, 
aloza, agape, lapis, nugat, Ikar, Arar, nota, sala. 
Książki wylosowaU: DANUTA KŁOS (Grajewo), URSZULA BlAł.A 

(Zambrów) d WALDEMAR SKRZYPCZAK (Wa.rsuwa). 
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